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W STĘP

„O, jak p iękny jest czysty rodzaj z jasnością! N ieśm ier­
telna  jest bow iem  pam ięć jego, gdyż i u Boga znany jest 
i u lu d zi”. Mdr 4,1.

Kościół katolicki i jego praw ie XX-wieczna historia — to bardzo 
mało i jednocześnie bardzo dużo. Mało, jeśli się weźmie pod uwagę bezkres 
wieków od stworzenia świata i Boskiego „niech stanie się światłość” (Rdz
1,3); dużo, jeśli zna się dzieje Kościoła, burze, przez k tóre przechodził, oraz 
setki i tysiące tych, którzy starali się go zniszczyć i z ludzką pewnością 
przepowiadali jego upadek.

P rzy  gruntow niejszym  badaniu historii Objawienia Bożego nieodparcie 
nasuw a się jedna myśl: w  chwilach wyjątkow ych, ciężkich, Bóg powoływał 
także w yjątkow ych ludzi. W S tarym  Testam encie byli między nimi 
Patriarchow ie i Prorocy; w  Nowym Testam encie, w  chwilach groźnych, 
powoływani byli ludzie święci, wielcy rozum em  i sercem, k tó rzy swoją 
pracą i przykładem , całym  swoim w spaniałym  życiem uśm ierzali w zbu­
rzone umysły, przyw racali porządek i praw o Boże.

W Y K A Z  S K R Ó T Ó W

HO =  Stanislaus H o s i u s :  Opera om nia. T. 1— 2. Lugduni 1564.
HE =  Stan islaus H o s i u s :  E pistolae. T. 1: 1525— 1550. T. 2: 1551— 1558. Cracoviae 

1879— 1886. A cta H istorica Res G estas P oloniae Illustrantia . T. 4, 9.
BO =  R obertus B e l l a  r m i n u s :  Opera om nia. V. 1— 12. P arisiis 1870— 1874.
MK =  I.E.K. M ü l l e r :  D ie sym bolischen Bücher der evangelisch-lu therischen  

K irche. G ütersloh 1912.
NBK =  W ilhelm  N i e s e i :  B ekenntn isschriften  und K irchenordnungen der nach 

G ottes W ort reform ierten K irche. Zürich — Z ollikon 1945.
MB =  E.F.K. M ü l l e r :  D ie B ekenntn isschriften  der reform ierten  Kirche. L eip­

zig 1903.
D =  I-Ienricus D e n z i n g e r :  Enchiridion Sym bolorum . Friburgi B risg — B ar­

cinone 1953.
PL =  J.P. M i g n e: P atrologiae cursus com pletus. Series latina. P arisiis 1844—79.
PG J.P. M i g n e :  P atrologiae cursus com pletus. Series graeca. P arisiis 1857— 66.
PCE — P.S..T. C a n i s  i us :  E pistolae et A cta. T. I—V III. Friburgi Br. 1896— 1923.
M a n s i  — J.D. M a n s i :  Sacrorum  Conciliorum  nova et am plissim a collectio . T. I - J- 

X X IX  F lorentiae-V enetiis 1578— 1798; continuatio P arisiis 1905 ss.
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Takim  trudnym  okresem w życiu Kościoła były niew ątpliw ie czasy 
reform acji XVI wieku. Wówczas także, obok całej plejady wichrzycieli, 
zjaw ili się mężowie święci, w ielcy m ądrością i czystością obyczajów. Oni 
to w  wielkiej m ierze zaleczyli rany  zadane Kościołowi i wnieśli doń jakiś 
nowy zbawienny powiew, k tóry  upadającem u zdawałoby się Kościołowi, 
w lał nowe życie i siły, aby w następnych wiekach z nową energią mógł 
walczyć o Królestwo Boże na ziemi.

Do grona wielkich żołnierzy Chrystusow ych tego okresu jakim i są bez 
wątpienia: św. Ignacy Loyola, św. P io tr Kanizjusz, św. K arol Borromeusz, 
św. Robert Bellarm in itp., słusznie zalicza się naszego wielkiego rodaka, 
kardynała  Stanisław a Hozjusza, biskupa warm ińskiego h On to, zarówno 
w Polsce, Ojczyźnie swojej, jak  i w całym Kościele, jako wielkiego serca 
i um ysłu biskup i legat Stolicy Apostolskiej na Sobór Trydencki oraz 
zdolny pisarz, wielce przyczynił się do zażegnania ówczesnych trudności, 
w jakich znalazły się społeczeństwa katolickie.

W naszych czasach, w świecie zmęczonym ciągłymi w ojnam i i nieodpo­
wiedzialnym i hasłami, przeczącymi często wszelkiej moralności i etyce 
oraz praw u boskiem u i ludzkiem u, dąży się także do przekreślenia cnoty 
w iary, karności i posłuszeństwa zarówno wśród w iernych jak  duchowień­
stwa. S tąd rodzą się niepoważne pomysły, a bzdura nierzadko przyjm ow ana 
jest za autentyczną prawdę.

Jak  zwykle w chwilach ciężkich oczy w iernych k ieru ją  się ku  Bogu 
i w historii Kościoła szukają mężów wielkich i świętych, k tórzy żyli 
w podobnie trudnych  okresach; ich przykładem , ich w iarą i świętością 
pragną przezwyciężać także dzisiejsze niebezpieczeństwa w życiu indyw i­
dualnym  i społecznym. Świadomość łączności z w ielką i św iętą przeszłością 
dodaje w ielu dzisiejszym katolikom  sił do walki z w łasną małością i sła­
bościami otoczenia.

Każdy k raj, każdy naród, ma swych bohaterów, wielkich i świętych. 
Dla Polaków, zwłaszcza katolików, bez w ątpienia do grona wielkich mężów 
należy Stanisław  Hozjusz. W dobie obecnej kiedy ziemia w arm ińska bro­
niona tak  ofiarnie przez swego biskupa przed błędam i w iary i w ynarodo­
wieniem, powróciła po wiekach do Macierzy, coraz bliższa staje  się nam 
postać tego wielkiego Polaka i świątobliwego biskupa.

1 S tan isław  H ozjusz urodził się w  K rakow ie dnia 5 m aja 1504 roku. Studia ukoń­
czył na U niw ersytecie  K rakow skim ; ze specjalnym  zam iłow aniem  pośw ięcił się 
nauce języka greckiego, czego dow odem  są przekłady pism  św. Jana Chryzostoma. 
W roku 1529 udał się do W łoch, gdzie skończył studia praw nicze. Po pow rocie do P ol­
ski czas jakiś pracow ał w  kancelarii królew skiej. W roku 1540 otrzym ał św ięcenia  
kapłańskie i już w  roku 1549 papież P aw eł III m ianow ał go biskupem  chełm ińskim  
a następnie, w  dw a lata potem , został przeniesiony na sto licę w arm ińską. Po sm ut­
nej pam ięci sekularyzacji Prus, zatw ierdzanej przez króla Z ygm unta I, w szystk ie  
diecezje 'tych ziem , z w yjątk iem  w arm ińsk iej, odpadły od K ościoła i następnie od 
P olski. D iecezja w arm ińska była jakby w yspą otoczoną w zburzonym i falam i. Biskup  
H ozjusz nie u ląk ł się; pracą sw oją i przykładem , słow em  i p ism em  w alczy ł z b łę ­
dam i i zw yciężył; zachow ał sw oją diecezję dla K ościoła i przez długie lata dla 
polskości. Na Synodzie P iotrkow skim  (1551) na prośbę biskupów  polskich napisał 
„W yznanie chrześcijańskie w iary  kato lick iej” (Confessio fidei catholicae Christiana). 
Papież P aw eł IV w y sła ł go jako sw ego Legata do cesarza, a następnie m ianow ał 
L egatem  S to licy  A postolsk iej na Sobór Trydencki (1561). W dalszej kolejności naw ał 
prac, zarówno kościelnych jak polskich, zatrzym ał go w  R zym ie. Papież Grzegorz X III 
m ianow ał go W ielkim  P enitencjariuszem  (1573). Zmarł w  dniu 5 sierpnia 1579 roku 
i został pochow any w  R zym ie w  kościele N ajśw iętszej Maryi Panny na Zatybrzu.
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Wśród licznych i trudnych  problem ów chrześcijańskiego życia 
w ew nętrznego jeden specjalnie często zajmował i zajm uje teologów 
i w iernych, a mianowicie cnota czystości i celibat zachowywany przez 
duchowieństwo katolickie. Zagadnienie to przew ija się praw ie przez 
wszystkie wieki istnienia Kościoła. W naszych także czasach poruszane jest 
często w przem ówieniach i dokum entach papieskich, a zwłaszcza papieży 
Piusa XII i Paw ła V I 2. Ma ono, podkreśla najw yższy au to ry tet w  Kościele, 
podstawowe znaczenie zarówno w życiu poszczególnych księży, jak i całego 
Kościoła.

Istota celibatu zasadniczo polega na zew nętrznym  zobowiązaniu się 
wobec Kościoła i w ew nętrznym  ślubow aniu kandydata do wyższych 
święceń kapłańskich, że nie zawrze m ałżeństw a i świadomie zachowa, 
także w myślach, czystość w ew nętrzną (Por.: kan. 132 KPK).

Papież Pius XII w liście skierowanym  do kapłanów  przypom ina, że 
wszyscy oni powinni być święci, bo zarówno cel, k tórem u służą, jak 
i środki, k tórym i dysponują, są święte; by zadanie to mogło być wykonane, 
wszyscy w Kościele, zarówno świeccy jak  i duchowni, muszą dołożyć 
starań, by młodzi adepci do kapłaństw a byli wychowani w czystości 
i świętości; bez tych cech wszystko obróci się w ruinę.

W celu dobrego przygotowania m łodych kandydatów  do zaszczytnej 
służby Bożej, Ojciec św. nakazuje wychowawcom, by otoczyli ich n a j­
wyższą troską, a m ądrą radą, świętym  życiem i dobrym  przykładem  
um acniali w podjętym  postanow ieniu pozostania przez całe życie dobrym, 
świętym  i czystym  kapłanem . Praca czeka ich ciężka i długa, aż do ostat­
niego tchu, więc muszą umacniać swoją wolę, badać siebie i zdobywać 
praw dziw ą świętość opartą na wierności Chrystusowi. Droga ku  ideałom 
nigdy nie jest łatw a; podobnie droga dobrego kapłana pełna jest niebez­
pieczeństw i zasadzek od ludzi i od ducha ciemności oraz płynących z w łas­
nej małości i upadłej natury . Pokonać to wszystko i odnowić wszystko 
w Chrystusie potrafi tylko kapłan święty, czysty i nieobarczony troskam i 
rodzinnym i. Musi wyrzec się ojcostwa fizycznego, jeśli chce zostać p raw ­
dziwym ojcem duchownym  dla wszystkich; tylko kapłan, prowadzący sam 
życie święte i czystsze od ogółu wiernych, będący „hostią czystą, hostią 
świętą, hostią nieskalaną”, doprowadzi i siebie i oddane sobie w opiekę 
dzieci Boże ku wiecznej szczęśliwości. To wszystko sprawia, że w yrze­
czenie się celibatu przez Kościół byłoby cofaniem się wtecz i przekreśle­
niem ideałów i wysiłków ty lu  pokoleń świętych kapłanów, zakonników 
i zakonnic oraz jakim ś um niejszeniem  depozytu nauki Chrystusowej.

Te kilka myśli, zaczerpnięte ze w skazań ostatnich papieży, pokazują 
nam, w jakiej cenie pozostaje nadal w Kościele celibat i czystość zakonna.

W łaśnie biskup warm iński w swoich pismach szeroko omówił to samo 
zagadnienie i przedstaw ił je zgodnie z nauką Kościoła. Te względy: ak tual­
ność przedm iotu i piękna postać naszego biskupa skłoniły mnie do w ybra-

2 A dhortatio A postolica „M enti N ostrae” ad clerum  universalem ... AAS October 
1950 vol. X X X II s. 657 nn. L ’O sserva tore  Romano  nr 27 i 28 z dnia 2—311 i 11 II 1970: 
P aulo VI —  „La legge capita le del celibato non si può abbandonare ne d iscutere”
i „Littera del Santo Padre al C ardinale Segretario di S ta to” su l celibato sacerdo­
tale. L itterrae encyklicae „Sacerdotalis coelibatus” P auli P P  VI. A AS 1967 vol. LIX  
s. 657—697.
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nia i omówienia tego problem u, którego, o ile mi wiadomo, n ikt do tego 
czasu szerzej nie opracow ał3.

Obecną rozpraw ą pragnę, chociaż w  m ałym  stopniu, zwrócić uwagę 
szerszego grona katolików  polskich na naukę celibatu, głoszoną przez 
Kościół katolicki i naszych biskupów, oraz na św ietlaną postać biskupa 
warmińskiego, którego wiele milionów Polaków pragnie u jrzeć wśród 
błogosławionych.

K ardynał Stanisław  Hozjusz w  swoich pism ach nie podkreśla specjalnej 
różnicy między celibatem  kościelnym  i czystością zakonną, przeto omówię 
je  jako jedno zagadnienie; tylko tam , gdzie podkreślone są te  różnice, 
przedstaw ię je oddzielnie i w edług ustalonego porządku.

Przede w szystkim  zostanie przedstaw iony kró tk i zarys historyczny 
tw orzenia się praw a o celibacie. Uważam to w  pewnym  sensie za konieczne, 
bo zarówno nowi reform atorzy jak  i kardynał odwołują się bardzo często, 
choć w sposób fragm entaryczny, do historii. W dalszej kolejności zostaną 
omówione: przyczyny zamieszek religijnych w XV wieku oraz błędne 
opinie tego okresu w spraw ie celibatu i ślubów zakonnych, by wreszcie na 
tym  tle  szerzej przedstaw ić naukę Hozjusza o godności m oralnej ślubów 
zakonnych, o praw ie Kościoła do stanow ienia przeszkód małżeńskich, 
o niegodziwości zaw ierania m ałżeństwa przez kapłanów  i zakonników,
0 możliwości zachowania celibatu oraz o wyższości celibatu nad m ałżeń­
stwem. Na zakończenie zostanie uw ypuklona bardziej szczegółowo wartość
i znaczenie nauki biskupa warmińskiego.

I. ZARYS HISTO RYCZNO-PRAW NY NAUKI O CELIBACIE

1. C Z A S Y  P R Z E D C H R Z E Ś C I J A Ń S K IE

Życie i zwyczaje starożytnych ludów raczej nie sprzyjały idei celibatu 
lub dziewictwa. Jednak i tam  znaleźć można przepisy, k tóre żądały od 
kapłanów  składających ofiary bogom, by w tym  czasie w strzym ali się 
od pożycia małżeńskiego 1. Jeszcze większe wym agania staw iane były róż­
nego rodzaju kapłankom , k tóre stale przebyw ały w św iątyniach i służyły 
danem u bóstwu; od nich form alnie żądało się zachowania dziewictwa, 
a sprzeniew ierzenie się tem u powołaniu było karane śmiercią. Może dziw­
nym  się wydać, że narody starożytne, często krw aw e i prowadzące raczej 
życie rozwiązłe, od kapłanów  i kapłanek w czasie pełnienia służby w św ią­
tyni w ym agały czystości seksualnej 2. Widać z tego, że w pogaństw ie 
istniało przeświadczenie, że służba bóstw u nie może być łączona z życiem 
rozwiązłym, lecz wym aga osobistej czystości ofiarnika.

3 W yjątki n in iejszej rozpraw y zostały w ydane w cześniej: F. Z a o r s k i :  Doctrina  
Card. S tan isla i H osii de coslibatu  ecclesiastico  adversus haereses saec. X VI. R o­
m ae 1957.

1 Sacerdotes A egypti „...omnibus m undi negotiis curisque postpositis, sem per in 
tem plo fuerin t ... nunquam  m ulieribus se m iscuerint ... ex  eo tem pore, quo coepissent 
divino cu ltu i deservire; a carnibus et vino sem per abstinuerint ...m axim e propter 
appetitus lib id in is, qui ex  his cibis et hac potione nascuntur”. ( H i e r o n i m  us :  
A dversus Jovianum  II, 13; PL 23, 316).

2 F. V i g o u r o u x :  B acchus. W: D ictionnaire de la B ib le, T. 1. Paris 1895 
s. 1374 n. D ianne. W: tam że, T. 2, s. 1405 nn. M ercure. W: tam że, T. 4, s. 991. H. L e c-  
l e r c q :  C hasteté. W: D ictionnaire D ’A rcheologie C hrétienne et de L iturgie. T. III. 
P aris 1903 s. 1145.
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Naród w ybrany  także nie cenił i nie kultyw ow ał, może tylko z drobnym i 
w yjątkam i, cnoty dziewictwa. Izrael, otoczony dookoła pogańskim i ple­
mionami, by mógł przetrw ać, z racji także politycznych, m usiał wzmac­
niać się i stąd celibat i dziewictwo nie były w  cenie, a raczej były przeciwne 
żydowskim pojęciom i praw u. Kapłani, w  m yśl nakazu Pism a św. 
(Wj 31, 10), pochodzili przez związki m ałżeńskie z rodu Aarona. Jedynie 
nieliczni, powołani specjalnym  nakazem  Bożym do wypełnienia powierzo­
nej im misji, jak  prorok Eliasz, Jerem iasz, św. Jan  Chrzciciel i inni, 
nie zaw ierali m ałżeństw, by być bardziej sposobnymi do wykonania 
powierzonych im od Boga poleceń. Podobnie jak  u pogan, kapłani 
żydowscy obowiązani byli w czasie służby w św iątyni do wstrzem ięźli­
wości (Kpł 10, 9 nn.).

Mimo tej niesprzyjającej atm osfery w kultyw ow aniu dziewictwa 
i celibatu, jest rzeczą pewną, że było wówczas wielu, k tórym  nie odpo­
w iadały ówczesne obyczaje i tęsknili za życiem czystszym i doskonalszym. 
To oni, kiedy ziarno nauki Chrystusow ej padło na ziemię, przyjęli ją  
z radością i miłością. Z ich grona przede wszystkim  wywodzili się pierwsi 
uczniowie C hrystusa i Jego wyznawcy. Oni to z kolei przez swoje święte 
i przykładne życie pociągnęli innych do Chrystusa. Razem bowiem z Dobrą 
Nowiną wyższe przym ioty n a tu ry  ludzkiej znalazły w niej całkowite 
zaspokojenie.

2. R A D Y  E W A N G E L I C Z N O -A P O S T O L S K IE

Można chyba powiedzieć bez obawy błędu, że form alnie ani Chrystus 
ani Apostołowie nie nakazali celibatu w dzisiejszej formie. Jedynie ci, 
k tórzy zawierali już dwa razy małżeństwo, byli wykluczeni z kapłaństw a 
Chrystusowego 3. Niemniej można powiedzieć z całą pewnością, że funda­
m entalna idea celibatu została zaw arta w nauce C hrystusa i apostołów, 
a następnie potwierdzona p rak tyką  pierwotnego Kościoła.

Idea dziewictwa została uświęcona przykładem  samego Chrystusa. 
Narodził się w czasie z Niepokalanej Dziewicy Maryi. Sam  przeżył życie 
swoje w dziewictwie. W obliczu śm ierci M atkę Dziewicę polecił nieska­
lanem u uczniowi Ja n o w i4. Przepow iadając swoją boską naukę skierowyw ał 
często um ysły słuchaczy ku cnocie czystości i błogosławionymi nazywał 
tych, k tórzy  są czystego serca 5. Tych, k tórzy pożądają rzeczy wzniosłych 
i doskonalszych, wzywał do opuszczenia wszystkiego, także synów i żony 6.

Niedwuznaczną zachętą do dobrowolnego pielęgnowania celibatu są 
słowa Chrystusa o eunuchach, k tórzy takim i powinni zostać — nie z powodu 
wadliwości urodzenia lub samowoli ludzkiej — ale dobrowolnie, z miłości 
do królestw a niebieskiego 7. Słowa M istrza dobrze zrozumieli apostołowie 
i dlatego P io tr stw ierdził w  ich imieniu: „Oto opuściliśmy wszystko 
i poszliśmy za Tobą” 8. Św. Paweł, aby łatw iej mógł przepowiadać naukę

3 „Ma tedy b iskup być n ienaganny, m ąż jednej żony...”. (1 Tym . 3,2). „Diakoni 
niech  będą m ężam i jednej żony...” (1 Tym 3,12).

4 Łk 1,26—35; J 19,26.
5 „B łogosław ien i czystego serca, albow iem  oni Boga oglądać będą” (Mt 5,8).
6 Mt 19,29.
7 Mt 19,12.
8 Mt 19,27.



Chrystusow ą, sam zachowywał celibat i innym  go zalecał; chciałbym, 
„żebyście wy wszyscy byli jako i ja  sam... a mówią nieżonatym  i wdow­
com” 9. Tym, którzy mogą lepiej pojąć naukę Chrystusa, udzielił rady  nie 
zawierania m ałżeństw a albo wstrzem ięźliwości dla tych, k tórzy są już 
żonaci, „albowiem człowiek bezżenny troszczy się o spraw y Pana, o to, 
jakby  się przypodobać Panu. Ten zaś, kto w stąpił w związek małżeński, 
zabiega o spraw y świata, o to, jakby się przypodobać żonie. I doznaje 
rozterki...” 10. Św. Jan  w Apokalipsie zalecał dziewictwo jako miłe 
Barankowi; dlatego też dziewice jako pierwsze postępują za Chrystusem  u . 
N aukę zaś Nikolaitów i z tego powodu potępił, że zwalczali czystość 12.

Te kilka myśli, zaczerpnięte z Pism a św., w ystarczają do stw ierdzenia, 
że celibat kościelny swym i korzeniam i ma oparcie w Piśmie św. Tak to 
zagadnienie rozum iała zawsze T radycja chrześcijańska z Ojcami Kościoła 
na czele. Oni w swoich pism ach doszli do wniosku, że celibat dla duchow­
nych winien być obowiązującym prawem.

3. Ś w i a d e c t w a  p a t r y s t y c z n e

Na początku już trzeba stwierdzić, że Ojcowie Kościoła jednogłośnie 
wysław iają zachowanie czystości doskonałej i celibatu. Wiadomo jest, że 
z dwóch pierwszych wieków istnienia Kościoła przechowały się tylko 
nieliczne dokum enty autentyczne; są natom iast liczne apokryfy, jak 
pseudo-ewangelie itp., świadczące o kultyw ow aniu cnoty czystości13. 
W sposób już autentyczny tę samą treść podają: św. Klemens R zym sk i14 
i św. Ignacy 15 ; w swoich listach zachęcają w iernych, by z powodu zacho­
wyw ania czystości nie wynosili się ponad innych. Świadczy to nie tylko 
o istnieniu już w pierwszym  wieku zachowywania czystości, ale także
o znaczeniu i wartości, jakie m iała wśród otoczenia.

W II wieku św. Ju styn  w yraźnie wspomina o istnieniu wielu wyznaw­
ców, k tórzy zachowywali czystość doskonałą 16. Poczynając od III wieku 
są już liczne świadectwa o zachowaniu czystości i wstrzem ięźliwości m ał­
żeńskiej wśród osób poświęconych Bogu. Św. Klem ens A leksandryjski, 
in terp re tu jąc  słowa św. Paw ła o niew iastach towarzyszących apostołom, 
nazywa je siostram i, nie zaś żonami; one bowiem pilnow ały domów i były 
apostołkam i wśród kobiet, do k tórych  apostołowie często nie mieli do­
stępu 17. Podobnie in te rp re tu ją  słowa Pawłowe Tertulian, św. Hieronim
1 in n i18. Wszyscy oni byli przekonani, że apostołowie w czasie swej misji
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9 1 Kor 7,7—8.
10 1 Kor 7,32—3.
11 „To ci, co z kobietam i sieb ie n ie sp lam ili: bo są dziew icam i: ci co B arankow i 

tow arzyszą dokądkolw iek  id zie”. (Ap 14,4).
12 Ap 2,8— 16.
13 A. F l i e h e ,  V. M a r t i n :  H istoire de l ’É glise. T. 2. Paris 1945 s. 297 n.
14 C l e m e n s  I PP: Epistola ad C orinthios, 38, 2. W: F.E. F u n k :  Patres A po­

sto lic i. T. 1—2. T ubingae 1901, 1913, T. 1. s. 121.
15 I g n a t i u s  A ntiochenus: Epistola ad Policarpum , 5,2. W: Tam że, s. 127.
16 „M ulti e t m ultae 60 et 70 anmos nati, qui a pueris C hristi d iscip linam  im buti 

sunt, incorrupti perseverant; ta les in om ni hom inum  genere m onstraturum  m e p rofi­
teor”. ( J u s t i n u s :  A pologia I c. 15,29).

17 C l e m e n s  A lexandrinus: Strom ata, L. III c. 6; PL 8,1158.
18 T e r t u l i a n u s :  L iber de m onogam ia, c. 8; PL 2,989. IT i e  r o n i m u s: A dver­

sus Jovianum , I, 24; PL 23,257.
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nie mieli ze sobą żon i żyli we wstrzemięźliwości i czystości. T ertulian 
pisze, że w jego czasach, poświęceni Bogu żyli w czystości19 . Orygenes 
wielokrotnie zaznacza, że posługujący przy ołtarzu winni zachować 
czystość20, a św. Cyprian domaga się, by dziewice poświęcone Bogu 
i kapłani zachowywali czystość i dobrym  przykładem  swego życia w ska­
zywali innym  drogę zbawienia. Nauka ta, według słów św. Cypriana, nie 
różni się od nauki C hrystusa i apostołów 21.

Ojcowie Kościoła w IV wieku świadczą z całą dokładnością o koniecz­
ności zachowania celibatu. Z ogromnej m asy dokum entów patrystycznych 
podajem y tu  zaledwie kilka wypowiedzi w ybitniejszych przedstawicieli 
tego okresu. Jednym  z wielkich świadków Tradycji, także w omawianej 
m aterii, jest św. Hieronim. W licznych swoich podróżach na Wschodzie 
i Zachodzie poznał dobrze życie ówczesnego Kościoła i opisał je. Podkreśla , 
z całym przekonaniem  istnienie i zachowywanie celibatu oraz zwalcza 
herezje, k tóre wówczas występowały przeciw celibatowi, a mianowicie: 
I-Ielwidiusza, Jow iana i W igilancjusza. W swoich pismach często powtarza, 
że posługujący przy ołtarzu powinni być czyści, bo stale zajęci są w  służbie 
Bożej 22. Słowa św. Pawła: „biskup m a być mężem jednej żony” (1 Tym 3, 2) 
w ykłada nie w sensie zezwolenia biskupowi lub innem u duchownem u na 
zawarcie m ałżeństwa, lecz wykazuje, że do kapłaństw a mogą być przyjęci 
także ci, k tórzy posiadali nie więcej jak jedną żonę. Jednocześnie w yjaśnia 
powody istnienia w Kościele żonatych kapłanów. Główną przyczyną tego 
stanu rzeczy jest brak  kandydatów  nieżonatych; jeśli zatem  z braku  odpo­
wiedniejszych powoływani są żonaci, to po święceniach muszą pow strzy­
mać się od pożycia małżeńskiego 23. W rozprawie Przeciw W igilancjuszowi 
jasno i otwarcie staw ia m u pytanie: „Cóż czynią Kościoły Wschodu, co 
Egiptu i Stolicy Apostolskiej; k tóre albo na kapłanów przyjm ują bezżen- 
nych i czystych, albo jeśli żony mieli, przestali być mężami...” 24.

Nie mniej jasno tę samą praw dę przedstaw ia św. Ambroży gdy stw ier­
dza, że obowiązek zachowania czystości kapłańskiej został wprowadzony 
praw em  apostolskim 25. Podobnie, lecz chyba tylko z większą mocą jak 
poprzednicy, przedstaw ia tenże problem  św. Augustyn w licznych swoich 
dziełach. Zwraca się do duchowieństwa i gorąco go zachęca do zachowania 
czystości i celibatu, bo bez tej cnoty nie może podobać się Bogu 26 .

Jeszcze krótko o wypowiedziach Ojców Wschodnich. Do wielkich 
szerm ierzy zachowania celibatu należą, św. B azy li27, św. Grzegorz 
z Nazjanzu 28  i św. Jan  Chryzostom 2!l. N ajbardziej jednak ze wszystkich 
zajm uje się om awianym  zagadnieniem  św. Epifaniusz, k tó ry  zdecydowanie

19 T e r t u 1 i a n u s: Exhortatio ad castitatem , c. 13; PL 2,978.
20 O r i g e n e  s: H om ilia 4 in Lev.; PG 12,410. Por. Tenże: H om ilia 23 in Num.; 

PG 12,749.
21 C y p r i a n u s :  Epistola 62; PL 4,364 nn.
22 H i e r o n i m u s: Epistola 32 ad Pam m achum ; PL 30,521 nn.
23 Tenże: Liber adversus Jovianum ; I, 26 i 34; PL 23,257 i 268 nn.
24 Tenże: Liber adversus V igilantium , c. 2; PL 23,356.
25 A m b r o s i u s :  Epistola ad Ecclesiam  V ercellensem ; PL 16,1257.
26 A u g u s t i n u s :  Serm o 36; PL 40,1301 n. Tenże: Contra Faustum  M anichaeum ,

1.30 c. 3; PL 42,1492.
27 B a s i l i u s :  E pistola ad Paregom enum ; PG 32,402 n.
28 G r e g o r i u s  N azianzenus: Carmina m oralia; PG 37,521 n.
29 J o a n n e s  C hrysostom us: I-Iomilia 10 in Tim. 3,2; PG 62,547 nn.
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wykazuje, że zachowanie celibatu jest obowiązkowe; jeśli natom iast tu  
i tam  inaczej się dzieje, w ypływa to z braku odpowiednich kandydatów  
do kapłaństw a, a nie z zezwolenia praw a 30. Następnie sugeruje, by kapła­
nów wyświęcano tylko z zakonników, którzy żyją w dziewictwie albo 
w strzem ięźliw ości31.

W ypowiedzi Ojców Kościoła razem  wzięte w ykazują, że idea celibatu 
od samego początku istnienia Kościoła była zawsze żywa i mimo różnych 
trudności, zawsze głoszona. Z dokładniejszego przeanalizowania doku­
m entów  wynika, że istniała praw ie zawsze różnica między duchownymi 
wyświęconymi z ludzi żonatych i wolnych. Wolni, na podstawie stałej p rak ­
tyki Kościoła, chociaż to w  form ie praw a jeszcze nie było podane, po otrzy­
m aniu święceń wyższych nie mogli zawierać m ałżeństwa. Tego rodzaju 
prak tyka obowiązywała zarówno na Zachodzie jak i na  Wschodzie.

Bez w ątpienia Kościół pierw otny dopuszczał do święceń ludzi żona­
tych. Trzeba jednak dobrze zrozumieć ówczesną sytuację. Nie było w tedy 
ani szkół, ani sem inariów przygotowujących młodzież do służby ołtarza. 
Z konieczności więc, po przyjęciu przez grono osób nauki Chrystusa 
w danej miejscowości, powoływano z nich najbardziej szanowanego, do­
rosłego mężczyznę lub starca do godności biskupa lub kapłana. Tego 
rodzaju mężczyźni, choćby byli naw et żonaci, według stałej p rak tyk i 
Kościoła, w yrzekli się pożycia małżeńskiego. Żony natom iast oddzielano 
od mężów i najczęściej powierzano im opiekę nad biednym i lub apostoło­
wanie wśród kobiet jeszcze nieochrzczonych.

W yjaśnienie to pozwoli nam  w dużej m ierze zrozumieć różne wzm ianki 
o dzieciach biskupów i kapłanów. Dzieci te pochodziły z m ałżeństw  przed 
święceniami. Zdarzały się jednak wypadki, że jakiś duchowny po pewnym  
czasie w racał do żony. W tedy, jeśli w danej miejscowości nie było innego, 
zdolnego do kapłaństw a, biskup ze względu na dobro w iernych czasami 
pozwalał m u składać Ofiarę. Początkowo takich wypadków było mało, ale 
z biegiem czasu zaczęto stosować prak tykę łagodniejszą. Ojcowie Kościoła 
jednak stale wzywali takich kapłanów  do zachowania wstrzemięźliwości 
małżeńskiej.

4. D E K R E T Y  K A N O N I C Z N E  — D O  S Y N O D U  T R U L L A Ń S K IE G O

Wraz ze zmniejszeniem  się świętości życia zaczęły coraz częściej m no­
żyć się nadużycia w zachowaniu celibatu. Napom nienia Ojców Kościoła 
już nie wystarczały. Z pomocą m usiała przyjść władza kościelna, k tó ra  
w dekretach soborowych i papieskich nakazała duchownym  zachowanie 
celibatu; przeciwko zaś przekraczającym  to praw o Kościół zastosował 
ciężkie kary  aż do usunięcia ze stanu duchownego włącznie.

Pierw sze ustaw y o celibacie, k tóre doszły do nas, pochodzą z Synodu 
Eliberytańskiego (ok. r. 300). Między innym i nakazują one biskupom, 
kapłanom  i diakonom, by pow strzym ali się od pożycia małżeńskiego

30   „At enim  nonnullis adhuc in locis presbyteri, diaconi et hypodiaconi liberos 
su se ip in u t... [et respondet] ... non illud  ex  canonis auctoritate fieri, sed propter ho­
m inum  ignaviam  ... ob nim iam  populi m ultitudinem , cum scilicet qi^i ad eas se fu n ­
ctiones applicent non facile  reperiuntur...”. ( E p i p h a n i u s :  A dversus haereses s. 59; 
PG 41, 1124).

31 Tenże: E xpositio  fid ei catholicae; PG 42,823.
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i rodzenia potomstwa; przekraczający zaś te  dekrety  m ają być usunięci 
ze stanu duchow nego32. Synod w Neo Cezarei (314) nakazuje usunięcie 
z urzędu duchownego, k tó ry  zawiera m ałżeństwo i wyznaczenie pokuty 
wśród świeckich, jeśliby popełnił grzech cudzołóstw a33. Sobór Nicejski (325) 
zakazuje duchownym  trzym ania w domach innych niew iast poza m atką, 
siostrą i ciotką albo takim i, k tóre nie w zbudzają najm niejszego podej­
rzenia 34.

Przypatrzm y się obecnie dekretom  papieża Syrycjusza (384—399). Są 
tacy, k tórzy widzą w jego ustaw odaw stw ie początek celibatu. Chyba nie ma 
nie błędniejszego nad te opinie, bo już z dotychczasowych rozważań w ynika 
niezbicie fałszywość podobnych stw ierdzeń. Jednocześnie jednak trzeba 
przyznać, że do tego czasu zachowywano celibat niejako na mocy powszech­
nego zwyczaju, biorącego swój początek w nauce Chrystusa, apostołów 
i Ojców Kościoła. Obecnie papież ogłosił dotychczasową praktykę obowią­
zującym  praw em  i wyjaśnił, że sięga ono swymi początkami czasów apo­
stolskich. Prócz tego potępił wszystkie opinie przeciwne celibatowi i dzie­
wictwu oraz oficjalnie uznał życie w  celibacie za godniejsze od życia w  m ał­
żeństwie. Od duchownych zażądał bezwzględnego zachowania celibatu, 
a przekraczającym  praw o zagroził surow ym i karam i aż do usunięcia 
ze stanu duchownego. Praw o to stało się powszechnie obowiązującym, bo 
papież nakazał ogłosić je w ówczesnym Kościele 35.

Następne dekrety  synodów, soborów i papieży zasadniczo w yjaśniały 
tylko w szczegółach istniejące już prawo o celibacie i przy okazji potę­
pienia powstających błędów potw ierdzały je na n o w o 36. Papież Leon 
Wielki rozszerzył obowiązek zachowania celibatu także na subdiakonów; 
od kandydatów  do wyższych święceń zażądał przyrzeczenia zachowania 
celibatu; przekraczających zaś to praw o nakazał karać usunięciem  ze stanu 
duchownego lub w drobniejszych przekroczeniach karam i m ate ria ln y m i37. 
W ten sposób głoszony z taką gorliwością i zapałem przez Ojców Kościoła, 
sobory i papieży, celibat, został na Zachodzie p rzy ję ty  jako obowiązujące 
prawo, a zdarzające się jeszcze tu  i ówdzie przekroczenia były przyjm o­
wane jako takie, a nie jako fakty według prawa.

5. S Y N O D  T R U L L A Ń S K I

W pierwszych kilku wiekach nie było zasadniczej różnicy, w oma­
wianej m aterii, m iędzy Kościołem na Wschodzie i Zachodzie. Świadczą 
o tym  pism a Ojców Kościoła, dekrety  soborowe i papieskie. Kodeks Ju s ty ­
niana zezwalał wybierać na kapłanów  tylko takich, k tórzy przyrzekają 
zachować celibat; jest to w  tym  celu, by bez przeszkód ze strony rodziny

32 „P lacuit in totum  prohiberi episcopis, presbyteris, et diaconis ... abstinere se 
a coniugibus suis et non generare filios; quicunque vero fecerit ab honore clericatus 
exterm inetur”. (Concilium  E liberitanum  c. 33; M a n s i :  2,11).

33 Cone. N eo-C esarense; M a n s i :  2,540 nn.
34 Cone. N icaenum  c. 3; M a n s i :  2,670.
35 S i r i c i u s  PP: E pistola ad universos episcopos; PL 56,562 nn. Tenże: Epistola  

ad H im m erium ; PL 56,554 nn.
36 Cone. C arthaginense c. 2; M a n s i :  3,1868. I n n o c e n t i u s  I PP: Epistola  

II ad E xuperium  c. 1; PL 50,501. Cone. A rausieanum  c. 22; M a n s i ;  6,1439.
37 L e o  M agnus PP: E pistola X IV  ad A nastasium ... c. 4; PL 54,672.



236 KS. FRANCISZEK ZAORSKI (10)

dobrze w ypełniali swoje obow iązki38. Z biegiem czasu, na skutek zależności 
biskupów i niższego duchowieństwa od w ładzy cesarskiej i z powodu licz­
nych herezji pow stających na Wschodzie, powaga Kościoła zmniejszała się, 
a wraz z nią świętość życia i obyczajów. Coraz więcej duchownych, w y­
święconych z żonatych i żyjących dawniej w  czystości, powracało do swych 
żon i wiodło życie małżeńskie. Biskupi na Wschodzie nie mieli już dosta­
tecznego au tory tetu , by mogli przywrócić dawną karność kościelną.

W takich okolicznościach zebrał się Synod T rullański (692 r.). Biskupi 
wschodni, jednak bez papieskiego delegata, w brew  dotychczasowej p rak ­
tyce i powszechnemu praw u, zezwolili kandydatom  przed święceniami na 
diakona zawrzeć m ałżeństwo i dalej wykonywać obowiązki kapłańskie bez 
nakazu oddzielania się od żon. Jedynie biskupi zostali obowiązani opuścić 
swoje żony; potem  wprowadzono zwyczaj w ybierania biskupów tylko 
z zakonników 39.

Papieże długo w zbraniali się od jakiekolw iek potw ierdzania dekretów  
tego synodu 40, ale ostatecznie dla usunięcia przeszkód w zjednoczeniu 
kościołów zgodzili się, by duchowni wschodnich kościołów, jeśli innych 
przeszkód nie było, mogli żyć z żonami, k tóre poślubili przed otrzym aniem  
wyższych święceń 41. Nigdy jednak Stolica Apostolska tego rodzaju postę­
powania nie wskazywała jako godnego naśladowania, lecz przeciwnie — 
przy różnych okazjach gorąco zachęcała i zachęca wszystkich duchownych 
do życia w celibacie 42.

8. T R O S K A  S T O L IC Y  A P O S T O L S K I E J  O  Z A C H O W A N IE  C E L I B A T U  (w . V i l i —X V I)

Już uprzednio była mowa, że w Kościele łacińskim  zachowanie celibatu 
zostało nakazane jako praw o powszechne, obowiązujące wszystkich du ­
chownych, m ających wyższe święcenia. Powoli jednak, a zwłaszcza od 
w ieku VIII, w pływ  zwyczajów Kościoła wschodniego przenikał także na 
Zachód. Zaczęły mnożyć się wykroczenia przeciw karności kościelnej 
i powstawało coraz większe rozprzężenie obyczajów. Biskupi, synody 
i papieże 43 usiłowali przeciwdziałać tej fali zła i szukaniu przez duchow­
nych świeckiego sposobu życia, ale i opór staw ał się coraz większy, 
a w arunki zew nętrzne ułatw iały rozprzężenie. Przekupstw o i rozwiązłość 
zaczęły panować praw ie powszechnie, tak wśród w iernych jak  i duchow­
nych. W brew praw u duchowni zawierali m ałżeństwa albo żyli w nielegal­
nych związkach. Odrodzeniu i wszelkiej reform ie stała na przeszkodzie 
inw estytura, k tó ra  uzależniała praw ie zupełnie duchownych od cesarzy, 
królów, książąt i możnych tego świata. Godności i urzędy kościelne o trzy­

38  J u s t i n i a n i  Corpus Juris C ivilis. T. 1—3. L ipsiae 1861. L. 1 tit 3 lex  41 par.
I a. 4.

39 Synodus Trullana c. 13 nn.; M a n s i :  11,935 nn.
40 J.B. P a l m a :  P raelectiones h istoriae ecclesiasticae. T. I—II. Rom ae 1891. T. 1. 

s. 323 nn.
41 E m ile H e r m a n  SJ: C elibat de clercs. W: D ictionnaire de D roit Canonique... 

T. 3. Paris 1942 s. 154 nn.
42 B e n e d i c t u s  X IV  PP: E ncyclica „Etsi P astora lis”. W: C ollectio L acensis. 

A cta et decreta conciliorum  recentiorum  usque ad a. 1870; 7 vol. Friburgi Br. 1870— 
1890. T. 2,507 n.

43 Z a c h a r i a s  PP: E pistola ad B onifacium ; M a n s i :  12,316 nn. S t e p h a n u s
II PP: Responsoria; M a n s i :  12,539 n. E u g e n i u s  II PP: D ecreta c. 2; M a n s i  
14,415.
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m ywali ludzie nie m ający zupełnie ducha kościelnego i prowadzący życie 
złe i gorszące. W ielu uganiało się za zyskiem i godnościami, a o pracy 
w Kościele m yślały jed n o stk i44. W tym  czasie Kościół łaciński znalazł się 
w sytuacji Kościoła wschodniego.

Uzdrowienie obyczajów i przywrócenie karności kościelnej słusznie 
przypisuje się w ytrw ałym  wysiłkom papieży: Benedykta V I I I45,
Leona IX 46 i przede w szystkim  Grzegorza V I I 47. Do pomocy im  stanął 
człowiek święty, w ielki pisarz i organizator, P io tr Damian 48. Pod jego 
wpływem  zaczęły odbywać się synody, ukazyw ały się nowe dekrety  
papieskie, k tóre w ydały walkę powszechnemu zepsuciu. Zmagania były 
długie i ciężkie. H ierarchia kościelna wezwała do pomocy wiernych, k tórym  
pod karą  ekskomuniki zakazała słuchania Mszy św., odpraw ianej przez 
żonatego księdza lub żyjącego w grzechu publicznym; prócz tego zabro­
niono składania mu jakichkolwiek ofiar i wzywania go do posługi religijnej.

W szystkie te  wysiłki powoli zaczęły przynosić owoce. Reforma w Koś­
ciele postępowała coraz szybciej, a w czasach papieża K aliksta II Sobór 
L aterański I (1123) odnowił dawne praw a o celibacie oraz postanowił, że 
od tej pory małżeństwo zaw arte przez subdiakona, diakona lub kapłana 
będzie nieważne 49 . Należy tu  wyjaśnić, że w  Kościele łacińskim  zarówno 
zawieranie m ałżeństw  jak i pożycie małżeńskie duchownych, m ających 
wyższe święcenia, było uznawane za grzeszne i wbrew praw u, ale dopiero 
obecnie, na Soborze L aterańskim  I, ustanowiono przeszkodę zrywającą 
m ałżeństwa wyżej wym ienionych osób. W spomniane dekrety  potwierdził 
i jeszcze jaśniej wyłożył Sobór Laterański II (1139) 50 . Od tego czasu 
aż do Soboru Trydenckiego, mimo różnych trudności w życiu Kościoła 
i powstających herezji, kościelne prawo o celibacie pozostało w istocie 
swej niezmienione.

Sobór Trydencki na sesji 24, na k tórej jednym  z przewodniczących był 
nasz kardynał Stanisław  Hozjusz, mimo gwałtownych ataków na celibat 
i rozpętania wielkiej burzy na jego tle, zatw ierdził dawne praw a soborów 
laterańskich z drobnym i tylko zm ianam i 51. Praw o to zostało przyjęte 
w krótkim  czasie przez wszystkie praw ie k ra je  katolickie i mimo nowych 
wystąpień, zwłaszcza w czasie rew olucji francuskiej, pozostało widocznym 
i jasnym  drogowskazem w dalszym  życiu Kościoła.

Kodeks P raw a Kanonicznego (1917) postanaw ia w kanonie 132, że 
duchowni, m ający wyższe święcenia, w inni powstrzym ać się od zawierania 
m ałżeństw  oraz zachować czystość; przekraczający to praw o popełniają

44 G iuseppe R i e s :  La castità  e la Chiesa. M ilano 1939 s. 63.
45,D ecreta B e n e d i c t i  V i l i  PP; M a n s i :  19,358 nn.
46  Vita et ep isto lae L e o n i s  I X PP;  M a n s i :  19,633 nn.
47 G r e g o r i u s  VII PP: Vita, ep isto lae et decreta; M a n s i :  20,55 nn.
48  Petrus D a m i a n  us :  Contra intem oerantes clericos; PL 145,387 nn.
49 Cone. L ateranense I-um  c. 3 et 21; M a n s i :  21,282 et 286.
50  Cone. L ateranense Il-u m  c. 7; M a n s i :  21,527.
51 „Sqd. clericos in sacris ordinibus constitutos vel regulares castitatem  so llem ­

niter professos, posse m atrim onium  contrahere, contractum que validum  esse, non 
obstante lege ecclesiastica , vel voto ... anathem a s it”. (Cone. Tridentinum , sessio 24 c. 
9. Por. Sessio 24 c. 14— 15 de Reform .).

52 „Clerici in m aioribus ordinibus constituti a nuptiis arcentur et servandae  
castitatis obligatione ita tenentur ut contra eandem  peccantes sacrilegii quoque rei 
sint...”. (Codex Juris Canonici can. 132 § 1. Por. can. 2388 § 1; can. 1072 et can. 985, 
n. 3.
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św iętokradztw o i za przekroczenia publiczne, praw nie udowodnione, karani 
będą aż do w ykluczenia ze stanu duchownego włącznie 52.

To krótkie omówienie dostatecznie uw ypukla wielką wartość celibatu 
w życiu Kościoła oraz w yjaśnia postawę Stolicy Apostolskiej w dzisiej­
szych czasach, kiedy to nowa w rzaw a rozpętała się dookoła celibatu i m ał­
żeństwa księży. Nie przesądzając decyzji najwyższego m agisterium  
Kościoła, w ypada nam  stw ierdzić za biskupem  warm ińskim , że celibat był, 
jest i będzie wielkim  skarbem  i siłą w  życiu Kościoła, bo wywodzi się 
z nauki C hrystusa i apostołów, a uświęcony został świętą Tradycją i życiem 
najlepszych synów Kościoła Chrystusowego.

II. N A U K A  K A R DY NA ŁA  STAN ISŁAW A  HOZJUSZA O CELIBACIE

Obecnie, celem dokładniejszego poznania nauki Stanisław a Hozjusza 
zastanowim y się kolejno nad przyczynam i religijno-politycznym i, k tóre 
sprzyjały  i w yw ołały reform ację zarówno w całym  Kościele jak i w Polsce, 
dalej gruntow niej poznam y nowogłoszone hasła na tem at celibatu, by 
wreszcie przyjrzeć się argum entom  biskupa warmińskiego.

1. P R Z Y C Z Y N Y  H IS T O R Y C Z N E  S P R Z Y J A J Ą C E  R E W O L U C J I  R E L I G I J N E J  W  X V I  W IE K U

Wiek XVI na pewno należy do najtrudniejszych  w  historii Kościoła 
katolickiego. Trudności te pow stały w  dużej m ierze w raz z gwałtow nym  
w ystąpieniem  M arcina L u tra  (1483— 1546). Zarzewie bun tu  wybuchło 
w Niemczech, ale w net ogarnęło praw ie całą Europę l. P rzyczyny szybkiego 
szerzenia się buntu , a z nim  błędów teologicznych i m oralnych, należy 
szukać nie w  w artości nowych haseł albo w upadku Kościoła, lecz raczej 
w specjalnych w arunkach tam tej e p o k i2.

A. Stan  K ościoła przed reform acją

Bez w ątpienia od długiego już czasu czekano w Kościele na praw dziw ą 
reform ę in capite et in mem bris. Sobory w K o n stan c ji3, B azy lei4 i L ate­
rański V r>, stara ły  się usunąć wiele bolączek z życia Kościoła, ale wiele 
nadużyć nadal pozostało. Do nich między innym i należały: nadużyw anie 
k a r kościelnych do celów politycznych, nadm ierna liczba odpustów i ofiar 
zbieranych w związku z nimi, świecka władza biskupów oraz dziesięciny, 
zabierane często siłą. Do tego można dodać gorszące życie części ducho­
w ieństw a diecezjalnego i zakonnego.

W szystkie te spraw y na pewno w ym agały reform y, ale z całą pewnością 
m ogły być usunięte w sposób spokojny i konstruktyw ny, a tymczasem  
reform acja przyniosła długie w ojny i straszne zniszczenia, bratobójcze 
w alki i zepsucie obyczajów. Leczenie ran, nieraz śm iertelnych, trw a 
już wieki.

1 Joseph L o r t z :  D ie R eform ation in D eutschland. T. 1—2. Freiburg 1949. T. 1.
s. 38 nn.

2 C zesław  F a l k o w s k i :  L uter w  św ietle  now ych badań. P rzeg ląd  P o w szech ny  
1929 nr 1 s. 3—24; nr 2 s. 173— 199. P. A l b e r s :  Enchiridion H istoriae E cclesiasticae  
universae. T. 1—3. N eom agi in H olandia 1910. T. 3 s. 104 nn.

3 Concilium  C onstantiense (1414— 18); M a n s i :  27,531 nn.
4 Concilium  B asiliense (1431—42); Tamże: 17,217 nn.
5 Concilium  L ateranense V (1512— 16); Tamże: 32,649 nn.
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B. Przyczyny sprzyjające szerzeniu się b łędów

Idee wolności i indywidualizm u, głoszone nam iętnie przez hum anistów , 
zostały zbyt szybko połknięte, ale nie dość przem yślane. Neohumaniści, 
hołdujący pogaństwu, z zasady popierali wszelkie idee i hasła przeciwne 
Kościołowi. W swoich pism ach ośmieszali, często w  sposób mało w ybredny, 
naukę i s tru k tu rę  Kościoła. Z chwilą w ystąpienia M. L u tra  i innych, 
hum aniści swoją pomoc oddali re fo rm ac ji 6.

Szerzeniu się błędów pom agały oszczerstwa i kłam stw a, k tórym i 
ze specjalnym  upodobaniem posługiwano się w walce z Kościołem, 
a k tó re  przez ludzi przyjm ow ane były za prawdę.

Przede wszystkim  jednak w ew nętrzna wartość głoszonej nauki, k tóra 
nie w ym agała dobrych uczynków i wysiłków ze strony człowieka do osiąg­
nięcia zbawienia, popychała w jej ram iona ludzi nie lubiących pracować, 
ale za to dobrze i wesoło żyć.

Podobnie m ałżeństwa proponowane duchownym  i zwolnienie zakon­
ników ze ślubów znalazły łatw y posłuch u części k leru  leniwego i mało 
gorliwego. Wszyscy oni, by wobec innych wykazać swoją wartość, tym  
gorliwiej głosili nowe hasła i zabierali dobra kościelne.

Innym  jeszcze powodem szerzenia się błędów były m ajątk i kościelne. 
Luter, aby otrzym ać pomoc władzy świeckiej, zaczął głosić jej suprem ację 
nad Kościołem, co w konsekw encji dało okazję do zabierania siłą m ajątków  
kościelnych i zmuszania w iernych do przyjm ow ania nowej religii w myśl 
hasła: cuius regio, huius religio 7.

C. P rzyczyny reform acji w  Polsce

Nowe hasła i idee, z takim  hukiem  głoszone w sąsiednich Niemczech, 
nie m ogły długo pozostać nieznane w Polsce. Przywozili je  studenci 
powracający z uniw ersytetów  niem ieckich oraz kupcy m ający w sąsiednim 
k ra ju  w ielu krew nych i znajomych.

Podobnie jak w innych krajach  tak  i w Polsce długotrw ała schizma 
w Kościele i hasła wyższości soboru nad papieżem  znacznie pom niejszyły 
au to ry tet Stolicy Apostolskiej. W ojny husyckie w sąsiednich Czechach 
i przenikanie nowych idei do Polski wzbudzały powoli uprzedzenia do Koś­
cioła. Do tego ówczesna Polska była miejscem  postoju różnego rodzaju 
ludzi wypędzonych ze swoich krajów. W ielka wolność panująca w  Polsce 
pozwalała im bezkarnie głosić swoje nauki, często w yw rotowe i przyno­
szące szkodę porządkowi publicznemu.

H ierarchia kościelna w Polsce w tym  czasie także przeżywała kryzys. 
Pod wpływem  królowej Bony liczne biskupstw a otrzym ali ludzie myślący 
i prowadzący życie świeckie, będący m ecenasam i sztuki, ale nie rządcami 
diecezji. W takich w arunkach dbano także mało o odpowiednie wychowanie 
niższego duchowieństwa i ogółu w iernych 8. Najbardziej jednak drażliw ą 
kw estią w Polsce było zagadnienie dziesięcin, oddawanych duchowieństwu

6 J. L o r t z :  jw., T. 1 s. 48 nn.
7 Józef U m i ń s k i :  H istoria K ościoła. T. 1—2. L w ów  1934. T. 2. s. 18 nn.
8 W. Z a k r z e w s k i :  P ow stan ie i w zrost reform acji w  P olsce. L ipsk 1870 s. 14 nn.
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przez szlachtę; było to zarzewie nieustannych zadrażnień i sporów, co na 
pewno w dużym  stopniu powodowało niechęć do Kościoła 9.

Na skutek mniej przew idującej polityki króla Zygm unta I dwa księ­
stw a połączone z Polską: P rusy  i K urlandia p rzy jęły  naukę L u tra  i odłą­
czyły się od Kościoła, a w następstw ie także i od Polski 10. Zły przykład 
u sąsiadów zaczął wyw ierać w pływ na możnowładców i szlachtę polską. 
B iskupi poczuli się zagrożeni i przystąpili do kontrakcji. Za ich radą król 
zakazał pod surow ym i karam i sprow adzania z zagranicy pism i książek, 
głoszących nowe nauki, oraz nadaw anie urzędów publicznych pow racają­
cym ze studiów w Niemczech 11.

Na synodach w Łęczycy i Piotrkow ie ustanowiono trybunały , k tóre 
m iały badać i sądzić głoszących nauki wrogie Kościołowi, a duchowieństwu 
polecano nie udzielać pomocy przybyszom  z zagranicy. S ta tu ty  synodalne 
nie wiele jednak mogły zdziałać, bo wśród samych biskupów znajdow ali się 
tacy, którzy sprzyjali nowinkom 12.

D. Zachow anie celibatu w  Polsce

Wiadomo jest, że Polska przyjęła chrzest w czasach, gdy w Kościele 
rozpoczynały się zmagania o przyw rócenie karności kościelnej i zachowa­
nie celibatu. Polska przez długi czas nie miała dostatecznej ilości swoich 
rodzim ych księży; siłą rzeczy przyjm ow ała obcych, k tórzy się zgłaszali. 
W śród nich na pewno było dużo kapłanów  dobrych i świętych, takich jak 
św. W ojciech i św. Bruno, ale niepodobna nie przyjąć, że byli wśród nich 
także i tacy, dla których m iejsca nie było w ich k raju , może z racji nie- 
zachowywania właśnie celibatu. Nasze sąsiedztwo z Kościołem wschodnim 
na pewno także wyw ierało swój w pływ  na m ałżeństwa księży i zachowanie 
celibatu 13.

Nie przeto dziwnego, jeśli w starych źródłach historycznych znajdujem y 
wzm ianki o żonatych księżach i naw et biskupach 14. Już uprzednio w yjaś­
niliśmy, przy om awianiu h istorii celibatu, że z b raku  ludzi wolnych Koś­
ciół z konieczności powoływał do kapłaństw a ludzi żonatych, k tórzy po 
przyjęciu święceń nie żyli więcej ze swym i żonami. Najprawdopodobniej 
było tak  i w Polsce, ale można przyjąć, że i u nas, podobnie jak  w innych 
krajach, zdarzały się nadużycia. Raczej pewne jest, że do połowy X III w. 
znaczna część niższego k leru  nie zachowywała celibatu.

Źródła historyczne podają, że w roku 1197 legat papieski kardynał 
Piotr, „zakazał kapłanom  mieć żony” 15. W latach następnych Stolica Apo-

9 L. K u b a l a :  St. O rzechowski i w p ływ  jego na rozw ój i upadek reform acji 
w  Polsce. W arszawa 1923 s. 73. W. Z a k r z e w s k i :  jw ., s. 32 n.

10 „Sim ul cum A lberto de Brandenburg ... duo episcopi, nem pe: G. Polenz, ep. 
Sam landiae et E. Q ueiss, ep. Pom esaniae, prim i episcoporum  doctrinam  Lutheri 
secuti sun t”. (P. A l b e r s :  jw., T. 3 s. 32 n.).

11 Edykt królew sk i z r. 1534 zakazuje odbyw ania studiów  w W ittenberdze. Jan 
B u k o w s k i :  D zieje reform acji w  P olsce od w ejścia  jej do P olsk i aż do jej upadku. 
T. 1— 2. K raków  1883. T. 1. s. 164 nn.

12 W. Z a k r z e w s k i :  jw ., s. 29 n.
13 M onum enta P oloniae H istorica. T. 1—6. Ed. B i e l o w s k i ,  L w ów — K raków  

1864—93 T. 1. s. 446. W. K u l c z y c k i :  L ’organisation de l ’E glise de Pologne avant 
X III s ie d e . G renoble 1928 s. 47 nn.

14 M onum enta P olon iae Historica: jw . T. 2 s. 917 i T. 6 s. 561.
15 A nnales C athedrae C racoviensis: W: M onum enta P olon iae H istorica, T. 2 s. 800,

M a n s i :  20,282 i 21,1.529.
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stoiska jeszcze nieraz przypom inała o niezachowywaniu celibatu w Pol­
sce 16.

Pod wpływem  soborów i presji ogólnego praw a kościelnego biskupi 
polscy coraz więcej zajm owali się zachowaniem karności wśród podległego 
sobie duchowieństwa. Na synodzie w Łęczycy (1285) zakazano w iernym  
słuchania Mszy św. odpraw ianych przez księży żonatych, a biskupom 
polecano surowo karać duchowych w ykraczających przeciw ce libatow i17. 
Synod W ieluńsko-Kaliski (1420) zakazał udzielania dzieciom duchownych 
jakiegokolwiek beneficjum  kościelnego bez zgody Stolicy Apostolskiej, 
a duchownych konkubinariuszy nakazał karać więzieniem, pozbawianiem 
beneficjum  i w yrzuceniem  z d iecez ji18.

W wieku XVI zły przykład płynący z sąsiednich krajów  m iał wpływ na 
pewną grupę księży w Polsce, k tórzy mimo zakazów praw a zawarli m ał­
żeństwa 19 . Najbardziej zagorzałym  zwolennikiem zniesienia celibatu był 
Stanisław  Orzechowski. Ze względów m aterialnych, przym uszony przez 
ojca, p rzy jął święcenia kapłańskie, k tórych absolutnie nie chciał. W praw­
dzie pozostał gwałtownym  przeciwnikiem  nauki L utra, tym  niem niej hasła
o m ałżeństwie księży przyjął i głosił je z całą pasją. Ten błyskotliw y mówca
i pisarz, a jednocześnie typowy wichrzyciel, wyrządził Kościołowi w Polsce 
wiele szkody 20. Naukę jego o celibacie, bardzo zbliżoną do ogólnej głoszo­
nej przez przeciwników celibatu, omówimy w następnej części.

Innym  kapłanem , k tó ry  zawarł potajem nie m ałżeństwo w Niemczech, 
był Jan  Łaski, kanonik krakowski. Pism a jego znane były w całej Europie, 
ale w  Polsce nie odegrały większej r o l i21. I na zakończenie tych rozważań 
kilka słów o najw ybitniejszym  przedstaw icielu polskiej m yśli politycznej 
tego okresu, a mianowicie o Fryczu Modrzewskim. Człowiek wszechstron­
nie wykształcony, hum anista, przyjaciel M elanchtona, ale chyba i utopista, 
pragnął pogodzić Kościół ze wszystkim i herezjam i swoich czasów 22. 
W swoich dziełach: O Kościele, staraniem  Hozjusza zakazanym  w sprze­
daży 23, O naprawie Rzeczypospolitej i w Dialogach żądał zniesienia celi­
batu  dla połączenia wszystkich Kościołów 24.

Pod dużym wpływem  Modrzewskiego król Zygm unt II wysłał do papie­
ża Paw ła IV z poselstwem  Stanisław a Maciejowskiego, k tó ry  prosił o zez­
wolenie odprawiania Mszy św. w języku polskim, udzielania Kom unii św. 
pod dwiema postaciami, zniesienia celibatu i zwołania synodu narodowe­
go 25.

16 C odex D iplom aticus P oloniae M aioris. T. 1—5. Poznaniae 1870— 1881. T. 1. 
nr 55. M onum enta P oloniae H istorica. T. 3 s. 12 nn.

17 Z. H e l z e l :  Starodaw ne Prawa Polsk iego Pom niki. T. 1—2. W arszawa 1856— 
1870. T. 1. s. 384 n.

18 U. I l e  y z m  a n n :  S tarodaw ne Praw a P olsk iego Pom niki. T. 4 C racovie 1875. 
T. 4 s. 194 i 209.

19 Jako jedni z pierw szych w  Polsce zaw arli m ałżeństw a: ks. W alenty de Krze- 
czonow  (1549) i ks. Marcin K row icki (1550). S tan islaus O r  i c h  o v i u s :  A nnales. 
Poznaniae 1854, s. 84. L. K u b a l a :  jw., adnotacja 24 do rozdziału V.

20 S. O r i c h o v i u s: jw ., s. 51 nn. L. K u b a l  a: jw ., s. 35 n. HE: 2,494 (n. 1909).
21 HE: 1,118— 120 i 2,911.
22 HE: 1.475. S tan isław  K o t :  Andrzej Frycz M odrzewski. K raków  1923 s. 90 nn.
23  PCE: 1,510 (n. 3). S. K o t :  jw., s. 93.
24 A. F. M o d r e  v i  us :  De republica em endanda libri quinque. B asileae 1559.

S. K o t: jw ., s. 91 n. PCE: 1,539 (n. 4).
25 L. K u b a l a: jw., s. 57 nn. S. K  o t: jw ., 70 nn. i 98.

16 S t u d i a  W a r m iń s k ie
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W tej ciężkiej dla polskiego Kościoła sytuacji, biskupi z prym asem  
M ikołajem Dzierzgowskim i biskupem  w arm ińskim  Stanisław em  Hozju­
szem na czele, podjęli na Synodzie Piotrkow skim  (1551) praw dziw ą refo r­
mę, k tóra w krótkim  stosunkowo czasie zlikwidowała w  dużym  stopniu 
opłakane skutki re fo rm ac ji26 . Przyw rócona została karność kościelna, nie 
było słuchać więcej o m ałżeństwach duchownych i w ielu Polaków powró­
ciło do Kościoła katolickiego. Ukoronowaniem  dzieła odnowy było przyjęcie 
przez króla Zygm unta II (1564) w im ieniu całego narodu dekretów  Soboru 
Trydenckiego 27. Duszą i sercem  odnowy religijnej w Polsce był biskup 
Stanisław  Hozjusz.

2. P R Z E C IW N I C Y  C E L IB A T U  W  X V I  W IE K U

K ardynał Hozjusz w swoich pism ach o celibacie zwraca uwagę także na 
błędne opinie naszych rodzim ych przeciwników celibatu, a przede w szyst­
kim  Frycza Modrzewskiego i Stanisław a Orzechowskiego, choć ich nie 
wym ienia. Imiennie w ystępuje przede w szystkim  przeciw Lutrow i, M elan- 
chtonowi i Brencjuszowi, jako bardziej znanym  i których wypowiedzi pow­
tarzają  inni, nie w nikając głębiej w prawdziwość głoszonej nauki.

Dla jasności i zwięzłości podajem y tu ta j naukę wyżej wym ienionych 
pod wspólnym  m ianem  i tylko w przypisach, jeśli to okaże się konieczne, 
będziemy wym ieniać nazwiska poszczególnych autorów.

Jako źródła posłużą nam  W yznania (Confessiones L u theranae), k tóre 
następnie w różnych regionach Europy były nieco zm odyfikow ane28. 
W nich zasadniczo znajduje się całość głoszonych nauk i oskarżeń przeciw 
Kościołowi katolickiem u. Dodać jeszcze należy, że wypowiedzi przeciw ni­
ków celibatu w  XVI w. m ają dużo wspólnego z podobnym i tw ierdzeniam i 
z wieków poprzednich, k tóre już zostały przez Kościół odrzucone i potępio­
ne, jak nauka Jowiana, Pelagiusza i W iklefa 29. Obecnie dodano tylko nie­
k tóre nowe argum enty, a dawne podano w form ie bai'dziej skrajnej i na­
pastliw ej .

Nowa nauka, zw alniająca od zachowania celibatu i czystości doskonałej, 
opiera się przede w szystkim  na błędnym  pojęciu uspraw iedliw ienia przez 
w iarę (per solam fidem), bez pomocy dobrych uczynków.

L u ter już przed swoim oficjalnym  wystąpieniem  z Kościoła, z powodu 
w yrzutów  sumienia i wybuchów zmysłowości, doszedł do wniosku, że nakaz 
„nie pożądaj” jest dla człowieka niemożliwy do zachowania. N atura ludzka 
bowiem po grzechu pierw orodnym  tak została osłabiona przez pożądliwość 
i skłonność dò zła, że nie jest zdolna zachować przykazań arii uczynić nie 
dob rego30.

26 Stan islaus R e s c i u s :  S tan isla i Ilosii vita. P elp lin i 1938 s. 35 n. S. O r i c h ci- 
v i u s :  A nnales, s. 76.

27 HE: 1, przedm ow a. A. S z a r  l o w s  k i :  Początek reakcji katolick iej i upadek  
reform acji w  P olsce. Przeylącl P ow szech n y  1890 nr 12 s. 3Ö9—331.

28  „Confessio A u gustana” — napisana przez M elanchtona i zatw ierdzona przez 
Lutra, została ofiarow ana d. 25 VI 1530 r. cesarzow i K arolow i V. MK: 33—70: „Apo­
logia  C onfessionis A ugustanae” — napisana przez M elanchtona. MK: 71— 291. „Arti- 
culi S m alca ld ici’ — napisane przez M. Lutra w  r. 1537. MK: 293—346. „Catechism us 
M aior” — napisany przez M. Lutra. MK: 373—512.

29 D ekrety Papieża Zozima przeciw  Pelagianom . D: 105. N auka J. W iklefa p otę­
piona na synodzie londyńskim  (1382). M a n s i :  26,695 nn.

30 P. A l b e r s :  jw., T. 3 s. 4 nn. C. F a l k o w s k i :  jw.
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Po zerw aniu z Kościołem L u ter wyraźnie oświadczył, że zmysłowość 
i żądza są niepokonalne i dlatego Bóg nie nakazuje rzeczy niemożliwych, 
gdyż natu ra  ludzka po upadku Adama nie m a sił do zachowania przykazań 
Bożych 31. Prócz tego um ysł człowieka został praw ie całkowicie zaciemnio­
ny a wola ludzka stała się podległa grzechowi i ze siebie może uczynić 
grzech. Stąd także wszystkie nasze czynności są w istocie swej złe i nie nie 
dodają do naszego uspraw iedliw ienia 32. Wobec tego L u ter odrzucił naukę 
katolicką, k tó ra  uczy, że Bóg udziela w ystarczającą łaskę każdem u czło­
wiekowi, jeśli tylko ten uczynił wszystko, co było w jego mocy 33.

Po odrzuceniu dobrych uczynków do zbawienia L u ter widział jedyny 
środek uspraw iedliw ienia w wierze, przez k tó rą  człowiek zew nętrznie zo­
sta je  usprawiedliw iony, chociaż w ew nątrz n ic się nie zmienia, bo z racji 
zepsutej n a tu ry  zawsze pozostaje grzesznikiem  34. Stąd też zachowywanie 
celibatu i czystości jest bezwartościowe i nic nie przynosi.

Celem udowodnienia wartości i słuszności swoich haseł heretycy podbu­
dowali je cytatam i z Pism a św. o zepsuciu upadłej n a tu ry  ludzkiej i przede 
w szystkim  pragnęli udowodnić, że m ałżeństwo jest jedynym  'środkiem  
przez Boga ustanow ionym  przeciw pożądliwości. Tylko nieliczni, według 
L utra , otrzym ali dar specjalny do zachowania czystości, którego jednak 
nikt nie jest pewny, że posiada 35. Jako dowód tego opisywali poszczególne 
wypadki przekroczeń praw a celibatu przez duchownych 36.

W dekretach kościelnych nakazujących zachowanie celibatu i ślubów 
czystości widzieli jedynie pragnienie panow ania 37. Stąd wniosek, że Koś­
ciół prócz innych błędów przepow iada tak ze błędną naukę o zachowaniu 
celibatu, gdyż jest ona przeciwna dekretom  soborowym i Pism u ś w .38 

Już w  ra ju  Bóg stw orzył człowieka z inklinacją do drugiej płci i dlatego 
ustanow ił m ałżeństwo. Tak jak n a tu ra  ziemi nie zmienia się praw am i ludz­
k im i/podobnie  i n a tu ra  ludzka nie może być zmieniona żadnym  praw em  
ludzkim. Jak  dawniej tak  i dziś ludzie przynoszą ze sobą płeć i dlatego ist­
nieje ta  sama konieczność zawarcia m ałżeństwa, a tym  samym  wykluczenie 
celibatu 39.

Podobnie akt miłości Boga, jako niepotrzebny, należy odrzucić, ponie­

31 C onfessio et exp ositio  ortodoxae fid ei c. IX; NBK: 232. O rzechow ski w  liście  
do J. Z aleskiego pisze: „Propter peccatum  originale hom o ita est depravatus, ut etiam  
in  oratione et ieiun io  lib ido eum excitet...” . O r i c h o v i a n a :  Opera inedita et ep i­
sto lae S tan isla i O rzechowski 1543— 1566. Cracoviae 1891 s. 198.

32 „Bona opera pen itus excludenda sunt non tantum; cum de iu stification e fidei 
agitur sed etiam  cum de salu te aeterna d isputatur”. (Formula Concordiae 1,14; MK: 
531).

33 A rticu li Sm alcald ici; MK; 310 n. C onfessio H elvetica  Posterior (1592); MB: 
219 n.

34 „N ihilom inus tam en per fidem , propter obedientiam  boni et iu sti pronuncian- 
tur et reputantur, etiam si ratione corruptae naturae suae adhuc sin t m aneantque  
peccatores”. (Formula Concordiae; MK: 622). Por. C onfessio A ugustana; MK: 39.

35 C atechism us Maior; MK: 424 n.
36 A pologia C onfessionis A ugustanae; MK: 235.
37 Tamże; MK: 235.
38  „Nos hanc legem  de coelibalu... ideo non possum us approbare, quia cum iure 

divino et naturali pugnaret ab ipsis canonibus conciliorum  d issen tit”. (Tamże; MK: 
236). „In nobis est v is data a Deo ad procreationem , quae est supra om nes leges...”
( O r i c h o v i a n a :  jw ., s. 72).

39 „Rigidum  est ergo, quod dicunt adversarii, in itio  fu isse  m andatum  coniugium  
non vero nunc...”. (Apologia C onfessionis A ugustanae: MK: 237).



waż powoduje on tylko zbyteczne czynności w stosunku do życia wiecz­
nego i naszego zbawienia. Nasze czynności m ają znaczenie tylko w takim  
w ypadku, gdy człowiek jest uspraw iedliw iony; wówczas każdy czyn, nie 
wyłączając naw et zabójstwa ojca, jest dobry i godny nagrody 40.

Inny powód odrzucenia ślubów czystości w ypływ a z tego, że w ielu 
katolików widzi w nich pewien rodzaj czci Bożej oraz nagrody do otrzym a­
nia usprawiedliw ienia. Każdy zaś kult, wym yślony przez ludzi bez zezwo­
lenia Stwórcy, nie przynosi uświęcenia, gdyż jest zły i niegodziwy. Spra­
wiedliwość nasza bowiem nie pochodzi z naszego oddawania czci Bogu 
i zachowania przykazań, wym yślonych przez ludzi, ale nabyta jest przez 
w iarę. Dlatego też ci, k tórzy przez śluby czystości pragną być zbawieni, 
„odłączają się od C hrystusa i odchodzą od łaski” 41. Na skutek tego jest 
zgorszeniem dla wszystkich, że zachowanie celibatu uważa się za cześć 
oddawaną Bogu i jako coś godnego i obowiązkowego. Fałszem jest także, 
że zakonnicy są w stanie doskonałości, albowiem praw dziw ą cześć Boga 
należy położyć w bojaźni Bożej i w ierze 42.

PonadYo odrzuca się naukę Kościoła o wyższości celibatu nad m ałżeń­
stwem, ponieważ ani celibat nie jest czystszy od m ałżeństwa, ani nie w y­
jednuje bardziej uspraw iedliw ienia. M ałżeństwo zostało uświęcone przez 
Boga, podobnie jak i stosunki m ałżeńskie, a kobietę uświęca rodzenie 
dzieci 43. Życie małżonków jest czystsze niż życie w celibacie, bo pierwsi 
m ają lekarstw o na zmysłowość a serca drugich przepalają nieczyste p rag­
nienia. Dlatego celibat „rodzi nieskończoną ilość skandali i grzechów oraz 
publiczne zepsucie obyczajów” 44.

Twierdzeń swoich, jako rzekomo oczywistych, ani L u ter ani inni nie 
próbowali udowadniać. Dodawali tylko, że ostatecznie ani dziewica, ślu ­
bująca czystość, ani małżonek, przez wypełnianie swoich obowiązków, nie 
zasługują sobie na uspraw iedliw ienie, ponieważ wszyscy „usprawiedliw ieni 
jesteśm y... darm o z powodu Chrystusa, kiedy w ierzym y, że z powodu Nie­
go Bóg nam  przebaczy...” 45 . Stąd też praw o kościelne, nakazujące celibat, 
powinno być odrzucone przez kościoły ewangeliczne jako niepotrzebne 
i szkodliwe 46 .

Należy jeszcze tu  dodać, że poza przesadą w uw ypuklaniu skutków  
grzechu pierworodnego, w pismach nowych reform atorów  znajduje się 
dużo sprzeczności. Między innym i tw ierdzą oni, że celibat należy odrzucić, 
gdyż jest sprzeczny z niezmiennością praw  na tu ry  ludzkiej, powołanej 
do rodzenia potom stwa i tylko w m ałżeństw ie znajdującej pomoc przeciw 
pożądliwości. Skoro tylko Kościół przedstaw ił inne środki do uśm ierzenia 
pożądliwości, jak modlitwę, posty i inne um artw ienia, natychm iast woła­
ją  głosem wielkim, że „natura  ludzka powoli zestarzała się i osłabła...”
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40  Sum m a capita articulorum  fidei; MK: 284 n.
41 C onfessio A ugustana; MK: 60 n.
42 Tam że; MK: 61. Sum m a capita articulorum  fidei (1562); MB: 309.
43  A pologia C onfessionis A ugustanae; MK: 240.
44 Tamże; MK. 236. „Quo scelere [i.e. coelibatu]... v io latur ius naturale, so lvu n­

tur lib id ines, denique om nia honesta, sancta et pudica ex  hom inum  vita to llun tur”. 
( O r i c h o v i a n a :  jw., s. 192 nn.).

45 Apologia C onfessionis A ugustanae; MK: 242.
46 „Dam nam us igitur secias m onachorum  et m onacharum  propter im pia vota  

et superstitiones utram que corporis et anim ae, abstineant enim  a castitate  et coeli­
batu vero et indu lgent idololatriae et lu xu i im pudico...”. (Sum ma capita articulorum  
fidei; MB: 309).
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i tylko m ałżeństwo przez Boga ustanowione może być odpowiednim lekar­
stwem  na tę słabość na tu ry  47.

Ponadto pod pretekstem , że dawne sobory zezwalały na m ałżeństwa 
duchownych, odrzucili całą naukę Kościoła jako sprzeczną z nauką C hry­
stusa. Rzekomo w początkach Kościoła n ik t nie wywyższał się nad innych 
i nie uzurpow ał sobie władzy nad innym i, przeto i dziś każdy duchowny 
ma taką samą władzę i nie podlega w ładzy innych 48.

Z powyższego wynika, że celibat kościelny, mimo nakazów Kościoła 
i złożonych ślubów, został odrzucony, ponieważ jego zachowanie w stanie 
na tu ry  upadłej po grzechu pierw orodnym  stało się niemożliwe; prócz tego 
osądzony został jako niepotrzebny, bo nie pomaga w usprawiedliw ieniu; 
Kościół zaś został pozbawiony władzy ustanaw iania przeszkód m ałżeń­
skich.

Nowa nauka, bazująca na łatw iźnie i zezwalająca na nieograniczone 
żadnymi praw am i m oralnym i postępowanie, sprzyjała najniższym  zach­
ciankom ludzkim, a do tego ubrana w pozory nowoczesności, była wielkim 
niebezpieczeństwem  dla autentycznej nauki Chrystusa, k tórej depozyt po­
wierzony został Kościołowi katolickiem u. W obronie zagrożonego Kościoła 
w ystąpił między innym i także biskup warmiński.

III. POLEM IKA HOZJUSZA Z PRZECIW NIKAM I CELIBATU

Z dotychczasowego omówienia wynika, że nauka o celibacie miała 
w ciągu wieków licznych przeciwników i nie mniej licznych obrońców. 
W spominaliśmy już, że zarzuty przeciwko celibatowi w XVI w. m iały dużo 
wspólnego z zarzutam i z poprzednich epok; podobnie i obrońcy celibatu 
posługują się w dużej m ierze argum entam i znanym i dawniej, lecz obecnie 
nieco zmienionymi i aktualizow anym i ze względu na czas i okoliczności.

Podobnie i Hozjusz korzysta ze spuścizny wieków. Indywidualizm owi 
przeciwników przeciw staw ia tradycyjną naukę Kościoła, głoszoną i uzna­
w aną dotychczas. Dodać należy, że pisma Hozjusza m ają w ybitnie cha­
rak te r polemiczny i zwalczają przede wszystkim  błędy istniejące w jego 
czasach, więc siłą rzeczy nie trak tu ją  system atycznie omawianego zagad­
nienia. Nie znajdziem y więc i w naszej m aterii jakiegoś pełnego i ukończo­
nego trak tatu . Sprawę czystości kapłańskiej i zakonnej Hozjusz porusza 
w wielu m iejscach swoich utw orów  1, ale zasadniczo zagadnieniu tem u 
poświęca rodział O przeszkodach m ałżeńskich  i za radą biskupa Krom era 
pisze Dialog 2, naśladując w nim styl Frycza Modrzewskiego.

Obecnie pragniem y kolejno przedstaw ić pewne zagadnienia, w ybrane

47 A pologia C onfessionis A ugustanae; MK: 245. „Contra hanc concupiscentiam  
nihil iuvant illa  anachoretarum  rem edia, orationes et ieiunia...”. ( O r i c h o v i a n a :  
jw ., s. 191 i 197).

48  Tamże; MK: 239 n. C onfessio helvetica  posterior (1562); MB: 203. Por. O r i-  
c h o v i a n a :  jw., s. 20.

1 S tan islaus H o s i u s :  Opera omnia. Lugduni 1564. W naszej pracy posługujem y  
się tym  w ydaniem , chyba że w yraźnie inaczej będzie zaznaczone.

2 Cromerus C anisio. PCE: 1,643-—4; 1,607; 4,1559. W. Z akrzew ski w  przypisach  
do w ydania listów  Hozjusza zaznacza: „caeterum  nonnulla H osianae confessionis  
capitula plane ad reffelendum  Ericii librum  scripta videntur, eg. gr. ... cap. 40: „De 
im pedim entis m atrim onii” contra Fricii cap. 20: „De m atrim onio presbyterorum ”. 
(HE: 2,520 nn).
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z pism Hozjusza, om awiające w sposób polemiczny skutk i reform acji, god­
ność ślubów i obowiązek ich zachowania oraz nieważność m ałżeństw  za­
wieranych przez księży i zakonników. Następnie zaś zostanie bliżej omó­
wiona nauka Hozjusza o możliwości zachowania celibatu i o jego wyż­
szości nad m ałżeństwem .

1. D E S T R U K T Y W N E  S K U T K I  R E F O R M A C J I

Biskup w arm iński nie omawia szerzej konieczności reform y przed w y­
buchem  reform acji. W traktacie Confutatio Prolegomenon B renta  3 wspo­
m ina czasy przed rew olucją religijną jako spokojne i szczęśliwe, gdyż ist­
niała jedna religią, ludzie w jednakow y sposób modlili się i przez rzetelną 
pracę przysparzali dobrobytu narodowi, chwały Bogu, a sobie dostatku 
i bogactwa 4. Temu spokojnem u okresowi przeciw staw ia on czasy po czter­
dziestu latach reform acji. Zła wola, pycha i zarozumiałość rozdarły jedność 
Kościoła, podm inowały jego naukę i praw a, skłóciły rodziny i narody, 
wzburzyły um ysły, zniweczyły moralność i wszystko, co było uważane za 
dobre i święte 5.

Pod wpływem  W incentego z Lerynu Hozjusz, przy pomocy m etody 
pragm atycznej, osądza wartość nowej nauki ze skutków , jakie ona przy­
niosła. W ytyka nowym  nauczycielom przewrotność, złą wolę i brak  jak iej­
kolwiek w iary, bo po odrzuceniu nauki Kościoła przechodzą z jednej sekty 
do innej; są także tacy, k tórzy chełpią się ze swoich złych czynów i złam a­
nia przyrzeczeń i ślubów złożonych Bogu 6.

Fałszywość nowej nauki, według Hozjusza, w ypływ a ponadto z braku 
świętości wśród jej przywódców. Każdy z nich uważa, że jego nauka jest 
nieom ylna i podaje ją jaką boską, k tórej wszyscy inni powinni się poddać. 
A utory tet Kościoła samowolnie odrzucili, a dziś uzurpują  sobie większy 
od papieskiego. Każdy z nowych przywódców ogłasza nowe dogm aty, prze­
pisy i praw a, k tóre następnie zmienia 7. Dla przykładu przytacza zdanie 
księcia Saksońskiego, że wie on w co dziś w ierzą jego sąsiedzi z W itten- 
bergi, ale nie jest pewny, jaka będzie ich w iara dnia następnego 3. Biskup 
w arm iński nie dziwi się tem u, bo historia wykazuje, że wszyscy heretycy 
po odejściu od Kościoła wpadli w podobne błędy.

Nie m am y tu  zam iaru przedstaw iać całości polemik Hozjusza, ale w y­
pada dodać, że najsurow iej osądza on M arcina L utra, k tó ry  pierw szy w y­
wołał ten chaos. W szystkie nieszczęścia wywodzą się z chciwości pieniądza 
i nieopanowanego pożądania sławy, co w konsekw encji przerodziło się

3 P ełn y  tytu ł tego traktatu: „C onfutatio Prolegom enon B ren tii” quae prim um  
scripsit adversus venerabilem  virum  Petrum  a Soto, deinde vero P etrus Paulus 
V ergerius tem ere defendenda suscepit. A uctore S tan islao II o s i o, episcopo Var- 
m iensi. A rgum enta quinque librorum  huius operis. (HO: s. 414— 669).

4 H ozjusz opow iada przede w szystk im  o stosunkach w  P olsce. Tam że, s. 419 n.
5 Tam że, s. 540 nn., 618 n.
6 Tam że, s. 176 nn., 416,618 nn. J. S t a h r :  Św . W incenty z Lerinu. Poznań 1928 

s. 50 nn.
7 H aeretici postquam  ..... se ab una hac sancta catholica ecclesia  segregaverunt,

quod hom ines, tot esse prope de dogm atibus fidei sententias...” (HO: s. 48).
8 „Rara est dom us in qua non aliud m aritus, aliud uxor, aliud liberi, aliud

credit fam ilia”. (Tamże, s. 50).
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w chęć zemsty 9. L u ter bowiem w ystąpił przeciw odpustom  nie z racji 
teologicznych, lecz z zawiści do dominikanów 10.

Za przykładem  L u tra  liczni kapłani i zakonnicy zerw ali swoje śluby 
wobec Boga i złamawszy praw o Kościoła, pozawierali m ałżeństw a 11.Wszy­
stko to obciąża M arcina Lutra. Hozjusz, by pokazać, że nie jest to tylko jego 
zdanie, powołuje na świadka najw iększy ówczesny au tory tet, wielkiego 
Erazm a z Rotterdam u. Ten, choć sprzyjający nowatorom  i wobec Kościoła 
usposobiony wrogo, stw ierdza jasno, że przystępujący do reform y popeł­
nili sami wiele zbrodni, a życie ich jest o wiele gorsze od tych, k tórych 
chcieli reformować 12 Po tym  krótkim  zapoznaniu się ze sposobem polemiki 
biskupa warm ińskiego obecnie przechodzimy do jego w ykładu o ślubach.

2. G O D N O Ś Ć  Ś L U B Ó W  I O B O W IĄ Z E K  IC H  Z A C H O W A N IA

Kodeks Praw a Kanonicznego w kanonie 1307 określa ślub jako obiet­
nicę świadomie i dobrowolnie uczynioną Bogu, odnoszącą się do ak tu  moż­
liwego i lepszego, aniżeli akt jem u przeciwny. Do istotnych przeto elem en­
tów ślubu należy: obietnica czyli zobowiązanie podjęte świadomie i dobro­
wolnie, czyli po dokładnym  poznaniu przedm iotu ślubu i w ybranego w spo­
sób wolny; obietnica taka zasadniczo jest zawsze składana Bogu i w inna 
być możliwa do wykonania, m oralnie godziwa i milsza Bogu od czynności 

przeciwnej, choć także m oralnie dobrej. Śluby dzielą się między innym i 
na publiczne i p ryw atne oraz na uroczyste i zwykłe. Ślub publiczny jest 
wtedy, gdy został p rzy jęty  w imieniu Kościoła przez osobę do tego upoważ­
nioną. Ślub publiczny w niektórych wypadkach uznaw any jest przez Koś­
ciół za uroczysty. Do niech należą śluby zakonne, z w yjątkiem  ślubów skła­
danych przez zakon jezuitów  13.

Śluby w ten sposób złożone są godne czci i jednocześnie obowiązują 
ślubującego w sum ieniu do ich wykonania z cnoty religijności, czyli ze 
względu na cześć Boga. Z ogólnego nauczania Kościoła praw da ta  należy do 
depozytu w iary 14.

Według Hozjusza wątpliwości odnośnie ślubów i konieczności ich wyko­
nania podniesione zostały zarozumiałością i pychą L utra, Kalwina, M elan-

9 „Habem us itaque iam  ex  qua radice processerit prim a Lutheri velitatio , n im i­
rum ex  radice cupiditatis, quae ... in itio  non alia fu it quam pecuniae cupiditas, acces­
sit postea cupiditas gloriae, quam ... est consequenda cupiditas v indictae, quae postea  
in odium quoddam  exarsit im placab ile”. (Tamże, s. 421).

10  „Eas indulgentias, Lutherus oppugnabat, non quod legitim um  earum  usum  
prorsus dam naret ... non recti zeli furore, neque studio p ietatis adductus est, sed per­
m oleste  ferret, quod sui ordinis fratribus praedicandarum  indulgentiarum  antea  
m unus m andatum  erat, quia ex  re non parvum  etiam  em olum enti cupiebat...” (Tam­
że, s. 420).

11 „Duo M artini ... v io latio  iureiurando, quod praestiterunt, u t incestam  lib id i­
nem  suam  expleru nt ... quasi m atrim onio, coniuncti, auctores fuerant om nibus, qui 
corpora sua Dom ino consecrassent ... eadem  se nefaria turpitudine contam inarent”. 
(Tamże, s. 175).

12„Vos clam atis in luxu m  sacerdotum  ... sed triticum  eve llit is  pro zizania ... Cir­
cum spice m ihi sodalitatem  istam  E vangelieam , quod habet adulteros, quod tem u­
lentos, quod aleatores ... quod Sacerdotes et M onachi ... contra professionem  suam  
ducunt uxores ...”. (Tamże, s. 509).

13 F. B ą c z k i e w i c z :  Prawo kanoniczne. T. 2. Opole 1958 s. 459 nn. T h o m a s  
A q u i n a s :  Sum m a Theologica II—2 q. 88a a. 1.

14CJC: can. 1307. A. T a n q u e r e y :  T heologia m oralis et pastoralis. T. 2. P arisiis 
1945 s. 636 nn.



248 KS. FRANCISZEK ZAORSKI (22)

chtona, Buceriusza oraz kilku innych. Dla katolików natom iast nie było 
nigdy najm niejszej wątpliwości w tej m aterii, bo nauka Kościoła opiera 
się na w yraźnych tekstach Pism a św. 15. Już Pismo św. Starego Testa­
m entu (Ps 75, 12; Kpł 27, 2; Lb 20, 2— 17; Ekl 5, 3 itp.) chwali i poleca ślu­
by oraz nakazuje je  w iernie wypełnić wobec Boga, „albowiem nie podoba 
się Mu niew ierna i głupia obietnica” (Ekl 5, 3). Nowy Testam ent potwierdza 
biblijną naukę o ślubach, albowiem C hrystus i apostołowie zachęcają w ier­
nych do praktykow ania rad ewangelicznych; w nich zaś zawiera się istota 
życia zakonnego. Słowa C hrystusa (Mt 19, 12; Mk 10, 21; Łk 9, 57 itp.) 
polecają ubóstwo, posłuszeństwo i czystość, jako stały  i nieodwołalny pro­
gram  życia. Dzieje Apostolskie w spom inają o składaniu ślubów przez apo­
stoła Paw ła i pierwszych wyznawców (Ap 18, 18; 21, 23 itd.).

Chrystus w sposób specjalny chwali cnotę czystości (Mt 19, 12), jeśli 
została w ybrana i zachowana z powodu osiągnięcia królestw a Bożego. Św. 
Paw eł z jednej strony karci surowo młode wdowy, k tóre z powodu służby 
w św iątyni zobowiązały się do zachowania czystości, a potem  zmieniły 
zdanie (1 Tym 5, 11 nn), a z drugiej strony radzi dziewicom zachowanie 
czystości, bo dzięki tem u będą owocniej starać się o to co jest Pańskie 
(1 Kor 7).

Dlatego też wszelkie tw ierdzenia przeciwników ślubów, jakoby one były 
sprzeczne z Pism em  św., są całkowicie fałszywe. Nowatorzy nie mogą przy­
toczyć żadnego miejsca w Piśmie św., gdzie powiedzianoby o zakazie skła­
dania ślubów; są natom iast liczne teksty, k tóre chwalą składanie ślubów 
i nakazują ich wykonanie 16 .

Idąc śladam i historii nasz biskup podaje liczne przykłady osób obojga 
płci, k tóre od pierwszych dni istnienia Kościoła składały śluby, a zwłasz­
cza ślub czystości. W tym  celu także przytacza wiele wypowiedzi zarówno 
autentycznych, np. św. Klemensa Rzymskiego i św. Ignacego, jak  też 
apokryficznych, z Historii Apostołów, napisanej przez Abdiasza 17.

W śród głównych świadków Tradycji chrześcijańskiej, potw ierdzają­
cych zgodnie w ielką wartość ślubów i konieczność ich wykonania, um iesz­
czeni zostali Ojcowie Kościoła, na Zachodzie i Wschodzie oraz wielcy pi­
sarze kościelni; na pierwsze zaś miejsce w ysuw ają się: św. Hieronim, 
św. A ugustyn, św. Bazyli i św. Jan  Chryzostom  18. Hozjusz niejako zamyka 
to rozważanie podniosłym stw ierdzeniem :

„Kto bow iem  jest z ow ych p ierw szych lum inarzy K ościoła, kto by albo sam  
nie byl zakonnikiem , albo n ie m iał zakonników  w  najw yższej czci. Są tacy, którzy  
tw ierdzą, że sam i apostołow ie byli p ierw szym i autoram i życia zakonnego. Kasjan  
pisze, że zakonnicy otrzym ali regułę życia zakonnego od św . Marka E w angelisty 19. 
Jeśli naw et pom iniem y tych, którzy ży li jako zakonnicy w  Egipcie, Tebaidzie, 
w  Syrii i Scytii, jeśli także nie nie pow iem y o A ntonich, Paw iach, H ilarionach

15 HO: s. 176,622.
16  „Quod vovere pium , et quod voveris praestare necessarium  sit, apertiora sunt 

scripturae testim onia, quam ut negari p ossit”. (Tamże, s. 176).
17 C l e m e n s  I PP: Epistola ad C orinthios, 38,2. W: F.E. F u n k ,  jw . s. 123. 

I g n a t i u s  A ntiochenus: Epistola ad Policarpum , 5,2. W: Tam że, s. 131. „Abdias: 
„De M atthaeo scribit, quod Inphigenia filia  defuncti regis A ethiopiae sacrum  v e la ­
m en acceperat de m anu eius, praeposita iam virginum , inquit, am plius ducentorum ”. 
(HO: s. 619).

18 Tam że, s. 185 nn.
19 Tam że, s. 315.
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i licznych ich naśladow cach, to z pew nością św . Efrem, Bazyli, A ugustyn, Grze­
gorz i w ielu  innych, którzy zarówno nauką jak i św iętością życia sław nym i byli 
w  K ościele, byli także zakonnikam i; inni zaś, którzy sami nie byli zakonnikam i, to 
jednak zakonników  przyjm ow ali, ch w alili i popierali... Czyż nazw iem y ich w szyst­
kich bałw ochw alcam i, aby tylko pew nych zakonników , apostatów  dnia dzisiej­
szego, uw olnić od zbrodni złam ania przysięgi, którą są obarczeni z powodu złam a­
nia ślubu złożonego Bogu... My zaś uw ażam y takich za heretyków  i nie przyj­
m ujem y odrzucenia życia zakonnego”

Dodać należy, że Hozjusz w polemice i w yjaśnianiu trudniejszych kw e­
stii najczęściej zwraca się o pomoc do św. Augustyna. Łatwo to zrozumieć 
bo nowi reform atorzy, przynajm niej na zewnątrz, przyjm owali au to ry tet 
wielkiego Doktora 21. W oparciu o pisma św. A ugustyna Hozjusz wyjaśnia, 
że zanim złożymy ślub, możemy postępować według naszego uznania, ale 
kiedy złożyliśmy Bogu ślubowanie, to koniecznie m usim y je wykonać. Jak  
w m ałżeństwie mąż nie może opuścić żony z powodu ślubu, podobnie, zwią­
zani ślubem  czystości, zachować powinni to, co ślubowali. Jeśli zaś ktoś 
nie w ypełni tego, co przyrzekł, to obraża Boga i jest zgorszeniem dla oto­
czenia; o takich C hrystus powiedział: „Biada tem u człowiekowi, przez k tó­
rego zgorszenie przychodzi” (Mt 18, 17)22.

Następnie Hozjusz wyjaśnia, skąd wzięła się w alka ze ślubami. Ludzie 
źli pragną w oczach innych uspraw iedliw ić swoje postępowanie. H eretycy 
czynią podobnie, gdyż chcą według swego gorszącego życia ukształtować 
innych, by nie odróżniali się od nich. Jak  wino, k tóre może spowodować 
upicie się, samo w sobie nie jest złe, tak i ślub czystości, k tó ry  jest sam 
w sobie dobry, może spowodować grzech z powodu złości i nieopanowania 
niektórych ludzi, nie oddających Bogu, co p rzy rz e k li23.

Biskup warm iński, choć stale podkreśla, że Kościół uznaje śluby, to 
jednak nie podaje żadnego dokum entu kościelnego na ten tem at; mimo­
chodem tylko, nie wym ieniając zresztą źródła, zwraca się do Soboru T ryden­
ckiego, k tó ry  potwierdził godność ślubów 24. Prócz tego nie podaje ani defi­
nicji ślubu, ani jego podziału, a z istotnych w arunków  wym ienia tylko 
świadomość i wolność podjętego zobowiązania; pomija także ściślejsze omó­
wienie ślubu, jakby ono w szystkim  było dobrze znane. W ydaje się nam, że 
czyni to celowo; chce uniknąć zarzutu, że pisze m etodą scholastyczną, 
k tórą hum aniści i reform atorzy gwałtownie zwalczali 25 

Stwierdzić zatem  należy, że przy omawianiu zagadnienia ślubów Hoz­
jusz nie podał pełnego opracowania, choć na pewno jasno i zrozumiale 
z pomocą Pism a św. i Tradycji wyłożył naukę Kościoła o ważności ślubów, 
k tóre należy wypełniać z powodu cnoty religijności; złamanie zaś przyrze­
czenia stanowi ciężką obrazę Boga i zgorszenie dla ludzi.

3. W Ł A D Z A  I  A U T O R Y T E T  K O Ś C IO Ł A

W idzieliśmy już uprzednio, że reform atorzy XVI w. nie uznawali w ła­
dzy Kościoła w wielu istotnych dziedzinach, a między innym i także odma­

20 Tam że, s. 315 n.
21 „... Cum praesertim  unus prope est A ugustinus inter om nes, cui vos tam en  

tribuere aliquid v id em in i”. (Tamże, s. 022).
22 Tam że, s. 623 n.
23  Tam że, s. 181, 194, 023.
24 Concilium  T ridentinum , sessio  VII. D: 805.
25 S. F r a n k l : D octrina H osii de notis E cclesiae. Rom ae 1938, s. 108.
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wiali mu praw a stanow ienia przeszkód małżeńskich. Wobec tego i biskup 
w arm iński nie mógł pominąć milczeniem tego tak ważnego zagadnienia. 
W prawdzie nie porusza go w prost, ale z pism jego łatwo wyprowadzić 
odpowiedź twierdzącą.

Chrystus, do prowadzenia w czasie swego dzieła odkupienia na ziemi, 
ustanow ił Kościół katolicki, posiadający wszystkie cechy prawdziwego 
Kościoła C hrystusow ego26. Hozjusz w oparciu o teksty  Pism a św. 
(Mt 18, 17 nn.) stw ierdza, że C hrystus udzielił Apostołom i ich następcom  
pełnię władzy, k tóra rozciąga się na wszystkie sprawy, związane z głosze­
niem Ewangelii, a więc do określeń praw d w iary i moralności, ustanaw ia­
nia praw  dla całego Kościoła, do stanowienia w arunków  ważnego adm ini­
strow ania sakram entów  itp. Naczelną władzę prowadzenia Kościoła przez 
wieki Chrystus powierzył św. Piotrow i i jego następcom, k tórzy cieszą się 
specjalną opieką Ducha św. Przyw ilej ten polega na tym, że papieże, choć 
od innych grzechów nie byli wolni, to jednak w spraw ach w iary nigdy nie 
zb łądzili27.

P rzy  okazji Hozjusz w yjaśnia zarzuty, jakoby papieże zmienili praw a 
dawniej ogłoszone przez sobory i innych papieży. Oświadcza, że zmiany 
te  nie odnosiły się do praw d wiary, lecz tylko do ustaw  pochodzących 
z praw a kościelnego, a k tóre w czasach późniejszych okazały się mniej od­
powiednie 28. Jednocześnie odrzuca jako fałszywe opinie reform atorów , 
przyznające książętom  świeckim praw o ingerencji w spraw y kościelne. 
Z pism jego wypływ a jako zasada, że spraw y Kościoła należą do bisku­
pów złączonych ze Stolicą Apostolską. Z em fazą pow tarza za św. Am bro­
żym: „pałace do cesarza — kościoły do księży” (ad im peratorem  palatia ad 
sacerdotes ecclesiae) 29 i zasadę tę udowadnia licznymi przykładam i z hi­
storii. W zakończeniu swojej argum entacji dodaje, że podobnie jak kiedyś, 
tak i dziś, bez zgody papieża nie wolno nic w Kościele zmieniać, lub w pro­
wadzać nowego, gdyż tylko Piotrow i i jego następcom  została udzielona 
w ładza nieom ylności30.

Pom ijam y tu  szersze omówienie poruszonego zagadnienia i jedynie 
pragniem y stwierdzić, że Hozjusz ze wszystkich sił bronił au to ry tetu  Sto­
licy Apostolskiej i przekonyw ującą argum entacją udowodnił pełnię władzy 
Kościoła, k tó ra  rozciąga się na wszystkie ważne zagadnienia kościelne czyli 
i na przeszkody małżeńskie. Kto natom iast nie uznaje tej władzy, oddziela 
się od Kościoła i Chrystusa; i Boga nie może mieć za Ojca, kto nie ma Koś­
cioła za m atkę 31.

4. O D R Z U C E N IE  M A Ł Ż E Ń S T W  Z A W IE R A N Y C H  P R Z E Z  K S IĘ Ż Y  I Z A K O N N IK Ó W

Prócz przeszkód pochodzących z praw a Bożego naturalnego lub pozy­
tywnego Kościół w ciągu wieków mocą swojej władzy ustanow ił liczne

26 FIO: s. 27 nn. S. F r a n k l : jw . s. 110.
27 „Successerunt igitur om nes P ontifices Rom ani, si m inus sanctitatem  et p ieta ­

tem , saltem  in fidem  Petri, quam  et non aliam  publice sunt professi”. (IIO: s. 503).
28 Tam że, s. 496 nn.
29 S łow a cesarza Teodora: „Illicitum  est eum qui non est ex  ordine sanctorum

episcoporum  ecclesiasticis im m isceri tractatibus”. (Tamże, s. 36').
30 Tam że, s. 450 nn.

Tam że, s. 299. C y p r i a n u s :  D e catholicae ecclesiae unitate, 6; PL 4,503.
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przeszkody małżeńskie. Jest to fak t historyczny tak oczywisty, że nie w y­
maga dowodów 32.

Dziś zaś istniejące przeszkody są dwojakiego rodzaju: tam ujące i zry­
wające. Pierw sze nie pozwalają na godziwe zawarcie m ałżeństwa, ale za­
w artego m ałżeństwa nie unieważniają. Drugie — przeszkadzają godziwemu 
zawarciu m ałżeństwa i jednocześnie uniem ożliwiają jego ważność.

Do przeszkód zryw ających należą między innymi: wyższe święcenia 
i uroczysta profesja zakonna. Zatem  nie mogą ważnie zawrzeć m ałżeństwa 
duchowni wyższych święceń: subdiakoni, diakoni, prezbiterzy i biskupi 
oraz osoby zakonne, po złożeniu uroczystej profesji zakonnej lub zwykłych 
ślubów, o ile Stolica Apostolska przyznała im moc unieważniania m ał­
żeństwa 33 .Według dokum entów w ydanych przez Stolicę Apostolską do 
uroczystej profesji zalicza się także ślub czystości złożony przy przyjęciu 
wyższych święceń 34. Wyżej wym ienione przeszkody, według ogólnej opinii 
teologów, pochodzą z praw a kościelnego. Z tego też powodu Kościół mógł 
i może z ważnych przyczyn dyspensować od tego rodzaju przeszkód, co 
potwierdza p rak tyka  Kościoła Rzymskiego 35.

Przeciw  wszelkim i bałam utnym  tw ierdzeniom  biskup w arm iński 
stw ierdza, że w Kościele katolickim  nigdy nie wolno było kapłanom  zawie­
rać małżeństw. W dialogu De sacerdotum coniugio 38 zapytuje swego prze­
ciwnika, czy to co przez 1500 lat było złe, z powodu św iętokradzkich m ał­
żeństw niektórych kapłanów i zakonników, ma być obecnie uznane za do­
bre? I wyjaśnia, że dobre praw a w ydaw ane są z powodu złych obyczajów, 
ale nigdy z powodu zła nie wolno odwoływać dobrych praw  37.

W traktacie De im pedim entis m atrim onii rozróżnia dwa rodzaje prze­
szkód, z których ślub pryw atny, zakaz Kościoła i czas zakazany są prze­
szkodami tam ującym i; wśród jedenastu  przeszkód zryw ających są także 
wyższe święcenia i uroczysta profesja zakonna. Podobnie, jak inni teolo­
gowie tam tego okresu, Hozjusz pom ija wszystkie inne przeszkody m ałżeń­
skie i zajm uje się tylko dwiema wyżej w ym ienionym i38 . Bez żadnego w stę­
pu czy wprowadzenia natychm iast przechodzi on do nadużyć, popełnia­
nych przez pseudoreform atorów. Dalej jednak, przy omawianiu błędów 
M elanchtona i Brencjusza, krótko w yjaśnia różnicę między ślubem  p ry ­

32 D: 973,974,979,982 etc. Por.:'rozdział I n in iejszej rozpraw y, gdzie zostały podane 
liczne przykłady praw odaw stw a kościelnego.

33 CJC: can. 1072,1073,1036,132.
34 „Declarandum  duxim us illud solum  votum  dici debere solem ne, quantum  

ad post contractum  m atrim onium  dirim endum , quod solem nisatum  fu erit per suscep ­
tionem  sacri ordinis, aut per professionem  ...” (B o n i f  a c i u s VIII PP: Cap. unie, 
de Voto in V I°: W: L. F e r r a r i s :  Prom ta B ibliotheca Canonica ... 9 vol. Rom ae 
1883— 1898. T. 5. s. 191.

35 J u 1 i u s III PP: B ulla ad R eginaldum  Polum , w  spraw ie m ałżeństw  księży  
w  A nglii (1554). P i u s  VII PP: B ulla organisationis E cclesiae G allicanae (1801). 
W: L. F e r r a r i s  jw .; s. 217 nn.

36 „D ialogus pius et doctus: de com m unione sacrae E ucharistiae sub utraque  
specie, panis scilicet et vini: C oniugio sacerdotum , et Sacro in vu lgari lingua ce le ­
brando”. (HO: s. 716—750.

37 „Propter unum v e l alterum  im puros m onachos, qui iurisiurandi, quod Deo 
praestiterunt, im m em ores, hac ratione fraena lib id in i suae laxare conati sunt, bonum
E cclesiae legem  tot saeculorum  usu receptam  et approbatam , propter non bonos 
m ores hom inum  abrogandum  non esse”. (Tamże, s. 738).

38 Hozjusz w ym ien ia  następujące przeszkody zryw ające: error, conditio, crim en,
disparitas cultus, v is, ordo, votum , a ffin itas et im potentia. (Tamże, s. 175).
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w atnym  i uroczystym; tem u drugiem u dodana została benedictio consecra­
tionis vel propositum  religionis 39. P rzy  tej okazji szeroko przytacza św ia­
dectw a Ojców Kościoła i teologów, a zwłaszcza P io tra  Lom barda 40, i przy 
ich pomocy w ykazuje niegodziwość i nieważność zaw ieranych małżeństw, 
jeśli wspom niane przeszkody istnieją.

Przy  omawianiu dyspensy od wyżej wym ienionych przeszkód pow tarza 
opinię św. Tomasza z Akwinu, k tó ry  sądzi, że Kościół nie może od nich 
dyspensować 41. W późniejszych pismach, idąc za zdaniem św. Bernarda 
z Clairvaux, wyraźnie stw ierdza, że Kościół z powodu ważnej przyczyny 
może dyspensować księdza lub zakonnika od zachowania praw a celibatu 
i zezwolić na zawarcie m ałżeństw a42. Hozjusz nie przesądza spraw y, czy 
celibat został ustanow iony powagą Apostołów, czy też nakazany przez 
Kościół; z całego jednak sposobu jego w yrażania się wynika, że sprzyja 
pierwszej opinii, ale jako możliwą do przyjęcia uznaje również drugą 43.

W ielką wagę przykłada kardynał do w yjaśnienia, dlaczego kapłań­
stwo kłóci się niejako ze stanem  małżeńskim. Przede wszystkim  istnieje 
niemożliwość pogodzenia dobrze obowiązków kapłana i męża; nie ma nie­
zgodności między m ałżeństwem  i kapłaństw em , ale jest przeszkoda między 
oddawaniem  powinności m ałżeńskich żonie i ciągłym  składaniem  ofiary 
Bogu. Dalej w yjaśnia, że w Kościele zawsze wolno było święcić na duchow­
nych także żonatych, jeśli tylko kandydat na kapłana przed wyższymi 
święceniami za zgodą swojej żony przyrzekł, że zrezygnuje na zawsze 
z praw  m ałżeńskich i będzie żyć w czystości. Dlatego zawsze w Kościele 
uważano, że obowiązki kapłana i męża różnią się między sobą d iam etral­
nie. Prócz tego każde publiczne złam anie czystości przez osobę zobowią­
zaną do zachowania celibatu rodzi zgorszenie, k tó re  także nie zezwala na 
zawarcie m ałżeństw a 44.

Jako  główny argum ent przytacza praw dę, że jak  w m ałżeństw ie mąż 
nie może opuścić żony z powodu ślubowania, podobnie i ślubującym  Bogu 
nie wolno łamać dobrowolnie i świadomie złożonego p rzyrzeczen ia45. 
W m ałżeństw ie ani choroba, ani rozłąka, ani inna najbardziej ważna przy­
czyna nie zwalnia ze ślubu i nie pozwala na zawarcie nowego m ałżeństwa, 
tak  i związanym  ślubem  czystości nie wolno opuszczać C hrystusa i odda­
wać się w służbę śm iertelnych 46.

Chyba najw ażniejszą spraw ą w oczach Hozjusza było wykazanie, że 
w Kościele zawsze były zakazane m ałżeństw a księży i zakonników. Do tej 
spraw y wiele razy powraca i przytacza w ielką ilość argum entów , zaczer­
pniętych z Tradycji kościelnej. Łatwo to zrozumieć, jeśli się weźmie pod 
uwagę opłakane skutk i takich m ałżeństw, a mianowicie: grzech i obrazę 
Boga, szerzenie zamieszania w Kościele i powszechne zgorszenie wśród

39 Tam że, s. 196.
40 G r a t i a n i  M agistri Decretum : Corpus Juris C anonici. L ipsiae 1879. D istin ­

ctio 17, P resbyteris. HO: s. 196.
41 T h o m a s  A q u i n a s :  Sum m a T heologica II— 2 q. 88 a 11. HO: s. 182.
42 JIO: s. 627.
43 Tam że, s. 199,314, 618.
44 Tam że, s. 186. T h o m a s  A q u i n a s :  jw., Supplem entum , q. 53 a. 2 in corpore.
45 H abent illi ”... C hristum , cui sem el se  devoverint, fas illis  non est, ut sui cor­

poris potestatem  cuique deinceps faciant". (HO: s. 736).
46 Voto liga tis „... superstite im m ortali sponso, Christo, cum m ortali quopiam  

inire m atrim onium  ... m ulto m inus lic e t”. (Tamże, s. 182).
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wiernych. Przywodzi więc przed oczy przeciwnikom  zachowania celibatu 
naukę św. Bazylego i św. Jana Chryzostoma; oni to związki zaw arte przez 
kapłanów i zakonników nazywali nie małżeństwam i, ale uczynkam i gor­
szymi od cudzołóstwa i obrzydliwym  św iętokradztw em  47.

W dalszym ciągu, przy omawianiu szóstego przykazania, gruntow nie 
wyjaśnia, że zakazuje ono nie tylko grzechów nieczystych, ale i wszelkich 
okazji do grzechu, więc tym  bardziej związków, k tóre są stałą okazją do 
grzechu i prowadzą do potępienia. Z przeanalizowania tekstów Pism a św. 
i Tradycji Hozjusz dochodzi do wniosku, że tak  zwane m ałżeństwa duchow­
nych są najcięższymi grzechami; inne bowiem grzechy najczęściej pochodzą 
z nieopanowania i słabości woli, natom iast te  związki pochodzą ze złej 
i przew rotnej woli, k tóra nie daje nadziei na żal i pokutę. O takich powiada 
św. Paweł, „że ci co takie rzeczy czynią, królestw a Bożego nie dostąpią” 
(Gal 5, 21), a Hozjusz widzi w nich grzechy przeciwko Duchowi św., k tóre 
ani w tym, ani w przyszłym  życiu nie będą odpuszczone (Mt 12, 3 1 )48 .

Dodać jeszcze trzeba, że biskup w arm iński z jakąś nadzwyczajną sk ru­
pulatnością wyszukiwał wszelkie zarzuty wysuw ane przeciwko celibatowi 
i starannie je w yjaśniał przy pomocy Pism a św., Ojców Kościoła i argu­
m entów zaczerpniętych z Tradycji chrześcijańskiej. W większości zarzuty 
te  pochodziły z wadliwego lub przew rotnego odczytywania niektórych w y­
rażeń Ojców Kościoła, pisarzy kościelnych i dokum entów  soborowych. 
W wyjaśnieniach tych zauważa się fenom enalną znajomość Tradycji 
chrześcijańskiej i dużą um iejętność posługiwania się nią w argum entacji.

Kończąc rozważanie o polem ikach Hozjusza na tem at celibatu, można 
stwierdzić, że w swoich pismach, używając m etody polemicznej w aspekcie 
historyczno-praw nym , w ykazał dostatecznie jasno, samowolę nieautentycz­
nych reform atorów  i nieszczęścia sprowadzone przez nich na Kościół; dalej 
przedstaw ił godność i świętość ślubów w ogólności, a przede wszystkim  
ślubu czystości; ponadto uw ypuklił władzę Kościoła w ustanaw ianiu praw  
i przeszkód małżeńskich i wreszcie niegodziwość i nieważność m ałżeństw 
zawieranych przez kapłanów i zakonników.

5. M O Ż L IW O Ś Ć  Z A C H O W A N IA  C E L IB A T U

A. Uwagi wstępne

Mowa jest tu  naturaln ie  nie o chwilowej i jakiejś pojedyńczej możli­
wości, lecz o stałym  zachowaniu celibatu i czystości doskonałej i to nie 
tylko przez zew nętrzne pow strzym anie się od wszelkich uczynków przeciw­
nych cnocie czystości, ale także w ew nętrznie, przez odrzucenie świado­
mych i dobrowolnych m yśli i pragnień nieczystych. Prawo, by mogło być 
zachowane, musi być między innym i w arunkam i, możliwe do zachowania. 
W porządku naszego działania coś może być możliwe w podwójny spo­
sób: fizycznie i m oralnie. Możliwość fizyczna jest wtedy, gdy jest p rzynaj­
m niej odpowiednia i proporcjonalna do czynu zdolność działania; możli­
wość m oralna — jeżeli nałożone praw o nie jest zbyt trudne do zachowania 
dla ogółu.

W związku z tym  trzeba zapytać, czy człowiek w stanie na tu ry  odku­

47 Tam że, s. 183 n., 629.
48 Sacerdos, ......  qui ducit uxorem , tantum  abest, ut se  peccasse confiteatur”.

(Tamże, s. 197).
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pionej, wspomagany łaską uświęcającą, może zachować celibat i czystość 
doskonałą. Ogólna opinia głosi, że w stanie na tu ry  czystej, to jest przed 
grzechem pierworodnym , człowiek mógł naw et bez pomocy łaski, zacho­
wać praw a sobie dane, gdyż wszystkie władze um ysłu i woli były harm o­
nijnie podporządkowane Bogu 49. Przez grzech pierw orodny nastąpił brak 
porządku we w szystkich władzach psychicznych na tu ry  ludzkiej w  dąże­
niu ku dobru przyrodzonem u. Elem entem  form alnym  tego grzechu jest 
pozbawienie ludzkiej na tu ry  pierw otnej sprawiedliwości; elem entem  zaś 
m aterialnym  jest nieład w siłach psychicznych. Ten brak porządku i h a r­
monii w siłach psychicznych i zwrócenie się do dóbr przem ijających, na­
zywam y pożądliwością 50.

Przez grzech pierw orodny wszystkie władze n a tu ry  zostały w jakim ś 
stopniu skażone, ale przede wszystkim  te, k tóre odnoszą się do siły rozrod­
czej, pożądliwej (popęd do przyjemności) i do zmysłu dotyku. Po grzechu 
więc pierw orodnym  na tu ra  ludzka została zraniona i osłabiona i nie zawsze 
już dąży do celu przez Boga nakazanego, lecz często szuka doczesnych 
przyjem ności w brew  przepisanem u porządkowi. Na chrzcie św. dusza 
o trzym uje łaskę i odpuszczenie winy i k a ry  wiecznej, ale tym  niem niej 
pozostaje brak  porządku w niższych władzach natu ry , nazyw am y ogólnie 
pożądliwością, praw em  grzechu itp. 31.

Pożądliwość ta  niejednokrotnie przybiera ostre form y i wielu pociąga 
do grzechu; nie znosi wprawdzie całkowicie jasności działania rozumu 
i wolności woli, ale bez w ątpienia zaciemnia jego działanie i przede 
wszystkim  osłabia wolę 52. Św. Tomasz tak opisuje jej zgubne działanie: 
jest czymś nieskończonym... nigdy nie jest zaspokojona... niszczy spokój... 
odrzuca sprawiedliwość... zabija miłość... i stw arza wszelki niepokój: jest 
bowiem źródłem wszelkiego zła” 53 . Pomimo jednak tego osłabienia natu ry  
przez grzech pierw orodny, Kościół zawsze nauczał i naucza, że zachowanie 
celibatu i czystości doskonałej, przy pomocy łaski uświęcającej, jest moż­
liwe. Opinie przeciwne, a mianowicie: pelagianów głoszących, że człowiek 
w łasnym i siłami, bez pomocy łaski, może zachować wszystkie przyka­
zania 54 , oraz protestantów  uznających całkowite zepsucie n a tu ry  i jej 
absolutną niemoc w zachowaniu praw  Bożych i kościelnych, Kościół potępił 
jako fałszywe i heretyckie 55.

49 T h o m a s  A q u i n a s :  jw., I—2 q. 109 a. 3—4.
50 Tenże: I— 2 q. 82 a. 1 i 3. Concilium  A rausicanum  c. 25; D: 199. Św . A ugustyn  

pisze: „IToc tam en loquendi otatinut consuetudo, ut si cupiditas v e l concupiscentia  
dicatur, nec addatur cuius re i'sit, non n isi in m alo possit in te llig i”. (De civ itate  Dei, 
lib . 14 c. 7; PL 41, 411).

51 „Quamquam om nes anim ae potentiae originali peccato sunt infectae: v is tam en  
generativa, v is  concupiscib ilis, et sensus tactus (quia ad illum  actum , per quem  
corruptio traducitur, concurrunt) sunt caeteris poten tiis m agis in fectae”. ( T h o m a s  
A q u i n a s :  jw ., II—2 q. 83 a. 4 in  corpore).

52 „Ad tertium  dicendum , quod concupiscentia non totaliter liga t rationem , sicut 
ebrietas ...” (Tamże, q. 150 a. 4 ad 3).

53  Tenże, Opera om nia. T. 16 Parm ae 1865 nn. s. 113.
54 „Item placuit, ut quicunque d ixerit, ideo nobis gratiam  iu stification is dari, ut 

facere per liberum  iubem ur arbitrium , faciliu s possim us im plere per gratiam , tam ­
quam et si gratia non deretur, non quidem  facile , sed tam en possim us etiam  sine  
illa  im plere d ivina m andata, A .S.”. (D: 105).

55 „Sqd. clericos in sacris ordinibus constitutos, ve l regulares castitatem  so llem ­
n iter professos ... posseque om nes contrahere m atrim onium , qui non sentiunt ss  
castitatis (etiam si eam voverint) habere donum: A .S .”. (Tamże. 979).
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Po tych kilku wstępnych uwagach przechodzimy do omówienia nauki 
kardynała Hozjusza o możliwości zachowania celibatu. Zagadnienie to 
przedstaw im y według następującego porządku: zachowanie celibatu
z pomocą łaski uświęcającej nie przekracza sił n a tu ry  ludzkiej; in terp re­
tacja tekstów Pism a św.: Mt 19, 11— 12 i 1 Kor 7, 2—9; konieczność dobrych 
uczynków do zbawienia suponuje możliwość ich wykonania.

B. Z achow anie celibatu  z pomocą lask i uśw ięcającej n ie przekracza  
sil natury ludzkiej

a . M o ż liw o ś ć  c z y n i e n i a  d o b r z e  w  s t a n i e  n a t u r y  u p a d t e j

Hozjusz nie zajm uje się bliżej rozważaniem stanu na tu ry  pierw otnej, 
a jedynie wypowiada ogólnie zgłoszoną naukę, że w ra ju  nie było walki 
między ciałem i duszą 56. Bardziej natom iast szczegółowo rozważa skutki 
grzechu pierworodnego, kiedy zwalcza naukę reform atorów  o uspraw iedli­
wieniu przez samą wiarę; przy tej okazji wykłada naukę Kościoła w  oma­
wianej m aterii. Przyznaje, że wszyscy ludzie, pochodzący od Adama, przy­
chodzą na św iat jako praw dziw i grzesznicy, obciążeni w iną i karą. Przez 
grzech Adam a wszyscy ludzie zostali pozbawieni łaski i pomocy Bożej, 
a na tu ra  ludzka została tak  zraniona, że duch sprzeciwia się ciału, a ciało 
pożąda przeciwko duchowi (Gal 5, 17). Mimo tych fatalnych skutków  grze­
chu pierworodnego na tu ra  ludzka nie została całkowicie zepsuta, ponieważ 
mogła wykonywać pewne dobre czyny swoimi w łasnym i siłami  57.

Zwyczajem  hum anistów  Hozjusz zwraca się ku starożytności i podaje 
przykłady zaczerpnięte z tam tych czasów. Między innym i przytacza opo­
wieść o Stylponie z M egary i filozofie Sokratesie, k tórzy w łasnym i siłami 
pozbyli się wielu wad i doszli do wysokiej doskonałości. Jeśli tam ci z p ija­
ków i rozpustników stali się, dzięki własnej woli, ludźmi trzeźw ym i i czy­
stym i, choć nie znali prawdziwego Boga, to na pewno łatw iej może podobne 
i większe rzeczy zrobić chrześcijanin z pomocą łaski Bożej 58.

1). W  s t a n i e  n a t u r y  o d k u p i o n e j  c e l i b a t  m o ż e  b y ć  z a c h o w a n y

W edług Hozjusza po odkupieniu rodzaju ludzkiego przez C hrystusa 
położenie chrześcijan poprawiło się, ponieważ nie tylko zostali odkupieni 
z niewoli grzechu, ale stali się synam i i dziedzicami K rólestw a Bożego 
(Flp 1, 14 nn.; Kol 3, 24; 1 P  3, 9) oraz otrzym ali różne zbawienne pomoce 
do leczenia chorej n a tu ry  ludzkiej 59. Na chrzcie św. bowiem odpuszczone 
są grzechy, nie wyłączając pierworodnego, oraz w ina i kara  za wszystkie 
grzechy do tego czasu popełnione. Skoro zaś człowiek został pojednany 
z Bogiem, zostaje mu wlana: wiara, nadzieja i miłość. Odtąd zaś, mówiąc 
słowami św. Pawła, „jesteśm y synami Bożymi... (i) współdziedzicami C hry­
stusow ym i” (Rz 7, 16— 17).

56 HO: s. 308.
57 Tamże, s. 235, 310.
58  Tam że, s. 736.
59 Tam że. s. 143 nn. Jednocześnie Autor zaznacza, że uspraw ied liw ien i jesteśm y  

św iętością Chrystusa, „sed non ea, qua ipse iustus est, sed ea, quam nobis im pertit, 
qua nos ipse iustos facit, qua donati ab eo renovam ur spiritu  m entis nostrae, ac non 
modo reputam ur, sed vere iu sti sum us”. (Tamże, s. 71).
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Praw dą jest, że na tu ra  ludzka nie została podniesiona przez chrzest do 
stanu pierwotnego, w którym  była stworzona; nie zaleczone zostały 
wszystkie rany  zadane przez grzech pierworodny, gdyż stale pozostaje 
pożądliwość, z k tórą trzeba walczyć całe życie. Mimo jednak pozostania 
w nas tych ułomności, jako skutków  grzechu pierworodnego, n a tu ra  ludzka 
została podniesiona do takiej doskonałości, że może w ypełnić wszystko 
konieczne do swego zbawienia. Człowiekowi bowiem ochrzczonemu i połą­
czonemu z Bogiem przykazania i rady  ewangeliczne są nie tylko możliwe 
do zachowania, ale stają  się łatw e i przyjem ne. Bóg w spiera naszą słabość 
i wlewa do naszych serc miłość (Rz 5, 5), przy pomocy której n ic nie ma 
tak trudnego, byśm y nie mogli wykonać; o tym  dobitnie świadczy 
św. Paweł: „wszystko mogę w tym , k tó ry  m nie um acnia” (Flp 4, 13), 
a C hrystus Pan zapewnia nas, że odtąd już „jarzm o moje słodkie jest, 
a brzem ię moje lekkie” (Mt 11, 3 0 )60.

c . A r g u m e n t y  z P i s m a  ś w .

K ardynał przytacza liczne teksty  Pism a św. (Mk 9, 22; Flp 4, 13; Rz 8, 1; 
Job 38, 1) i przy  ich pomocy wykazuje, że wierzącem u wszystko jest moż­
liwe; sam bowiem Chrystus wzmacnia siły w iernych we wszelkich w ysił­
kach. Dlatego też żołnierz Chrystusow y nie powinien rozważać, czy C hry­
stus mu pomoże, ponieważ „bezbożną rzeczą byłoby myśleć o Bogu, że albo 
nie chce, albo nie może, kiedy On i może i chce wspomagać nasze spraw y” 61. 
To, co u ludzi uważa się za niemożliwe, u Boga jest i możliwe i łatw e, byle 
tylko z naszej strony nie brakło dobrej woli. Wówczas szybko poznamy, że 
dzięki łasce jest łatw e to, co dla n a tu ry  ludzkiej było trudne  albo naw et 
niemożliwe. Z tego też względu każdy chrześcijanin powinien wiedzieć, że 
Bóg nigdy nie opuszcza człowieka, chyba że człowiek pierwej opuści Boga 
(Hbr 13, 5). Jeśli mimo tego w w ypełnianiu przykazań zajdą jeszcze jakieś 
trudności, należy biec do Chrystusa, k tó ry  polecił: „proście, a będzie 
wam  dane; szukajcie, a znajdziecie; pukajcie, a będzie wam otworzone” 
(Łk 11, 9) 62.

Hozjusz, po tym  niejako ogólnym wykładzie, powraca do zagadnienia 
o możliwości zachowania celibatu; przytacza znowu wym ienione już teksty  
skrypturystyczne oraz nowe, a mianowicie: napom nienia Chrystusa (Mt 5,8; 
19, 22 itd.) i Paw ła Apostoła (1 Kor r. 7; 1 Tym 3, 2 itp.), by w oparciu o nie 
stwierdzić, że jeżeli Ewangelie i Listy Pawłowe zachęcają w iernych do 
zachowania czystości i dziewictwa, to tym  sam ym  przew idują możliwość 
ich zachowania. Po bliższym zaznajomieniu się z wypowiedziami Pism a św. 
w ynika, że zarówno przykazania jak i rady  ewangeliczne, a między nimi 
cnota czystości, możliwe są do zachowania. Nie ukryw a się przy tym , że 
cnota czystości, podobnie jak każda inna cnota, z na tu ry  swej jest trudna, 
ale nie niemożliwa do zachowania 63.

60 „Propterea P aulus, ait H osius, hoc sacram entum  vocat lavacrum  renovationis, 
in quo adeo m utam ur ab illis , qui fu im us ante, u t veterem  hom inem  cum suis actibus 
expoliantes, d iv inae naturae consortes efficim ur, filiiq u e D ei nom inem ur et sim us...” 
(Tamże).

61 Tam że, s. 178.
62 Tam że, s. 735.
63 Tamże, s. 181, 189, 303 etc.
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Każdy z ludzi musi pokonywać różne trudności w swoim życiu. Już 
z przyjęciem  chrztu katolik zobowiązuje się do nieustannej walki z wszyst­
kim, co jest przeciwne nauce Chrystusa. W tej walce zwyciężamy i pono­
simy porażki; nasze jednak upadki pochodzą z naszej własnej słabości, gdyż 
nie wzywaliśm y Boga z pełną w iarą i dlatego nie otrzym aliśm y należytej 
pomocy. Dzieje się to nie z winy Boga, ponieważ nie prosiliśm y Go, albo źle 
prosiliśmy i dlatego pozbawieni byliśm y pomocy; Kościół bowiem zawsze 
wyznawał i wyznaje, że tylko ci mogą zachować czystość „którym  dano 
je s t” (Mt 19, 11), lecz jednocześnie uczył i uczy, że tym  dano jest, k tórzy 
prosili, którzy chcieli, którzy, aby otrzymać, pracowali 64.

Nikomu nie wolno ograniczać potęgi i m iłosierdzia Bożego, albowiem 
jest On dobrotliw y i m iłosierny (Łk 6, 35-6; 2 Kor 9, 8) i bardziej skory do 
dawania niż my do brania. Dlatego też nikomu nie wolno mówić: „nie mogę, 
nie jest mi dane, nie mam pomocy Bożej”, ponieważ łaska Pana i Zbawiciela 
naszego udzielana jest każdem u do wykonania dobrze swoich zadań i obo­
wiązków. Podobnie jak  żonatym  Bóg udziela daru  do zachowania wierności, 
niezależnie od różnych trudności w życiu małżeńskim, podobnie i zobowią­
zanym do zachowania celibatu, jeśli tylko m ają silną w iarę (Jk 1, 6), udziela 
daru  czystości 65.

d .  A r g u m e n t y  p a t r y s t y c z n e

Hozjuszowi nie w ystarczała skrypturystyczna argum entacja, bo prze­
cież heretycy również posługiwali się tym i samym i tekstam i Pisma św. 
W celu należytego zrozum ienia Pism a św., zwłaszcza jeśli jest mowa 
o tekstach trudnych, przed oczyma należy mieć zawsze Tradycję, k tóra 
jest najlepszym  tłum aczem  i pewnego rodzaju żywą Ewangelią, v ivum  
quoddam evangelium  66.

Błędy heretyków , zauważa Hozjusz, pochodzą przede w szystkim  stąd, 
że odrzucili Tradycję chrześcijańską i według własnej woli tłum aczą 
Pismo św. Katolicy natom iast dobrze wiedzą, że kto odrzuca Tradycję, 
otw iera okno do w yrzucenia także E w angelii67. W związku z tym  dochodzi 
do wniosku, że „kto opiera się o Tradycję, znajduje się poza niebezpieczeń­
stw em ” i dlatego wszystkie zagadnienia religijne powinny być rozpatry­
wane w świetle kościelnej T radycji 68. Pośród dokum entów Tradycji chrze­
ścijańskiej specjalnym  autory tetem  cieszą się dzieła Ojców Kościoła. Ich

64Tamże, s. 36, 178, 303.
65  Tamże, s. 191.
66 Tam że, s. 609, 621.
67 „Ceterum ... n ihil novi faciun t haeretici, cum ad scripturas provocant, cum  

eas sibi tam quam  proprias vindicant, cum earum possessione osteros excludunt, cum  
sibi solis eas interpretandi ius arrogant, ideoque novo m ore, contra quam a Patribus 
nostris in tellectae fuerint. Verum hoc illiu s ius per catholicos concessum  fu it num - 
quam: qui sem per quidem  scripturas tam quam  divin itus inspiratas, reverenter acci­
piebant, sed ubi de sensu earum  controvertebantur, ad patrum  interpretationes pro­
vocabant: quos isti usque eo aspernantur e t respuunt om nes, ut nihil se recipere  
dicant, n isi scripturas: sed sic, ut penes se solos certam  esse velin t auctoritatem  in ter­
pretandi”. (Tamże, s. 388).

68Tam że, s. 608. W edług Hozjusza tylko te tradycje w inny być zachow yw ane, 
„quae quidem  toto terrarum  orbe observantur ... vel ab ipsis A postolis, vel p lenariis  
conciliis, quorum est in E cclesia saluberrim a auctoritas, com m endata atque statuta  
retineri”. (Tamże, s. 566).

17 S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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zgodność w in terp retacji Pism a św. stanow iła i stanow i niew ątpliw e k ry ­
terium  praw dy 69 .

P rzy  om awianiu możliwości zachowania celibatu Biskup przytacza 
liczne wypowiedzi Ojców Kościoła, z których przynajm niej k ilka zoba­
czymy. Przed innym i i to w ielokrotnie powołuje na świadka św. Augustyna, 
k tóry  w swych dziełach dużo pisał na tem at zachowania czystości i dzie­
wictwa. Ten wielki Doktór Kościoła w ielokrotnie podkreśla, że zacho­
wanie czystości nie jest trudne, jeśli zachow ujem y ją  z Chrystusem  i dla 
Chrystusa. Jednocześnie napom ina w szystkich zobowiązanych do zacho­
wania czystości, by ich nie przerażało brzem ię wstrzemięźliwości: „będzie 
ono lekkie, jeżeli będzie Chrystus; C hrystus będzie, gdy będzie w iara, k tóra 
wyprosi od nakazującego to, co nakazał” 70. Zatem  źródłem naszej siły do 
ciągłej walki jest Bóg, k tóry  jest w nas i Duch św., k tóry  walczy w nas 
i przeciwko nam  i naszym  słabościom. W trudnych chwilach człowiek 
w inien jak  najw ięcej ufności położyć w Bogu i u Niego prosić o pomoc 71.

Hozjusz, naśladując sposób w yrażania się i sty l św. Augustyna, zwraca 
się do chrześcijanina, mającego obowiązek zachowania celibatu, by jak do­
b ry  żołnierz Chrystusow y, kiedy stanie tw arzą w tw arz z niebezpieczeń­
stwem, nie uciekał ani wołał, że nie może, że nie ma specjalnego daru  od 
Boga, ale niech rozpocznie walkę przeciw własnem u ciału, św iatu i szata­
nowi; m usi bowiem zachować swoje przyrzeczenia i śluby, a tarczą w iary 
zwycięży wroga i niepokonany w wierze zejdzie z tego św ia ta 72. Taki 
chrześcijanin w ierzy Chrystusow i nauczającem u: „wszystko możliwe jest 
w ierzącem u” i Pawłowi: „wszystko mogę w tym, k tó ry  m nie um acnia” 73.

Słowa św. A ugustyna są jasne i nie pozostawiają najm niejszej w ątpli­
wości, że czystość jest możliwa do zachowania; prócz tego przynoszą jeszcze 
specjalny bodziec do pielęgnowania tej cnoty. Hozjusz przeto, uznając n a j­
wyższy au to ry tet św. Augustyna, woła z emfazą: „Co więc dosyć było 
Augustynowi, powinno wystarczyć i każdem u chrześcijaninow i” 74.

W podobny sposób omawianą kw estię przedstaw iają inni Ojcowie 
Kościoła. Św. Jan  Chryzostom  między innym i pisze: „Razem z tobą Pan 
wkracza do walki, Pan atakuje, Pan walczy, a zwycięstwo przypisane jest 
tobie; walka tw oja jest w alką Boga; zmagania tw oje są zmaganiam i C hry­
stusa. Czego się więc lękasz? Czego drżysz ze strachu?... Weź broń, idź do 
bitw y, walcz mężnie, a walczącemu pomoże Ten, k tó ry  nie może być zwy­
ciężony” 75 . Według zaś św. K lem ensa A leksandryjskiego C hrystus przy­
szedł na świat, aby okazać ludziom, że obecnie ich siły są w ystarczające
do zachowania przykazań, ponieważ Syn Boży, przybraw szy ciało nasze,
przez śmierć na krzyżu napraw ił to co było w nim  zepsute i pojednał nas 
z Bogiem 76.

69 Tam że s. 23 388 539 592.
70 A u g u s t i n u s :  De adulteriis coniugiis 1. 1 c. 24; 1. 2 c. 19; PL 40,468,485, FIO: 

s. 180,737.
71 „C ontinentiam  iubes Christe ... da quod iubes et iube quod v is ... S i constituunt 

adversus m e castra non tim eb it cor m eum  ... in hoc ego sperabo: om nia possum  in te, 
qui confortas m e”. ( A u g u s t i n u s :  D e natura et gratia c. 43; PL 44,271).

72 Tenże: Serm o 43; PL 40,1317. HO: s. 178.
73 Tam że. Rz 8; Mk 9,22; F lp 4,14.
74 „Quid igitur satis fu it A ugustino, satis esse  debet cu iusvis hom ini catholico” 

H O: s. 565).
75 Tam że, s. 737.
76 Tam że, s. 286.
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K ardynał parafrazując wypowiedzi św. Bazylego pisze, że przy zacho­
waniu cnoty czystości nie trzeba przepływać mórz i oceanów, ani przela­
tywać niezm ierzonych przestrzeni, ani przebywać wielu dróg świata, ani 
podejmować innych trudnych  wysiłków, ale w ystarczy tylko pilnie badać 
siebie samego, a na pewno z Bożą pomocą znajdą się odpowiednie chęci 
i siły 77.

W oparciu o wypowiedzi Ojców Kościoła Hozjusz podaje wiele rad 
ascetycznych, k tóre pom agają w zachowywaniu celibatu. W iadomą jest 
rzeczą, że ciało i dusza potrzebują odpowiedniego pokarm u. Wielcy święci 
w skazują zobowiązanym do zachowania czystości te same zbawienne 
środki, których używał św. Paweł. On ciało swoje um artw iał i poddawał 
w niewolę, a kiedy dany był mu „bodziec ciała” (2 Kor 12, 7), k tó ry  go 
dręczył, zwrócił się do Boga i wspom agany łaską walczył mężnie i z tej 
w alki wyszedł zwycięzcą 78 .

Za przykładem  św. Paw ła także inni ludzie, aby łatw iej zachować 
czystość w inni powstrzym ać się od głupich i niepotrzebnych rozmów oraz 
okazji prowadzących do grzechu, a ciało um artw iać czuwaniem, postam i 
i wytężoną pracą; duszę zaś swoją powinni karm ić pobożną lekturą, 
bezustanną m odlitwą i św iętym i rozmowami. Ludzie przeto, k tórzy ,odrzu­
cili wspom niane pomoce, nie mogą mówić, że chcieli żyć w czystości, ale 
zostali złamani gwałtow nym i napadam i pożądliwości. O takim  człowieku, 
k tó ry  opłakuje gwałtowność ciała, ale nic nie czyni przeciwko tem u, pisał 
już Orygenes: „Ty ciało uzbrajasz przeciwko duchowi i czynisz je silne, 
kiedy karm isz je potraw am i m ięsnym i i poisz zbytnio winem, kiedy schle­
biasz m u zbytkiem  i prowadzisz do tego, co łudzi i nęci” 79.

Jednocześnie jednak niech n ikt nie sądzi, że samym i um artw ieniam i 
i pobożnymi ćwiczeniami można osiągnąć pełną doskonałość; dlatego też, 
kiedy naw et z naszej strony wszystko zostało spełnione do opanowania 
pożądliwości, to nie przypisujm y sobie zasługi i naszym  siłom, ale całą 
nadzieję połóżmy w Bogu, bo to Jego był dar. Albowiem Bóg spraw uje 
w nas „i chcieć i wykonać według dobrej woli” (Flp 2, 12) i „ jest blisko 
wszystkich, k tórzy Go w zyw ają” (Ps 144, 18). Z tego też względu należy 
przystąpić z całą ufnością „do stolicy łask i” (Hbr 4, 16) i bez w ahania prosić 
m iłosiernego Boga, by wysłuchał m odlitw y nasze i udzielił pomocy do 
zachowania czystości 80 .

e . A r g u m e n t y  d o d a t k o w e

Prócz dowodów skrypturystycznych i patrystycznych biskup w arm iński 
przytacza wiele faktów  z historii, daje argum enty  rozumowe i ad hominem; 
wszystkie one, jako bardziej oczywiste, łatw iej tra fia ją  do przekonania 
i zbijają błędne opinie. H istoria poucza nas, że w Kościele żyło wiele tysięcy 
dziewic i wiele milionów zachowujących celibat, k tórzy przeżyli życie 
swoje święcie i czysto bez zawierania m ałżeństw  81.

77 Tam że, s. 179.
78 Tam że, s. 179, 191.
79 Tamże, s. 180.
80 Tam że, s. 179, 191.
81 „M ulta m ilia  virginum , m ultae m yriades continentium  fuerunt in Ecclesia, 

qui a liis quam contrahendi m atrim onii rem ediis usi, pudice et caste v itae suae tem ­
pus transegerunt”. (Tamże, s. 303).
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Jeśliby opinie heretyków  o niemożliwości zachowania celibatu były 
prawdziwe, to wówczas ani Jan  Ewangelista, o k tórym  wiadomo, że zacho­
wał dziewictwo, ani n iektórzy inni apostołowie, ani Tytus i Tymoteusz, ani 
Dionizy i Bazyli, ani Chryzostom  i niezliczona ilość kapłanów  i biskupów, 
k tórzy znani byli ze świętości życia i zachowania czystości, nie mogliby 
tego dokonać. Podobnem u przypuszczeniu zaprzeczają mężowie uczeni 
i święci wszystkich wieków, tak Łacinnicy, jak Grecy; jednogłośnie stw ier­
dzają, że wyżej wym ienieni i w ielu wielu innych żyło w celibacie 
i czystości82.

Dalej, jeśli porówna się trudności przy zachowaniu celibatu z pracam i 
i trudam i apostołów i męczenników, wówczas nowe opinie w ydają się 
śmieszne. Dziś niektórzy głoszą, że nie mogą zachować celibatu, a aposto­
łowie i męczennicy, nie tylko pow strzym ali się od żon, ale kiedy byli 
męczeni „szli od oblicza Rady, ciesząc się, że stali się godnym i dla imienia 
Jezusowego zelżywość cierpieć” (Dz 5, 40). Oni pokonali nie tylko pożądli­
wość ciała, ale przezwyciężyli coś o wiele większego: strach przed to rtu ­
ram i i śmiercią. Tak św. Andrzej, kiedy zobaczył krzyż sobie przygotowany, 
zawołał: „O dobry krzyżu, długo wyczekiwany... ciesząc się, idę do 
ciebie” 83. Podobnie św. Paweł, k tó ry  tyle wycierpiał dla Chrystusa, wołał 
z odwagą: „któż tedy  nas odłączy od miłości C hrystusow ej” (Rz 8, 35). 
W ślad za św. Paw łem  tysiące i tysiące męczenników, także z płci słabej, 
znosiło straszne m ęczarnie i prześladowania. Jeśli zatem  oni mogli znieść 
tyle, to i m y możemy i m usim y zachować nasze, raczej drobne, zobowią­
zania. Tak jak  oni cierpieli wspólnie z Chrystusem  i m y podobnie musimy 
zachować nasze śluby, bo ten sam Bóg i ich i nas wspomaga i udziela 
pomocy 84.

Ponadto nie tylko apostołowie i święci znosili trudy , gdyż także ci, 
k tórzy dążą do zdobycia bogactw, obracają się w ciągłych niebezpieczeń­
stw ach i trudach. Oni to w ciągłych podróżach siłą rzeczy zachowują 
wstrzemięźliwość i nie narzekają, że to jest niemożliwe. Jeżeli więc tyle 
może pragnienie bogactw i miłość pieniądza, k tó re  człowiek m usi zostawić 
odchodząc z tego świata, to czyż nie wiele więcej może miłość Tego, k tó ry  
„żywot wieczny dał nam ” (1 J  5, 11). Święci dążyli do tego, co jest dosko­
nałe, aby przez to zbliżyć się do Boga, źródła wszelkiej doskonałości; m y 
także za ich przykładem  wypełnić m usim y to, cośmy przyrzekli naszem u 
Zbaw icielow i85 .

Wreszcie, zauważa Hozjusz, każdy z nas obowiązany jest nie tylko do 
opanowywania pożądań cielesnych, ale m usi powstrzym ać się od każdego 
innego przestępstw a. Są zaś między ludźm i tacy, k tórzy lubią wyciągać 
rękę po cudze rzeczy, a inni są skłonni do gniewu. N ikt jednak z nich nie 
mówi, że „nie jest m u dane” , ale jeśli napraw dę chce, to z Bożą pomocą 
nie popełni więcej grzechu. Podobnie i ci, k tórzy zobowiązali się do zacho­
wania celibatu, to choćby przeciwni im byli: M erkury, Mars albo W enus 
zachowują z pomocą łaski swoje śluby 86. Po tym  w szystkim  biskup w ar­

82 Tam że, s. 189, „Sic H ieronym um , sic Benedictum , sic Bernardum , sic sexcen ­
tos alios, quos enum erare longum  foret, fec isse  ... (id est castitatem  servasse) nobis 
narrant H istoriae”. (Tamże, s. 191).

83  Tam że, s. 177.
84 Tamże.
85 Tam że, s. 186 nn.
86 Tam że, s. 178, 191, 303, 738.
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m iński w yznaje z całym  przekonaniem , że celibat nie sprzeciwia się przy­
kazaniom  Bożym, ani nie jest tego rodzaju, że człowiek z pomocą łaski nie 
mógłby go wypełnić 87.

C. Interpretacja tekstów  Pism a św.: Mt 19, 11— 12 i 1 Kor 7, 2— 9

a) Pierwsza trudność zrodziła się z in terp retacji słów Chrystusa: „Nie 
wszyscy to pojm ują, lecz tylko ci, k tórym  jest to dane” i „kto może pojąć, 
niech pojm uje” (Mt 19, 11— 12). Tekst ten pseudoreform atorzy wyjaśniali 
w ten sposób, że zachowanie czystości stanowi specjalny dar Boga, udzie­
lany nie wszystkim, lecz tylko niektórym . N ikt z ludzi nie wie, czy ten dar 
posiada. Ponieważ Bogu „nie podoba się niew ierna a głupia obietnica” (Ekl
5,3), k tórej w ypełnienie nie leży w siłach ludzkich, przeto żaden z ludzi nie 
powinien ślubować zachowania czystości; inaczej znajdzie się w niebezpie­
czeństwie nie w ypełnienia tego, co przyrzekł. Jako dowód swego tw ierdze­
nia podawali przykłady nie zachowania celibatu przez księży i zakonników. 
Z powodu tej rzekomej niemożliwości powinni wszyscy, nie wyłączając 
tych, k tórzy już złożyli ślub czystości, zawrzeć m ałżeństwo, aby mogli żyć 
w  czystości88.

Hozjusz, po ogólnym wyłożeniu trudności i w oparciu o pisma Ojców 
Kościoła wykazuje, że Pismo św. często używa „móc” zamiast „chcieć” 89 . 
Ew. A ugustyn bowiem, in terp retu jąc  słowa Ewangeliii (J 12, 37) pisze
o tych, k tórzy nie wierzyli Chrystusowi: „powiedziano jest, nie mogli, gdzie 
należy rozumieć, że nie chcieli” 90 . Św. Jan  Chryzostom przy om awianiu 
tego samego tekstu  pisze podobnie: „Dlatego nie mogli, ponieważ ... nie 
chcieli” 91. W kom entarzu do św. Mateusza, rozdział 19, wyjaśnia, że tym  
dane jest, k tórzy w ybrali czystość z własnej woli; słowa przeto C hrystusa 
należy rozumieć w tym  sensie, że pomoc dana jest tym , k tórzy z tej walki 
pragnęli wyjść zw ycięzcam i 92. Św. Hieronim  wyjaśnia: „tym  dano, k tó­
rzy prosili, k tórzy chcieli, którzy, aby otrzymać, pracowali; każdem u bo­
wiem proszącemu będzie dane i szukający znajdzie, i pukającem u będzie 
otworzono” 93. Św. Grzegorz z Nazjanzu tak kom entuje słowa Chrystusa: 
„kiedy usłyszysz, k tórym  dano jest, dodaj, dane jest tym, k tórzy chcą
i w yrażają zgodę” 94. K ardynał jak  rozpoczął swój kom entarz słowami 
św. A ugustyna tak i skończył jego uwagami. Ten zaś, w ielki obrońca celi­
batu, w yjaśnia, że tylko niektórzy z liczby tych, k tórym  dano, jest, rozu­
mieją to słowo; innym  zaś, k tórym  nie jest dano, albo nie chcą, albo nie 
w ypełniają tego, co chcą; przeto słowo, k tóre nie przez wszystkich jest 
pojmowane, a tylko pojęte jest przez niektórych, jest darem  Boga i wolnej 
woli 95.

87 „Planum  iam fecisse videm ur, neque adversari Dei m andato votum  coelibatus, 
nec esse huiusm odi, quod hom o D ei fretus praestare non p ossit”. (Tamże, s. 17.9).

88 Tam że, s. 178 n., 305 nn., 734. Apologia C onfessionis A ugustanae 23,XXI; 
MK: 238 n.

89 HO: s. 305.
90 Tam że, s. 305, 374.
91 Tam że, s. 305, 374 n.
92 Tam że, s. 305, 735.
93 Tam że, s. 178, 305.
94 Tamże, s. 178.
95 Tam że, s. 305.
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Biskup w arm iński jak  zwykle, po podaniu kom entarza zaczerpniętego 
z Tradycji, sam w yjaśnia om awianą trudność. Słowa C hrystusa nie ozna­
czają konieczności zachowania celibatu przez wszystkich; w ykazują one 
tylko, że dar Boży jest dany tym , k tórzy chętnie w ybrali cnotę czystości 
i ją  zachowują. Jeśliby wszystko pochodziło od Boga, a nic od nas, wówczas 
niepotrzebnie C hrystus chwalił i wyróżniał tych, k tórzy sami w ybierają 
i zachowują czystość. Dlatego też słowa: „którym  dano jes t” oznaczają 
jedynie, że pomoc z nieba zawsze jest nam dana, jeśli tylko pragniem y 
z niej korzystać. Ponadto Chrystus nie powiedział, że nie wszyscy mogą 
pojąć, lecz że nie wszyscy pojm ują, a to jest istotna różnica.

Prócz tego nie tylko w Piśm ie św., ale także w zwyczajnej mowie 
ludzkiej, często „móc” używa się zamiast „chcieć”; słyszy się bowiem 
słowa: „nie mogę go kochać”, a to oznacza: „nie chcę go kochać”  96. Po 
wyliczeniu tych argum entów  Hozjusz jeszcze raz podsumowuje całe 
zagadnienie i stw ierdza, że dar Boży został udzielony wszystkim, którzy 
chcieli i o niego prosili; błędem  jest, że otrzym ali go tylko niektórzy albo 
tylko żonaci, gdyż w tym  samym stopniu, albo jeszcze więcej został 
udzielony każdem u, k tóry  chce zachować czystość. I dar ten daw any jest 
nie raz lub dwa, ale zawsze do zachowania czystości, bo C hrystus przyrzekł: 
„aby wszystko dał wam Ojciec, o cokolwiek byście Go prosili w imię 
m oje”. (J 15, 16) 97.

Spraw ę rzekom ych lub praw dziw ych wykroczeń przeciw celibatowi 
kardynał w yjaśnia przede wszystkim  brakiem  wiary. W tych czasach 
bowiem w iara tak  upadła jak za czasów Chrystusa, k tó ry  jej nie znalazł 
na ziemi. Dalej, porównując nieżonatych z żonatym i w ykazuje fałszywość 
nowo głoszonych opinii. W m ałżeństw ach bowiem także niekiedy nie bywa 
zachowana wierność m ałżeńska i popełniane są cudzołóstwa. Grzechy te  
jednak nie przekreślają  godności i świętości m ałżeństwa; podobnie 
i grzechy nieczyste niektórych duchownych nie uwłaczają świętości celi­
batu. Jak  z powodu grzechów małżonków samo m ałżeństwo nie przestaje 
być „we czci u w szystkich” (Hbr 13, 4), tak z powodu wykroczeń złych 
kapłanów  celibat i czystość nie przestają  być miłe Bogu 98 .

Prócz tego, jeśliby naw et żonaci mieli w m ałżeństw ie pomoc przeciwko 
pożądliwości, a nieżonaci byli jej pozbawieni, to niem niej w wielu w ypad­
kach mało ona pomaga. W szystkim bowiem wiadomo, że małżonkowie, co 
często zdarza się, pozostają przez długi czas rozłączeni. Czyż zaraz m ają 
zawierać nowe m ałżeństwa? W takim  wypadku, jeśli jeden z małżonków 
nie chce dochować wierności, czy oznacza to, że nie była m u dana pomoc 
od Boga? Należy powiedzieć po prostu, że nie chciał i złamał przysięgę 
małżeńską. Ta sama odpowiedź dotyczy duchownych łam iących swoje 
zobowiązania wobec Boga. Chociaż bowiem zachowanie celibatu trudniejsze 
jest niż życie małżeńskie, to jednak n ikt nie jest kuszony ponad siły. 
W trudnościach zaś duchowni m ają się zwrócić do Boga o pomoc, a nie 
szukać jej w zaw ieranych m ałżeństwach, bo tego nie wolno im czynić 
pod grzechem  ciężkim i nieważnością 99 .

96 Tam że, s. 305, 734.
97 Tam że, s. 178.
98 Tam że, s. 62, 180, 736, Łk 18,8.
99 Tam że, s. 303, 304, 735. W innym  m iejscu  H ozjusz pisze: „Quid enim  si longius  

m aritus abesse cogatur, v e l quod legatione fungatur, v e l m ilitiae, v e l m ercatus gra-
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b) Druga trudność pochodzi ze słów św. Pawła: „Ze względu jednak 
na niebezpieczeństwo rozpusty, niech każdy ma swoją żonę, a każda ma 
swego m ęża” i „...jeśli nie potrafiliby zapanować nad sobą, niech zaw ierają 
związek małżeński. Lepiej jest bowiem żyć w m ałżeństwie, niż płonąć 
w ogniu” (1 Kor 1 , 2  i 7, 9). H eretycy w słowach św. Paw ła widzieli nakaz 
zawierania m ałżeństw  przez wszystkich, k tórzy napastow ani są pożądli­
wością 100.

W edług Hozjusza in terpretacja  ta  jest absolutnie fałszywa i zupełnie 
różni się od tej, k tó rą  podaje chrześcijańska Tradycja. Kościół bowiem 
pierwsze wym ienione zdanie odnosił zawsze do żonatych, a w następnych 
słowach widział zezwolenie na zawarcie m ałżeństwa dla tych, k tórzy są 
wolni i na przeszkodzie nie stoi żaden zakaz. W celu pełniejszego wykazania 
praw dy kardynał szeroko omawia przyczyny, k tóre skłoniły Apostoła do 
poruszenia tej kwestii w swoim liście. Apostołowie i ich następcy w swoich 
pracach m isyjnych opuścili żony i żyli w czystości. Niektórzy ze świeżo 
ochrzczonych zaczęli naśladować przykład apostołów, oddzielili się od żon 
i nakłaniali innych, by postępowali podobnie. Zaczęły się nieporozumienia. 
W liście skierowanym  do nich, poza innym i problem am i nurtu jącym i życie 
pierwszych gmin chrześcijańskich, poruszył także zagadnienie życia 
w m ałżeństw ie i zawierania nowych małżeństw. N ajpierw  wytłum aczył 
żonatym, że lepiej jest żyć oddzielnie, ale z powodu niebezpieczeństwa 
rozpusty niech żyją razem  i tylko na pewien czas z powodu modlitwy, za 
obopólną zgodą, mogą pozostawać oddzielnie. Dalej, jak  w ynika z kon­
tekstu, zwrócił się do tych, którzy jeszcze nie pozawierali m ałżeństw  oraz 
do wdów i wskazał im doskonalszą drogę życia, to jest zachowanie czy­
stości. Jednak i tym, którzy nie m ają żadnej przeszkody, zezwolił na m ał­
żeństwo, jeśliby nie potrafili zapanować nad sobą. Jednym  słowem tekst 
ten nie ma zastosowania do księży i zakonników, bo oni nie są wolnymi, 
gdyż ślubowali już C h rystusow i101.

Biskup w arm iński swoim zwyczajem wspom niany tekst wyjaśnia 
ponownie argum entam i zaczerpniętym i z T ra d y c ji102, a w końcu powo­
łuje się na au to ry tet Erazm a z Rotterdam u, k tó ry  podobnie in terp re tu je  
słowa św. Paw ła 103. W zakończeniu Hozjusz stw ierdza, że cytowane słowa 
nie mówią zupełnie o niemożliwości zachowania celibatu, gdyż Apostoł nie 
powiedział: k tórzy nie mogą zapanować nad sobą, niech się żenią, lecz 
tylko, „którzy nie potrafiliby zapanować nad sobą...”. Z tego wynika, że 
św. Paw eł wskazał w liście podwójną drogę, a mianowicie: świeckim 
pozwolił według praw a zawrzeć małżeństwo, a obowiązanym do zachowa­
nia celibatu nakazał zachować go także według praw a 1<H.

tia, v e l captiv itate separatus, v e l quacum que alia de causa, num statim  dictum  sibi 
putabit: m elius est nubere quam uri: et ad quam cum que civ itatem  pervenerit, aliam  
atque aliam  ducet”. (Tamże, s. 191).

100  Tamże, s. 177, 191, 735 n. Apologia C onfessionis A ugustanae 23, X I, MK: 238.
101 HO: s. 185.
102 Tamże, s. 185 nn.
103 Erasm us „quam vis ... in iquus coelibatui, paraphrasi locum  hunc exp licans, 

de coniugatis eum  interpretatur”. (Tamże, s. 185).
104 A postolus „saecularibus perm isit leg itim e nubere, renuntiantibus autem  m an­

dat se continere, et quidem  leg itim e”. (Tamże, s. 186).
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D. K onieczność dobrych uczynków  do zbaw ienia

Z nauką o możliwości zachowania celibatu ściśle łączy się zagadnienie
o konieczności dobrych uczynków do zbawienia. Siłą rzeczy uczynki, 
nakazane przez Boga jako konieczne, powinny być możliwe do wykonania. 
P raw dę tę, jak widzieliśmy już uprzednio, odrzucił L u ter i inni pseudo- 
rei'orm atorzy XVI wieku.

Kościół katolicki naucza, że n ikt nie jest przeznaczony przez Boga na 
potępienie; człowiek potępia się sam z własnej złej woli. Bóg przyrzeka 
życie wieczne, ale jednocześnie do otrzym ania go żąda od nas pracy
i dobrych uczynków; za nie obiecuje wieczną nagrodę.

Pismo św. przedstaw ia życie wieczne jako nagrodę za dobre uczynki 
człowieka; nagrodę tę  wręczy każdem u sam C hrystus (Ap 22, 12) w  uznaniu 
za pracę i dobre uczynki (1 Kor 3, 8; Rz 2, 6; Ps 6, 13; Ekl 16, 15). W innych 
m iejscach życie wieczne przedstaw ione jest jako „wieniec spraw iedliw ości” 
i „korona żyw ota”. Św. Paw eł cieszy się, że otrzym a ten wieniec 
(2 Tym 4,8), a św. Jakub  przyrzeka wszystkim , że otrzym ają koronę 
żywota, jeśli tylko w ytrw ali w czasie doświadczenia (Jk 1, 12). Psalm ista 
zaś oczekuje życia wiecznego, bo „odda mi Pan w edług sprawiedliwości 
m ojej, i według czystości rąk  moich...” (Ps 17, 21).

Do wykonania dobrych czynów Bóg udziela łaski, a po ich wykonaniu 
odpuszcza karę  za uprzednie przewinienia. Przeciwnie zaś, sługa, k tóry  
poznał wolę swego pana, ale nie w ypełnił jej, „otrzym a wielką chłostę” 
(Łk 12, 47). W Liście św. Jakuba (4, 17) czytamy, że człowiek, k tó ry  „umie 
dobrze czynić, a nie czyni, ten  popełnia grzech”. Podobnie cała Tradycja 
chrześcijańska głosi konieczność dobrych uczynków i przyrzeka, jako 
nagrodę za ich wykonanie, życie wieczne 105.

Nie ma więc najm niejszej wątpliwości, że Bóg, k tóry  chce nas zbawić, 
jednocześnie zobowiązuje nas do czynienia dobrze. Z tego też powodu 
Hozjusz odrzuca opinie o uspraw iedliw ieniu przez samą w iarę jako 
fałszywe i heretyckie, a następnie w ykazuje w nowej nauce brak konsek­
wencji; jeśli bowiem odkupieniu C hrystusa nie sprzeciwia się wiara, 
chrzest i w ew nętrzna pokuta, k tóre oni przyjm ują, to nie może sprzeci­
wiać się także i pokuta zew nętrzna, k tóra jest w yrazem  w ew nętrznej, ani 
też inne sakram enty, przykazania i dobre uczynki, tak gorąco zalecane 
przez Pismo św.106 . Wobec tego należy wierzyć z Kościołem katolickim , że 
dobre uczynki są konieczne do zbawienia. Trzeba tu  jednak zrobić rozróż­
nienie i stwierdzić, że tylko te uczynki są pożyteczne do zbawienia, k tóre 
pochodzą od Boga i do Niego odnoszą się. O tym  pam ięta św. Paweł, gdy 
pisze: „Cokolwiek czynicie, z serca czyńcie jako Panu, a nie ludziom...” 
(Kol 3, 23). Zatem  jeśli ktoś w ykonuje jakiś dobry uczynek, lecz nie odnosi 
go do Boga, nie szuka chwały Jego ale ludzkiego poklasku lub własnej 
wygody, taki zostanie przyjacielem  św iata i nieprzyjacielem  Boga.

P raw dą jest, że nasze prace same ze siebie nie są godne przyszłej 
chwały (Rz 8, 18). K ardynał z dużą ekspresją pisze na ten tem at: „jeśli 
możliwe by było, by ktoś żył od dnia, kiedy świat został stworzony, aż do 
dnia sądu ostatecznego, i przez cały ten  czas nie tylko pracow ał ale i znosił 
m ęki straszliwe, to jego praca i m ęki nie byłyby godne, by za nie uzyskać

105 Tam że, s. 125, 139, 258, 265, 738.
106 Tam że, s. 139 nn.
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nagrodę życia wiecznego” 107. Wobec tego m usim y przyznać, że nasze prace 
i staran ia  są godne nagrody nie same ze siebie, ani płyną z godności na tu ry  
ludzkiej, ale z łączności naszej z Chrystusem , k tó ry  podniósł nas do stanu 
nadprzyrodzonego i odtąd już „jesteśm y synami Bożymi” (Rz 8, 16). 
Z niniejszego omówienia wynika, że biskup w arm iński zagadnienie
0 konieczności dobrych uczynków do zbawienia w ykłada według nauki 
św. Tomasza z Akw inu 108 . W dalszym zaś ciągu, po przytoczeniu innych 
jeszcze dowodów z Pism a św., Ojców Kościoła i w ybitnych teologów 
dochodzi do wniosku, że wszystkie nasze dobre uczynki, w ykonane w łącz­
ności z Bogiem i na Jego chwałę, są Mu miłe a dla nas konieczne do zba­
wienia. Prócz tego są jeszcze inne dzieła nadprzyrodzone, jak pięczeństwo, 
cnoty heroiczne itp., k tóre chociaż nie są wszystkim  nakazane, ani abso­
lu tnie konieczne, są jednak jak najbardziej zasługujące na życie wieczne. 
Jednym  z tych uczynków, do którego Chrystus specjalnie zaprasza i obie­
cuje nagrodę, jest zachowanie czystości doskonałej, w ybranej z miłości 
Boga 109 .

6. w y ż s z o ś ć  c e l i b a t u  n a d  m a ł ż e ń s t w e m  

A. U w agi w stępne

Celem lepszego zrozum ienia tego zagadnienia uważamy za właściwe 
podać krótkie jego omówienie, gdyż biskup w arm iński jak zwykle bez żad­
nych wyjaśnień przechodzi do udowodnienia problemu.

Doskonałość życia ludzkiego m ierzy się miłością. W szystko to jest do­
skonałe, co osiąga swój cel, gdyż on jest ostateczną racją doskonałości. 
Przez miłość zaś człowiek łączy się z Bogiem, swoim ostatecznym  celem, 
ponieważ „kto mieszka w miłości, w Bogu mieszka, a Bóg w nim ” (1 J  4, 16)
i ona „jest więzią doskonałości” (Kol 3, 14). Chociaż w tym  życiu człowiek 
nie osiąga pełnej doskonałości, jaką m ają na przykład święci w niebie, to 
niem niej jest dla niego możliwe osiągnięcie takiej doskonałości, k tó ra  w y­
klucza wszystko, co przeszkadza łączności z Bogiem, czyli co przeciwne jest 
miłości doskonałej. W szczególny sposób do usunięcia przeszkód naszej 
łączności z Bogiem są przeznaczone rady ewangeliczne; przy ich pomocy 
dochodzi się do doskonałości. Dodać należy, że jeśli ktoś w ybiera stan  do­
skonałości, winien jednocześnie zobowiązać się w specjalny, niekiedy uro­
czysty sposób, do wykonania jak najlepiej obowiązków tego stanu  110.

Zobowiązani do zachowania celibatu w inni dobrowolnie powstrzym ać 
się od wszystkiego, co dla innych może być naw et dozwolone, ale dla nich 
stanow i przeszkodę, by w najdoskonalszy sposób poświęcić się służbie Bo­
żej. Jedną z tych przeszkód jest stan małżeński, gdyż prócz troski o rodzinę 
także pożycie małżeńskie odciąga um ysł i serce do spraw  Bożych 1U. Z tego 
też powodu Apostoł pisze: „Chciałbym, żebyście byli wolni od utrapień. 
Człowiek bezżenny troszczy się o spraw y Pana, o to, jakby się przypodobać 
Panu. Ten zaś, k to  wstąpił w związek małżeński, zabiega o spraw y świata, 
o to, jakby się przypodobać żonie” (1 Kor 7,32—3).

107  Tam że, s. 265 n.
108 Tam że) s. 267. T h o m a s  A q u i n a s :  jw . 1—2 q. 114 a. 3.
109   H O: 270 nn.
110  T h o m a s  A q u i n a s ,  jw . II—2 q. 183 s. 1, 3.
111 Tamże, q. 184, a. 5; q. 186 a. 4.



266 KS. FRANCISZEK ZAORSKI (40)

Stan celibatu, o k tórym  tu mowa, rozumie się jako sta ły  rodzaj życia 
tych wszystkich, k tórzy nie zaw ierają m ałżeństwa z powodu miłości Boga, 
albo ogólnie mówiąc z powodu wyższego dobra i dla zachowania go skła­
dają ślub doskonałej czystości. Wnosi on w ich życie szczególny obowiązek 
służenia Bogu i udoskonalania własnej osobowości.

Małżeństwo, powołane pozytyw nym  praw em  przez Stwórcę, Chrystus 
podniósł do godności sakram entu, k tóry  przynosi łaskę uświęcającą i przed­
staw ia łączność Chrystusa z Kościołem. W yraźnie jednak trzeba zaznaczyć, 
że mimo tych doskonałości stan m ałżeński jest mniej doskonały od stanu 
celibatu; wszelkie przeciwne opinie Kościół potępił jako fałszywe i here­
tyckie 112.N aturalnie, zarówno na Soborze Trydenckim  jak  i w naszym 
opracowaniu, nie ma mowy o porów nyw aniu osób, gdyż zdarzyć się może, 
że żonaty znajduje się w większej doskonałości od bezżennego, k tó ry  ślu­
bował czystość. Porów nuje się natom iast stan m ałżeński ze stanem  celi­
batu, aby wykazać, że ten  ostatni jest sam ze siebie doskonalszy. Przez to 
nie um niejsza się godności m ałżeństwa, lecz tylko w ykazuje się wyższość 
celibatu na drodze doskonałości 113.

Przeciw nikam i nauki Kościoła byli: gnostycy, m anichejczycy i pryscy- 
lianie, k tórzy potępiali m ałżeństwo, a głównie stosunki m ałżeńskie 114; Jo- 
w ianus zaś nauczał, że m ałżeństwo i celibat m ają tę samą wartość. 
W XVI wieku protestanci, jak widzieliśm y uprzednio, dowodzili, że celibat 
nie jest doskonalszy od m ałżeństwa, a na drodze doskonałości nie ma żad­
nej w a rto śc i115.

Zanim przejdziem y do pełniejszego omówienia zagadnienia w ypada nad­
mienić, że Hozjusz nie podaje go system atycznie, ale niem niej wiele m iej­
sca poświęca mu w swoich dziełach. Przedstaw ia cały problem  porównując 
m ałżeństwo z celibatem  i omawiając godność kapłaństw a Nowego P rzy ­
m ierza, dla którego celibat jest nie tylko wskazany, ale w pewnym  sensie 
konieczny do dobrego w ypełnienia zadań zarówno wobec Boga jak 
i ludzi 116.

B. Porów nanie m ałżeństwa z celibatem

Biskup warm iński, w prowadzając w życie dekrety  Soboru Trydenckiego 
i naukę Kościoła, ze wszystkich sił stara  się przedstaw ić godność celibatu, 
by przez to podnieść stan  m oralny wśród duchowieństwa; nie czyni jednak 
tego ze szkodą dla godności m ałżeństwa, gdyż jednocześnie należycie w y­
kłada naukę Kościoła o m ałżeństw ie i podkreśla, że św. Paw eł nazywa je 
„wielką tajem nicą” (Ef 5,32). Po grzechu jednak pierw orodnym  w m ałżeń­
stw ie prócz dobra potom stwa znalazła się i pożądliwość cielesna, k tóra 
m niej przystoi stanow i doskonałemu. Ten stan doskonały w ybrali ci, k tó­
rzy ślubowali Bogu dziewictwo, czystość doskonałą lub celibat. Oni z m i­

112 „Sqd. statum  coniugalem  anteponendum  esse statu i v irg in itatis ve l coelibatus, 
et non esse m elius ac beatius m anere in v irg in itate aut coelibatu, quam iungi m atri­
m onio: A .S .” (Concilium  T ridentinum  sessio  24 c. 10; D: 980).

113 T h o m a s  A q u i n a s :  jw . q. 152. a. 4 ad 2.
114 „Si quis coniugia hum ana dam nat et procreationem  nascentium  sicut M ani- 

chaeus et P riscillianus d ixerunt, anathem a s it”. (Concilium  B racarense II c. 11; 
D: 241).

115 A pologia C onfessionis A ugustanae 23, X I; MK: 247 nn.
116 HO: s. 148 nn., 175 nn., 302, 419, 592 nn.
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łości ku Bogu i dla oddania Mu czci w sposób doskonały ofiarują Mu wszy­
stko: wolę, zmysły i życie, n ic sobie nie zostawiając, ponieważ chcą Go ko­
chać ponad wszystkie przyjem ności świata. Nic więc dziwnego, że ten 
właśnie stan chwali Pismo św. i T radycja wraz z całym  Kościołem katoli- 
skim  i zachęca do w ybrania go 117.

Celem wykazania godności celibatu Hozjusz przytacza przykład N aj­
świętszej Dziewicy, k tó rą  Syn Boży w ybrał Sobie za Matkę; dalej idzie 
św. Jan  Apostoł, um iłowany uczeń, k tó ry  zachował dziewictwo. Prócz tego 
Pismo św. w wielu m iejscach głosi wielkość czystości w ybranej i pielęgno­
wanej z miłości Boga. Chrystus zgodził się z uczniami, że lepiej nie żenić 
się i jednocześnie wykazał powód takiego postępowania, a mianowicie dla 
„królestw a niebieskiego”, a nie dla uniknięcia trudności w życiu albo 
z powodu im potencji (Mt 19, 10— 12). W tych słowach C hrystus zachęca 
w iernych do w ybrania tego stanu, a to suponuje, że jest on Mu miły. Słowa 
C hrystusa dobrze zrozumieli apostołowie, ponieważ wszystko pozostawili 
i poszli za Nim. Za apostołami przez wieki szły tysiące i tysiące mężczyzn 
i kobiet, którzy także opuścili wszystko i w ybrali czystość doskonałą, by 
służyć Chrystusowi.

Hozjusz dla lepszego w yjaśnienia tego samego zagadnienia przytacza 
jeszcze słowa św. Paw ła skierowane do wdów i dziewic, którym  wyjaśnia 
wyższość wdowieństwa i dziewictwa nad małżeństwem. Na początku zwra­
ca się do żonatych i im także proponuje życie w czystości małżeńskiej, 
jeśli nie na stałe to przynajm niej na określony czas. Następnie bezżennym 
radzi, by pozostali tak, jak on, to znaczy, nie zawierali m ałżeństwa, a przy­
czyna tego jest jedna, gdyż „człowiek bezżenny troszczy się o spraw y Pana, 
o to, jakby się przypodobać Panu. Ten zaś, kto wstąpił w związek m ał­
żeński, zabiega o spraw y świata, o to, jakby się przypodobać żonie. I do­
znaje rozterki...” (1 Kor 7, 32—34). Jeszcze dobitniej wyrażona została ta 
sama myśl w następujących słowach: „Tak więc dobrze czyni, kto poślubia 
swoją dziewicę, a jeszcze lepiej ten, kto jej nie poślubia” (1 Kor 7, 38).

W idzieliśmy już uprzednio, że Pismo św. wzywa wszystkich do wybie­
rania tego, co jest lepsze i doskonalsze. Między zaś ludzkimi doskonałoś­
ciami najw iększe jest dziewictwo, bliska m u jest czystość doskonała, a  za 
nimi idzie święte wdowieństwo i wreszcie czyste życie m ałżeńskie 118.

Na potwierdzenie swojej in terp retacji tekstów  Pism a św. Hozjusz przy­
tacza liczne wypowiedzi Ojców Kościoła, k tórzy jednogłośnie wychw alają 
godność celibatu i jego wyższość nad m ałżeństwem  119. Trzeba tu  jednak 
zaznaczyć, że większość dowodów patrystycznych, cytowanych przez Hoz­
jusza, odnosi się bardziej do konieczności zachowania celibatu niż bezpo­
średnio do jego wyższości nad małżeństwem. Konieczność ta  pochodzi stąd, 
że kapłani powinni wypełniać swoje obowiązki w sposób doskonały; z tego 
też powodu Ojcowie żądają od nich doskonalszego i czystszego życia od in­
nych ludzi. W łaśnie ta potrzeba życia w celibacie do dobrego w ypełnienia 
obowiązków wskazuje na jego doskonałość.

Z bogatej kolekcji dzieł patrystycznych, mówiących o wielkiej godności 
celibatu i jego wyższości nad m ałżeństwem , podajem y tu kilka przykładów. 
Św. Hieronim  przyobiecuje dziewicom większą chwałę w niebie, bo na

117 Tamże, s. 172— 174.
118  Tamże, s. 189, 303.
119 Tamże, s. 185 nn.
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ziemi zachowują więcej niż nakazują przykazania 120. Św. Ambroży przy­
pom ina słowa C hrystusa nakazujące uczniom, by unikali naw et tego, co 
jest godziwe, jak na przykład: pozdrowienie w drodze, jeśli to byłoby prze­
szkodą w w ypełnianiu ich m isji apostolskiej (Łk 10,4) 121.Św. A ugustyn zaś 
stw ierdza, że choć m ałżeństwo jest dobre, to kapłanom  nie wolno się żenić, 
bo każdy m usi w ypełnić obowiązki sobie właściwe i to w sposób n a jb a r­
dziej doskonały. Dlatego też kapłanom  wyniesionym  do stanu  doskona­
łości jest zakazane schodzić do tego, co jest mniej doskonałe. Czystość bo­
wiem, k tó rą  osoby poświęcone Bogu powinny zachować, łączy niebo z zie­
mią, jest m iła Bogu i pożyteczna ku wszeikiej doskonałości122. Hozjusz 
in terp re tu jąc  słowa św. A ugustyna pisze: „Wiele winno być dokonane nie 
z nakazu praw a, lecz świadomie z miłości; i te spraw y są bardziej miłe, 
k tóre naw et wolno było zrobić, ale z powodu miłości w strzym ujem y się 
od nich 123. Na zakończenie swoich wypowiedzi przytacza słowa T ertu lia- 
na: „Świętość dziewictwa uznajem y, naśladujem y i przenosimy, bez po­
tępiania m ałżeństwa, nie jak  coś dobrego nad złe, lecz jak lepsze nad 
dobre” 124.

C . Godność kapłaństw a N owego Przym ierza w ym aga zachow ania celibatu

W edług Hozjusza sakram enty  m ałżeństwa i kapłaństw a nie przeciw­
staw iają się sobie w jednym  człowieku. Są jednak pewne czynności wyko­
nyw ane przez żonatych, k tóre mniej przystoją kapłanom , jako m ającym  
służyć Bogu 125. Takim stanem  bez przeszkód i niedoskonałości jest stan 
celibatu. Doskonałości od kapłanów  żąda sam Chrystus, godność naszej 
religii i świętość Kościoła katolickiego. Chrystus przed swoim W niebo­
wstąpieniem  polecił Kościół Apostołom i ich następcom: „Idźcie więc 
i nauczajcie wszystkie narody: udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego: uczcie je  zachowywać wszystko, co wam przykazałem ” 
(Mt 28, 19). K apłani więc są wysłannikam i C hrystusa i została udzielona 
im wielka władza: nauczania, składania ofiary i odpuszczania grzechów. 
Św. Paw eł nazyw a kapłanów sługam i Chrystusa i szafarzam i tajem nic Bo­
żych (1 Kor 4, 1—2). Skoro więc C hrystus obdarzył ich takim i zaszczyta­
mi, to trzeba, by byli w ierni i przykładem  własnego życia, jako miła Bogu 
wonność (2 Kor 2, 15), wskazywali innym  drogę zbawienia.

Ewangelia nakazuje kapłanom , by byli solą dla ziemi, światłością świa­
ta, sługam i w iernym i i roztropnym i, a wszystko to potrzebne, aby mogli 
dobrze wypełnić swoje obowiązki (Mt 5, 14 nn.; 24, 25 itd.). Natom iast sp ra­
wy cielesne i spraw y małżeńskie są dużą przeszkodą w dokładnym  peł­
nieniu służby ołtarza. Każdy człowiek obowiązany jest do składania Bogu

120  „Plus am at v irg ines Christus, quia sponte tribuunt, quod sibi non fuerat 
im peratum , m aiorisque gratiae est offerre, quod non debeas, quam reddere, quod 
ex ig er is”. ( H i e r o n y m u s :  A dversus Jovianum  I. 1 c. 34; PL 23,256.) HO: s. 624.

121 „Pulchra est salutatio, sed pulchior quo m aturior divinarum  executio , quae 
per m oram  saepe trahit offensam . Ideo et honesta prohibentur, ne solem nis gratia  
obrepat o ffic ii et im pediat m inisterium , cuius m ora culpa e s t”. ( A m b r o s i u s :  
H om ilia 7 in Luc.; PL 16, 976. HO: s. 196).

122 A u g u s t i n u s :  D e castitate et m unditia; PL 39,2296. HO: s. 623.
123 HO: s. 623.
124 Tam że, s. 185.
125 Tam że, s. 182. T h o m a s  A q u i n a s :  jw . Supplem entum  q. 53 a. 3 ad 1.
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należnej czci, to tym  bardziej kapłan i zakonnik są zobowiązani do słu­
żenia Mu z całego serca i ze wszystkich s i ł 126. Św. Paw eł radzi zwyczajnym  
w iernym , by przynajm niej na czas m odlitw y w strzym ali się od pożycia 
małżeńskiego (1 Kor 7, 5), to kapłan, k tó ry  zawsze ma się modlić, powinien 
stale żyć w czystości. Żonaci nie m ają władzy nad w łasnym  ciałem (1 Kor 
7, 4), a kapłani muszą być ciągle wolni, by w każdej chwili służyć Bogu 
i ludziom bez żadnej przeszkody. Z powodu więc tej stałej troski o rzeczy 
Boże kapłani w inni być bardziej czyści od innych w iernych i wyrzec się 
tego wszystkiego, co innym  jest dozwolone, ale dla nich stanow i prze­
szkodę 127.

W dalszej kolejności biskup w arm iński wyjaśnia, że Kościół katolicki 
nie uczynił z celibatu fałszywego kultu , jak chcą heretycy 128, lecz tylko 
w iernie wykłada naukę Chrystusa. Celibat i życie zakonne nie było i nie 
jest kultem  samym  w sobie, ponieważ kapłani i zakonnicy podobnie jak 
świeccy ludzie jednakowo czczą Boga, m ają wspólną religię, p rzy jm ują te 
same sakram enty i jedna im jest dana: wiara, nadzieja i miłość. Pierw si 
jednak m ają mniej przeszkód ze strony św iata i dlatego łatw iej mogą od­
dać Bogu swoje siły, by modlić się za siebie i lud im powierzony (Hbr 5, 
1— 4). W tej Bożej służbie kapłanow i nie przeszkadza ani żona, ani dzieci, 
ani pożycie małżeńskie; może więc bez reszty poświęcić Bogu całego siebie. 
Dlatego też celibat i życie zakonne nie jest kultem , ,,lecz jest najlepszą 
drogą do oddania czci Bagu” 129 . Z powyższego wynika, że zachowanie celi­
batu  płynie z miłości Boga i niesie ze sobą doskonałość życia, a tym  samym 
i wyższość nad stanem  małżeńskim.

7. M IŁ O Ś Ć  W IĘ Z IĄ  D O S K O N A Ł O Ś C I

Na zakończenie omówienia nauki Hozjusza o celibacie w ypada poświęcić 
kilka słów cnocie miłości, często wym ienianej w jego dziełach. W swojej 
polemice z now atoram i biskup w arm iński nierzadko zwraca się do cnoty 
miłości jako źródła mocy i doskonałości naszego postępowania. Za św. To­
maszem powtarza, że „regułą czynności ludzkich jest prawo miłości Bo­
żej” 130. Miłość bowiem ożywia wszystkie cnoty, k tóre także z nią rosną, 
łączy nas z Bogiem, pozwala na łatw iejsze wykonanie innych cnót i w ypra­
sza pomoc Bożą do naszego działania.

W Księdze Powtórzonego Praw a (11,1) czytamy: „M iłujcie przeto Ja h ­
we, swojego Boga i w iernie przestrzegajcie Jego nakazów i ustaw  po 
wszystkie dni”. Przepięknie na ten tem at pisze św. Paweł: „Miłość cierpli­
wa jest, łaskaw a jest. Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi 
się pychą; nie jest bezwstydna, nie szuka swego, nie unosi się gniewem, 
nie pam ięta złego; nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się 
prawdą. W szystko znosi, w szystkiem u wierzy, we wszystkim  nadzieję po­
kłada; wszystko przetrzym a” (1 Kor 13, 4—7). Z tego też powodu, jak  pisze 
P io tr Lom bard, wszystkie przykazania mogą być wypełnione tylko przez 
miłość i nie dla innego celu, jak  dla m iłości131. Podobnie jak ludzie nie

126  HO: s. 151 nn., 166, 303 nn.
127 Tam że, s. 183.
128  Tam że, s. 314.
129 Tamże, s. 315, 484 nn., 600, 623 nn.
130 Tamże, s. 289.
131 Tam że, s. 289 n.
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dochodzą do zamierzonego celu nie znając kierunku i drogi, tak bez miłości 
nie można chodzić po drodze przykazań Bożych, ponieważ ona jedyna jest 
celem i środkiem  do celu. W ludzkim  życiu fundam entalną zasadą każdej 
czynności jest um iłowanie (dilectio), ale um iłowanie tego, co nie wypada, 
nazywa się pożądliwością, a tego co należy, nazyw a się miłością. Oto są 
dwie drogi, k tórym i dochodzimy do Boga albo od niego odchodzimy, gdyż 
„źródłem wszelkiego zła jest pożądliwość, źródłem zaś wszelkiego dobra 
jest miłość’, 132. Jak  z pierwszej nie pochodzi nic dobrego, tak z drugiej nie 
może powstać nic złego. Miłość bowiem sieje w sercach ludzkich sam C hry­
stus, a pożądliwość w sercach złych ludzi sieje szatan. I dlatego we w szyst­
kich ludzkich czynnościach, pochodzących z wolnej woli, należy szukać 
przyczyny, skąd one pochodzą: w ypływ ające z miłości są dobre i godne 
nagrody, pochodzące zaś z pożądliwości zasługują na karę  i odrzucenie 133.

Pismo św. wyraźnie mówi, że wszelka ludzka czynność w inna pochodzić 
z nakazu miłości: „Będziesz miłował Pana Boga swego, całym  swoim ser­
cem, całą swoją duszą i całym  swoim um ysłem ” (Mt 22, 37). Miłość ta jed­
nak w sercu nie zakiełkuje, zanim  nie usunie się z niego pożądliwości. 
Każdy czyn pochodzący z pożądliwości jest w strę tny  w oczach Bożych, 
i przeciwnie, czyny w ypływ ające z miłości, jakikolw iek byłby o nich sąd 
ludzki, Bóg, k tó ry  patrzy  na serce a nie na ręce, p rzy jm uje je łaskawie 
(Pp rozdział 6). W szelkie praw o zawiera się i udoskonala w jednym  słowie 
„miłość” i na nim opierają się „Praw o i P rorocy” (Mt 22, 40). Dlatego też 
pełnią praw a i wszelkiego nakazu jest miłość 134.

Przykazania Pańskie i rady ewangeliczne sta ją  się możliwe i łatw e, jeśli 
kocham y z całego serca. Ten zaś kocha Boga ponad wszystko, kto przenosi 
Go ponad wszystko stworzone, nie wyłączając życia i śmierci. Tak kochał 
św. Paw eł i dlatego mógł napisać: „Któż nas może odłączyć od miłości 
Chrystusow ej? U trapienie, ucisk czy prześladowanie, głód czy nagość, nie­
bezpieczeństwo czy miecz?” (Rz 8, 35). Tą drogą szli wszyscy Apostołowie 
i oddali swe życie z miłości ku Chrystusow i, a za nimi rzesze męczenników 
obojga płci oraz niezliczone zastępy świętych; oni wszyscy z powodu tej 
samej miłości zachowywali przez całe życie przykazania i rady ewange­
liczne 135 .

Z powodu miłości, k tó ra  „rozlana jest w  sercach naszych przez Ducha 
Św iętego” (Rz 5, 5) jarzm o Chrystusow e jest słodkie i brzem ię lekkie 
(Mt 11, 30). Dla m ęczenników prześladow ania i m ęki staw ały się lekkie, 
bo rozpłom ieniała ich miłość Boża. Jeśli oni mogli znieść aż tyle, podpo­
wiada Hozjusz, to m y przynajm niej możemy zachować przykazania i obo­
wiązki, któreśm y dobrowolnie przyjęli. N aturalnie w łasnym i siłami trudno 
wykonać wszystko i dobrze, ale kiedy Chrystus zamieszka w nas i w m i­
łości w korzenieni i ugruntow ani jesteśm y (Ef 3,17), w tedy wszystko staje 
się łatw e, bo za łaską Bożą jesteśm y tym , czym jesteśm y (1 Kor 15,10).

Miłość jest nam  konieczna do zachowania w szystkich przykazań i rad 
ewangelicznych. Do najtrudniejszych dla naszej upadłej n a tu ry  należy ślub 
czystości doskonałej. Im większa trudność, tym  większa powinna być m i­

132 Tam że, s. 311.
133 Tam że, s. 311, 289. 1 Tym  6,10.
134 HO: s. 312. Mt 3,43 nn.; Mk 12,30—31.
135 HO: s. 282 n.
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łość, byśm y mogli powiedzieć z Apostołem: „wszystko mogę w Tym, który  
mnie um acnia” (Flp 4,13) 136 

Biskup w arm iński w  dalszym ciągu wyjaśnia, dlaczego heretycy mówią 
o niemożliwości zachowania celibatu. Po zerw aniu z Kościołem i odrzuceniu 
sakram entów  zam knęli także serca dla miłości Chrystusow ej; oni nie tylko 
nie m ają miłości, ale sprzeciw iają się jej. Jeśliby mieli miłość, nie byliby 
heretykam i i schizm atykam i, bo jedynie miłość oddziela synów Bożych od 
synów szatana i katolików od heretyków. Ona jedyna przynosi ducha po­
koju i jedności. H eretycy odrzucili miłość i nie chcą jej przyjąć od Koś­
cioła. Dlatego też głoszą błędne nauki, a jedną z nich jest niemożliwość 
zachowania przykazań i rad ewangelicznych 137.

Św. Paw eł naucza, że człowiek, k tó ry  nie ma miłości, choćby wszystko 
inne zrobił, niczego nie ma i jest niczym (1 Kor 13,1—4). Św. Jakub dodaje 
że „choćby ktoś przestrzegał całe Prawo, a przestąpiłby jedno tylko przy­
kazanie, ponosi winę za w szystkie” (Jk 2,10). Dlatego też nowatorzy, k tó­
rzy odrzucili miłość, są w inni odrzucenia wszystkiego. W miłości bowiem 
znajduje się pełnia praw a, cel przykazań i więź doskonałości; to jest droga 
Boga do człowieka i człowieka do Boga. „Kochaj, powiada Hozjusz za 
św. Augustynem , i wszystko będziesz miał, a bez miłości nie nie ma zna­
czenia, cokolwiek posiadasz...” 138; ona jest sztuką w szystkich cnót, przy­
rzeczeniem K rólestw a Bożego, nagrodą świętych, a bez niej nie m a nie, 
coby było spraw iedliw e lub dobre.

Kto ma miłość, ten  ma wiarę i nadzieję; kto nie ma miłości, próżno 
wierzy i próżną ma nadzieję, choćby prawdziwie w ierzył i praw dziw ie ufał. 
Jeśliby heretycy ją  mieli, nie zerw aliby więzi miłości, bo ona „wszystko 
znosi, wszystkiem u wierzy i we w szystkim  nadzieję pokłada” (1 Kor 13,7). 
W szystko przem inie: i w iara i nadzieja, ale miłość, ta  najpiękniejsza z cnót, 
„nigdy nie usta je” 139 .

Opuszczamy tu  dowody z Tradycji, k tóre Hozjusz jak zwykle obficie 
przytacza i na tym  kończymy w ykład jego nauki o celibacie. Stwierdzić- 
tylko należy, że główny fundam ent tej nauki, zarówno zachowania celibatu 
jak  i jego godności, został położony w miłości, k tó ra  jest najsilniejszą wię­
zią doskonałości.

IV. ZNACZENIE NAU K I K ARDYNAŁA STANISŁAW A HOZJUSZA

Po omówieniu nauki biskupa warm ińskiego o celibacie, o możliwości 
jego zachowania i wyższości jego nad m ałżeństwem , obecnie pragniem y 
dokładniej określić znaczenie tej nauki. W tym  celu zostaną rozpatrzone: 
źródła, k tórym i posługiwał się przy pisaniu swoich dzieł, dalej — charak­
ter, metoda i sposób pisania oraz znaczenie jego utworów dla Kościoła 
i wpływ, jaki w yw arł na  współczesnych i potom nych pisarzy kościelnych 
i teologów. N iektóre z tych zagadnień zostały ogólnie lub szczegółowo 
omówione już przez licznych teologów, k tórzy zajmowali się postacią i pi-

136 Tam że, s. 312, 236 nn.
137 Tamże, s. 312, 234.
138Tamże, s. 240.
139 Tam że, s. 240 n.
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sarską działalnością Hozjusza a w pewnym  stopniu i w  treści naszego opra­
cowania. Obecnie bardziej szczegółowo zostanie poruszona m ateria  doty­
cząca nauki o celibacie, a inne problem y tylko w ogólności.

1. Ź R Ó D Ł A

Porządek i siła argum entacji podana przez Hozjusza nie różni się za­
sadniczo od używanej przez innych teologów tam tego okresu, a k tó rą  dob­
rze przedstaw ił Melchior Canus 1 Z ogólnego już przeglądu dzieł Hozjusza 
wynika, że głównym dla niego źródłem pozostawało Pismo św., którego 
cy taty  i parafrazy  zajm ują niekiedy całe s tro n ice 2. Najbliższym  obok 
Pism a św. jest Tradycja chrześcijańska, k tó ra  ma wielkie znaczenie przy 
in terp retacji tekstów  skrypturystycznych, a zwłaszcza trudnych, gdyż 
wówczas ona wychodzi na pierwsze miejsce 3. Dlatego też w kontrow ersji 
z heretykam i o znaczenie jakiegoś tekstu  Pism a św. Hozjusz najpierw  ucie­
ka się do Tradycji i dopiero potem, ale raczej rzadko, do teologów i innych 
źródeł sobie współczesnych. Tradycja bowiem chrześcijańska według niego 
zawiera zbiór praw d w iary i obyczajów. Pism a Ojców Kościoła i teologów, 
a także nieustanna prak tyka Kościoła, to jest praw o kościelne i święta li­

turgia, rozum nie w yjaśniają i podają w iernym  wspom niane praw dy. N astęp­
nie wszystko to strzeże od błędu nieom ylny au to ry tet Kościoła katolickiego. 
Z dokum entów Tradycji chrześcijańskiej najw iększą moc m ają pism a O j­
ców Kościoła, zwłaszcza jeśli podają jednogłośnie jakąś prawdę. Hozjusz 
więc w swoich pism ach przede wszystkim  powoływał się na au to ry tet 
Ojców, potem na scholastyków i teologów sobie współczesnych 4.

Celem lepszego wyrobienia sądu o ważności poszczególnych źródeł przy­
taczam y dla przykładu wykaz im ienny autorów  i dokum entów, których 
Hozjusz użył w jednym  tylko trak tacie  O przeszkodach m ałżeńskich (De 
im pedim entis matrimonii). W nawiasach podajem y ilość cytowań poszcze­
gólnych autorytetów .

Pisarze pogańscy: Cyceron (1), P lu tarch  (1), J. Filon (1), J. Flaw ius (1).
Pisarze chrześcijańscy: Abdiasz (1), Dionizy (1), Cyprian (6), Klemens 

A leksandryjski (2), Chryzostom (19), A ugustyn (32), A tanazy (2), Efrem  (1),

1 W edług M. Canusa w  argum entacji: „prim us locus ... est auctoritas S. Scrip­
turae ... secundus est auctoritas traditionum  Christi et A postolorum  ... tertius est 
auctoritas E cclesiae C atholicae, quartus est auctoritas conciliorum  praesertim  gen e­
ralium  ... quintus est auctoritas E cclesiae R om anae ... sex tu s est auctoritas veterum , 
septim us est auctoritas theologorum  scholasticorum , octavus ratio naturalis ...”. 
(M. C a n u s :  Opera theologica. T. 1— 3. Rom ae 1900 T. 1 s. 5 n.).

2 „Scripturam  Sacram  illam  E cclesia C atholica agnoscit, quae continet novi et 
veteris instrum enti libros, quos a S. Spiritu  editos E cclesia agnoscit et ven eratur”. 
(HO: s. 540). Por.: Tam że, s. 176, 178, 181.

3 „Quare m ulta  in ea [S. Scriptura] difficio liora et obscura ... constat inveniri. 
Quo sit, ut ad unitatem  fidei tenendum  n ecesse sit esse in E cclesia jus et p otesta­
tem  certam  et constantem  ad interpretanda haec dubia”. (Tamże, s. 452). Por.: Tamże, 
s. 592.

4 Pod im ieniem  Ojców H ozjusz rozum ie: „vel A postolos v e l eorum  sucessores 
ad haec usque tem pora nostra... (Doctrinam) quam  nos isti docuerunt ... eam fac ut 
perpetuo retineam us. Verum non est illa  idololatria, sed est pia com prim is et sa lu ­
taris doctrina, quam illi ... a suis m aioribus acceptam  per m anus nobis tradiderunt”. 
(Tamże, s. 370) Por.: J. S m o c z y ń s k i :  E klezjologia S tan isław a Hozjusza. P elp lin  
1937 s. 55. J. L o r t z: K ardinal S tan islaus H osius. Braunsberg 1931 s. 154. B. E l s n e r :  
Der erm ländische B ischof S tan islaus H osius als P olem iker. K önigsberg 1911 s. 23 nn.
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Hieronim  (12), Laktancjusz (1), Euzebiusz (2), Sokrates — historyk (4), 
Kasjan (1), Teodoret (2), Teofilakt (3), Oekum enius (1), Faustus (1), Ful- 
gencjusz (1), Focjusz (3), Beda (1), P. Lom bard (1), B ernard (1), Tomasz 
z Akw inu (3), G racjan (8), Grek Scholastyk (1), Comicus (1), F ryderyk  For- 
tensis (1), A lbert Figiusz (2), Fines (1), Erazm  (5), P io tr Soto (1).

Papieże: Klemens I (1), Syrycjusz (2), Innocenty I (1), Leon W. (3), Ste­
fan II (1), Stefan IX (1), Grzegorz VII (2), Bonifacy VII (1).

Synody i sobory: Nicejski (1), A ureliański (1), T rullański (3), Turoński 
(1), Florencki (1).

Z powyższego wynika, że biskup w arm iński w swoich dziełach przy­
tacza ogromną ilość dokum entów, a zwłaszcza powołuje się na Ojców Koś­
cioła; z tych zaś najczęściej zwraca się do św. A ugustyna, Chryzostoma 
i Hieronima. Przyczynę tego rodzaju postępowania naszego Biskupa należy 
widzieć w fakcie, że M. L u ter i jego zwolennicy często także powoływali 
się na au to ry tet Ojców, a zwłaszcza św. Augustyna; przy ich pomocy sta­
rali się udowodnić swoje tw ierdzenia 5. Naukę scholastyków odrzucali jako 
obcą umysłowi w iernych i szkodliw ą6. Jedyny w yjątek  stanowi P io tr 
Lombard, k tóry  według L utra  w iernie w ykładał naukę św. A ugustyna 7. 
Dodać trzeba, że nie tylko heretycy, ale także liczni katoliccy hum aniści 
odrzucali naukę scholastyczną a zwracali się do nauki Ojców Kościoła 8.

Hozjusz, aby lepiej wykazać błędy heretyków , używał tych samych źró­
deł co i jego przeciwnicy, to jest Pism a św. i Ojców, a rzadko tylko zwra­
cał się do nauki scholastycznej. Można jeszcze dodać, że poza wym ienio­
nym i argum entam i. Hozjusz w pierwszych początkach mało znał naukę 
scholastyczną. Zarówno na Uniwersytecie Krakowskim  jak i w czasie stu ­
diów w Bolonii i Padwie, gdzie uzyskał doktorat podwójnego praw a (8 VII 
153.1), zajmował się przede wszystkim  naukam i hum anistycznym i. Sam 
stw ierdza, że obracał się wśród Ojców (cum Patribus versabatur) i studio­
wał dzieła św. A ugustyna 9 . W latach późniejszych, w czasie pobytu w Rzy­
mie, poznał lepiej naukę scholastyków; wyznał to otwarcie, pisząc: „w nich 
[scholastykach] obecnie orientuje się lepiej niż przedtem ” 10. W w yniku 
tego zaczął coraz częściej przytaczać dzieła św. Tomasza z Akw inu i w ykła­
dać jego naukę. Przykładem  tego może być nauka Hozjusza o podziale 
ślubów i otrzym ania od nich dyspensy 11 Ogólnie jednak i w późniejszych 
jego dziełach nie wiele można znaleźć z nauki scholastycznej; wypływało 
to stąd, że wielu ówczesnych biskupów i kapłanów  uważało za konieczne

5 M artin L u t h e r :  W erke. T. 9. W eim ar 1897 s. 2. Tamże, t. 18 s. 640. W zw iązku  
z tym  zagadnieniem  Hozjusz pisze: „Cum praesertim  unus prope est A ugustinus  
in ter om nes, cui vos tam en tribuere aliquid v id em in i”. (HO: s. 622).

6 W edług Lutra: „scholasticorum  doctorum dogm ata ... m eri errores sunt et 
calig inaes contra hunc articu lum ”. (A rticuli Sm alcaid ici X IV  (de votis m onasticis); 
MK: 310).

7 M. L u t h e r :  jw.  t. 9 s. 26.
8 H ozjusz w  m łodości przetłum aczył hom ilie św . Jana C hryzostom a. Erazm  

z R otterdam u opracow ał naukow o w ydanie dzieł św . A ugustyna, Chryzostom a i in ­
nych Ojców. Por.: J. F i  j a ł e k :  Przekłady pism  św . Grzegorza z N azjanzu w  Polsce. 
Polonia Sacra  1918 nr 1 s. 46 nn. S tan islaus R e s c i u s :  S tan isla i H osii v ita . P elp lin  
1938 s. 13.

9 HE: 1,3.
10  H ozjusz tak pisze o sw ojej znajom ości scholastyków : „in his nunc ego d ili­

gentius quam antea versor”. (Tamże, 2,623).
11 HO: s. 621, 627.

18 S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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do zwalczenia błędów M. L u tra  pisanie trak tatów  teologicznych opartych 
na Piśmie św. 12 Z tej też racji Hozjusz w swej polemice czerpał argu­
m enty  z Pism a św. i T radycji i przedstaw ił pozytyw ną naukę Kościoła, 
a nie spekulatyw ne rozważania scholastyków.

W pływ Ojców Kościoła, a zwłaszcza św. A ugustyna, na piśm iennictwo 
biskupa warm ińskiego jest oczywisty i nie ulega żadnej wątpliwości. Już 
współcześni nazyw ali Hozjusza „Augustynem  naszego czasu” 13, a S tani­
sław Reszka, jego sekretarz, wspomina, że Hozjusz z w ielką uwagą prze­
czytał sześć razy dzieła Augustyna. Tę szczególną miłość wobec „Doktora 
łask i” podkreślił także sam Hozjusz w obliczu swej śm ierci 14 Obecnie 
przypatrzm y się stosunkowi Hozjusza do innych dokum entów cytow anych 
w jego pismach. Podkreślić należy, że kardynał podchodził do nich z m niej­
szym krytycyzm em , gdyż obok autentycznych dokum entów patrystycz­
nych przytaczał inne, mniej pewne, co do ich pochodzenia lub autentycz­
ności. Do nich należą: pism a Abdiasza, biskupa M arcjona, list papieża 
K lem ensa I do Jakuba brata  Pańskiego, pism a Dionizego pseudo-Areo- 
pagity, Kanony Apostolskie oraz dekrety  Synodu Trullańskiego. Pism a 
te przez dzisiejszą k ry tykę  uznane są ogólnie za apokryfy i zbiory p ry ­
watne. Fak t ten  nie zmniejsza całkowicie ich wartości jako dokum entów  
Tradycji chrześcijańskiej i dlatego biskup w arm iński nie może być surowo 
osądzany z tego powodu. W naszych czasach zawsze należy pam iętać o sta­
nie k ry tyk i naukowej źródeł w XVI wieku; na pewno nie stała ona na ta ­
kim poziomie jak  obecnie. Dlatego też i inni teolodzy tam tego okresu, jak 
np. Bellarm in 15 , oceniali te same dokum enty jako autentyczne. Dodać jesz­
cze można, że Hozjusz zasadniczo nie zajmował się badaniem  autentycz­
ności źródeł, ale tylko okazyjnie wypowiadał się, że wspom niane doku­
m enty są przypisyw ane tem u lub innem u a u to ro w i16.

Biskup w arm iński odwoływał się czasami do dekretów  Synodu T rullań-

12 N a sesji przygotow aw czej Soboru T rydenckiego J. Faber publicznie zażądał 
now ej m etody pisania traktatów  teologicznych: „Cum L utherani scholasticam  p en i­
tus condem nent ac reiiciant, ac loco artis sophisticae habeant, periculum  est, ne 
frater a liquis ... in aliqua sessione sophisticum  aliquod argum entum , quod in scrip­
tura parum sit fundatum , proferat ... Om nino tam en scholasticas theologiae apud L ut- 
heranos pauca aut fere nulla est auctoritas, restat itaque, ut oporteat eos, qui com ­
pugnare voluerin t, b iblicos esse  ac in  b ib licis scripturis bene arm atos”. (Concilium  
Tridentinum : D iariorum , A ctorum , Epistolarum , Tractatuum  C ollectio N ova. T. 1— 13. 
Friburgi Br. 1901 nn. t. 4. s. 13).

13  HO: t. 2, E pistola dedicatoria (ed. C oloniae 1584).
14 S. Reszka pisze o Hozjuszu: „in negotiis, in stud iis sine intervallo  gravis sibi 

instabat, nec desinebat, n isi deficiebat. In legend is enim  et evo lvend is veterum  
Patrum  et ecclesiae D ei Doctorum  im m ensis volum inibus assiduam  sine ulla in ter­
m issione operam  navabat, m axim e autem  om nium  sanctissim i D octoris A ugustini, 
quem  sex ies  a capite ad calcem  leg isse” (S. R e s c i u s :  jw . s. 23). Sam  H ozjusz  
w  obliczu sw ojej śm ierci um ysł sw ój sk ierow yw ał do św. A ugustyna: „Ego prae 
caeteris (illum ) in v ita  m ea colu i et im itari quantum  potui conatus sum  ... Spero 
certe, quod m ihi sanctus ille  Doctor in occursum  ven iet et anim am  d iscipuli sui in 
veritate  repraesen tab it”. (Tamże, s. 191).

15 HO: s. 187, 195, 470, 741. Św . Robert B ellarm in pisząc o życiu zakonnym  pow o­
łu je się  m iędzy innym i także na pism a D ionizego pseudo-A reopagity: „is enim  
epistolam  scrib it ad D em ophilum  m onachum  et libros de E ccles. H ierarch, c. 6 pro­
lix e  exp lica t m onasticae profession is form am ”. BO: t. 2 s. 511.

16 O „Kanonach A posto lsk ich” H ozjusz w spom ina m im ochodem : „Quoniam autem : 
Canones Apostolorum : Quorum auctoritati potissim um  haec synodus [Trullana] n iti­
tur, a C lem ente P etri successore conscripti putantur”. (HO: s. 741).
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skiego; w ydaje się, że uważał je za przy jęte i potwierdzone przez Stolicę 
Apostolską, choć nigdzie nie wypowiedział tego wyraźnie. Nawet jeśli tak 
było rzeczywiście, to łatw o da się wytłum aczyć jego stosunek do wspom­
nianego synodu. W kontrow ersji o zachowanie celibatu przytaczał między 
innym i dekrety  tego synodu, by wykazać, że także w Kościele wschodnim 
nie wolno było duchownym  po przyjęciu święceń diakonatu zawierać m ał­
żeństwa. Prócz tego Hozjusz wiedząc o zezwoleniu Stolicy Apostolskiej, 
by diakoni i kapłani obrządku wschodniego zatrzym ali przy sobie żony, 
k tóre przedtem  praw nie poślubili, uważał, że tym  samym, przynajm niej 
pośrednio, zostały zatw ierdzone i dekrety  wspomnianego synodu. Podob­
nie i inni pisarze kościelni tam tego okresu powoływali się na omawiane 
dekrety 17. S tąd prosty wniosek, że te drobne potknięcia przy cytow aniu 
niektórych dokum entów jako autentycznych nie przynoszą ujm y naszemu 
biskupowi. W iemy ponadto, że w licznych wypadkach kardynał z wielką 
starannością badał autentyczność cytow anych dokum entów i podawał 
właściwy ich sens 18 .

Przy  omawianiu celibatu Hozjusz zwykle po przytoczeniu tekstów 
skrypturystycznych lub patrystycznych poddawał je analizie i porównywał 
z innym i tekstam i, by wreszcie przytoczyć ich tradycyjne i właściwe zna­
czenie. Można dodać, że Hozjusz nie poruszał raczej zagadnień teologicz­
nych, k tóre nie były zwalczane; z w ielką natom iast uwagą w yjaśniał kw e­
stie kontrow ersyjne, k tóre heretycy dowolnie tłum aczyli według własnej 
pomysłowości. W tych wypadkach nie szczędził sił, by wykazać właściwy 
sens omawianego tekstu  i przedstaw ić naukę Kościoła uznawaną przez 
w ie k i19 . Dodać jeszcze trzeba, że Hozjusz przedstaw ił zagadnienie celibatu 
w sposób ogólny i zasadniczy, więc mniej zajm ował się szczegółami. Nie 
pom ijał jednak zarzutów  wysuw anych przeciwko celibatowi, ale z jakąś 
uk ry tą  pasją w yjaśniał je w sposób gruntow ny i naukowy. Pom ijam y tu  
szczegółowe omówienie poszczególnych trudności, ale właśnie przy ich 
rozwiązywaniu objawia się najbardziej w ielka znajomość źródeł historii 
kościelnej i um iejętność operowania faktam i. Przykładem  tej wiedzy 
i um iejętności może być rozwiązywanie trudności powstałych z fałszywej 
in terpretacji: dekretów  synodu ancyrańsk iego20, słów przypisyw anych 
św. Augustynowi, o zawierających małżeństwo po ślubach czystości21 
oraz wypowiedzi papieża Stefana IX 22. W tym  ostatnim  w ypadku Hozjusz

17 BO: t. 2 s. 454.
18 PIE: 2, 1001 nn. (A ppendix n. 16). HO: praefatio (ed. A ntverpiae 1571). Podany  

tu Jest krytyczny pogląd Hozjusza o w ydaw nictw ach  patrystycznych.
19  PIO: s. 181, 195, 303, 627 nn., 734, Por.: BO: t. 2 s. 466' nn.; podane tu w yjaśn ien ia  

są podobne a n iekiedy dosłow nie w zięte  z pism  Ilozjusza.
20 PIO: s. 600, 740. Por.: Concilium  A ncyranum  c. 10; M a n s  i: 2,518 n.
21 „Unde A ugustinus in libro de bono coniugali ad Iulianum  ... Quidam nubentes 

post votum  adulteros asserunt. Ego autem  dico, quod graviter peccant qui tales  
dividunt” (HO: s. 1.95). Por.: G r a t i a n i  M agistri D ecretum  jw . c. 2 D 27. Celem  
w ykazania bezpodstaw ności zarzutu przytacza słow a św . A ugustyna na tem at m a ł­
żeństw a zakonnicy: „Virgo, quae n uberat, non peccaret, sanctim onialis, si nupserit, 
Christi adultera reputabitur”. (HO: s. 626).

22 S t e p h a n u s  IX  PP  (936—942): Epistola. G r a t i a n i  M agistri D ecretum : 
jw.: c. 14 D 31. PIO: s. 187 n. W om aw ianym  w ypadku chodzi o znaczenie słow a  
„m atrim onio copulari”; w edług M elanchtona oznacza ono „m atrim onium  contrahere”. 
Hozjusz na podstaw ie licznych dokum entów  w ykazał, że w  cytow anym  w ypadku  
„copulatio” i „copulari” oznacza n ie kontrakt, lecz  stosunek m ałżeński. (Tamże, s. 188).
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dla w yjaśnienia tej raczej drobnej kw estii przytoczył aż 10 dokum entów 
i gruntow nie je  przeanalizował, by wykazać bezpodstawność zarzutu.

Kończąc nasze rozważanie o źródłach w dziełach Hozjusza, om aw iają­
cych celibat, można powiedzieć, że swoje argum enty  czerpał z Pism a św., 
Ojców Kościoła, dekretów  papieskich i soborowych i wreszcie z dzieł teolo­
gów scholastycznych i sobie współczesnych. Źródła te  um iejętnie w yko­
rzystyw ał i jak przystało na wielkiego pisarza, przeprowadzał um iejętnie 
ich analizę i k ry tykę  naukową. A rgum enty przytaczane zwykle udowod- 
niają bezpośrednio poruszane zagadnienia, ale nie na modłę scholastyczną 
lecz raczej hum anistyczną lub może w sposób właściwy biskupowi w ar­
m ińskiemu.

2. M E T O D A  I S P O S Ó B  P I S A N I A  D Z IE Ł  P R Z E Z  H O Z J U S Z A

Zasadniczą i charakterystyczną cechą dzieł Hozjusza, a specjalnie tych 
o celibacie, jest ich charak ter polem iczno-antyluterański. Chociaż bowiem 
najbliższym i jego przeciw nikam i byli: Brencjusz, W ergerjusz, P io tr Mę­
czennik, Frycz M odrzewski i Orzechowski, których błędne opinie o celi­
bacie zwalczał bezpośrednio, to jednak wszyscy oni głosili hasła M arcina 
L utra. On bowiem, powiada Hozjusz, otworzył drzw i herezji i przygotował 
drogę wszelkim innym  błędom. Nic więc dziwnego, że Hozjusz nazywa go 
autorem  wszystkich sekt i „architektem  Babilonu” pełnego zdrady i niego­
dziwość! 23. Prócz tego L u ter słowem i czynem odważył się na świętokradz- 
kie zerw anie z celibatem  i ślubem  czystości przez zawarcie m ałżeństwa 24.

Błędy głoszone przez L u tra  dotarły  szybko do Polski i do diecezji w ar­
m ińskiej. Hozjusz słowem i piórem  rozpoczął je zwalczać. Główną więc 
przyczyną pisania dzieł był cel praktyczny, zwalczanie herezji i obrona 
w iary katolickiej 25. W łaśnie ten  cel praktyczny i m etoda polemiczna, k tó ­
rą  biskup w arm iński często posługuje się, zaciążyły bardzo na jego dzie­
łach; one bowiem w płynęły i na w ybór treści i na sposób rozwiązywania 
zagadnień. W walce polemicznej z heretykam i Hozjusz w  dużym  stopniu 
ograniczony został do w ybierania zagadnień kontrow ersyjnych, a praw d 
bezpośrednio nie zwalczanych, zwłaszcza gdy chodziło o celibat, raczej nie 
p o ru sza ł26. Następnie z powodu samowoli pseudoreform atorów  w in te rp re­
tow aniu tekstów  Pism a św. i Ojców Kościoła oraz wyciągania nieodpowied-

23 Tamże, s. 198, 421. H ozjusz w  liśc ie  do króla w yjaśn ia  pow ody sw ego stosunku  
do Lutra: „Ne vero putes tem ere nos M artinum  Lutherum  arguere d iv isionis et 
dispersionis in E cclesia D ei factae, audi p ien tissim e R ex, in quot ille  sectas quam  
dissectas nobilissim um  Christi corpus dissecuerit. Nam sim ul ac licere sib i volu it, 
in fla tu s sensu  carnis suae, ac com m uni sensu et consensu totius E cclesiae certis in 
dogm atibus discedere, vide quaeso, quot et quantarum  is discesionum  auctor aliis  
deinceps fu er it”. (Tamże, s. 423).

24 Tam że, s. 176.
25 W liśc ie  do króla Zygm unta H ozjusz tak p isze o sw oich pracach: „scis, p ien ­

tissim e R ex, quoties operam  tib i m eam  in sancta E cclesiae doctrina tuenda d etu ­
lerim , scis quod per hos annos aliquot quibus episcopum  renuntiari m e vo lu isti, 
neque sum ptus, neque labores, neque pericula u lla  defugerim  dum liben ti in regno  
terrisque tu is relig ion i succurrere et eam  nutantem  pro v ir ili m ea suscire possem  
ac su stinere” (Tamże, s. 667).

26 W pism ach H ozjusza są om ów ione ty lko dw ie przeszkody m ałżeńskie, w  tam ­
tych  czasach najbardziej kontrow ersyjne, a m ianow icie: w yższe św ięcen ia  i śluby. 
O gólnie m ożna pow iedzieć, że najbardziej polem iczną w  dziełach Hozjusza jest k w e­
stia  celibatu . (Tamże, s. 175 nn., 302 nn., 619 nn., 734 nn.).
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nich wniosków kardynał przeciwko ich indywidualizm owi przedstaw iał 
tradycy jną naukę Kościoła, opartą  na autorytecie C hrystusa i Apostołów 
a nie na opiniach poszczególnych ludzi. H eretycy w pismach i dyskusjach 
wyżej staw iali argum enty  rozumowe (momenta rationis) nad argum enty 
tradycyjne (auctoritates). Hozjusz natom iast postępował przeciwnie, bo na 
pierwszym  miejscu powoływał się na au to ry tet Kościoła; rozum bowiem 
ludzki, jak poucza historia, często wpadał w najróżnorodniejsze błędy 27. 
Z tej racji kardynał tak  rzadko podawał swoje opinie i wnioski, ponieważ 
one, niejako oczywiste, w ypływ ały z właściwej in terp retacji Pism a św. 
i Tradycji. W tym  głównie zamyka się metoda Hozjusza: jak  najm niej mó­
wić od siebie a praw dę wykazać argum entam i skrypturystycznym i i ti'a- 
d y cy jn y m i28 . .

Ten rodzaj pisania dzieł przynosi ze sobą duże niewygody i czyni sam 
układ mniej jasnym , zwłaszcza jeśli porówna się go z system atycznym  
wykładem  scholastycznym. W rzeczy samej Hozjusz zwykle nie podaje 
istoty zagadnienia ani wyjaśnia term inów  i rzadko wyciąga ze swojej argu­
m entacji odpowiednie wnioski. Dalej zauważa się mniej szczęśliwy układ 
samego dzieła, zarówno gdy chodzi o podział jak i wyłożenie trudności 
i argum entacji. Z powodu mniej przejrzystego układu omawianego m a­
teriału  dowody skrypturystyczne m ieszają się z patrystycznym i, a te z kolei 
z rozumowymi i historycznym i; zdarza się, że te same argum enty  pow ta­
rzane są kilka razy, co czyni pewne części dzieł mało przejrzyste 29.

Co się tyczy podziału, to W yznanie (Confessio) Hozjusza ma lepszy 
podział m ateriału  od innych jego dzieł; rozdziały bowiem następują według 
logicznego porządku (znaleźć go można także w Katechizmie R zym sk im ) 30 
i są należycie opracowane. Inne utw ory nie m ają tej przejrzystości i tak 
dobrego podziału m ateriału. Już  wydawca dzieła Confutatio Prolegomenon 
Brentii w słowie do czytelnika zauważa, że Hozjusz nie podzielił u tw oru 
na rozdziały i paragrafy, lecz podał ciągły tekst, a rozdziały odłączył tylko 
dużym i literam i, a mianowicie: o autorytecie Pism a św., Tradycji i Koś­
cioła katolickiego 31. Powoli wydawca starał się o usunięcie wspom nianych 
braków. Sam biskup w arm iński wyznaje, że zrobił wszystko, co mógł, by 
omawianą kw estię wyłożyć jasno, choć może mniej naukow o32. Z powyż­
szego wynika, że pęd polemiczny i metoda, w ypływ ająca z obrony spraw  
kontrow ersyjnych, oraz niezw ykły pośpiech w pisaniu niektórych d z ie ł33, 
z powodu szybkiego szerzenia się błędów, nie sprzyjały oryginalności, sub-

27 Tam że, s. 175, 186 nn., 338.
28  W w ielu  m iejscach praw ie cale stronice pism  Hozjusza są w ypełn ione cy ta ­

tam i z P ism a św. i nastąpnie interpretow ane w edług dokum entów  patrystycznych. 
(Tamże, s. 176, 181, 298 nn., 306).

29 P ew ne dokum enty pow tarza H ozjusz kilkakrotnie, np.: w yjaśn ien ie słów  Chry­
stusa o eunuchach: (Tamże, s. 305 i 735); om aw ianie argum entacji św . A ugustyna  
i św. H ieronim a: (Tamże, s. 180 i 735; 178 i 305 nn.).

30  F. H ipler, w ydaw ca listów  Hozjusza pisze: „erst später cnstandene D arstellu n ­
gen der katolischen  L ehre von C anisius und... C atechism us R om anus ... offenbahr  
auf den Schultern  von Ermland steh en ”. (F. H i p l e r :  H osius Cardinal. W: W etzer 
u. W elte K irchenlexikon. 13 vol. Freiburg 1882— 1903 t. 6 s. 297).

31 HO: s. 669.
32 „Quae fuerunt m earum  partium  fecisse  m e puto. Nam si m inus docte, clare  

tam en perspicue dem onstravisse v ideor” (Tamże, s. 715).
33 W słow ie do czyteln ika H ozjusz podaje, że pierw szy schem at. „W yznania” 

sporządził na polecenie biskupów  polskich w  ciągu czterech dni. (Tamże: Verbum  
ad lectorem ).
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telności i dokładności w  form ow aniu i przedstaw ianiu zagadnień. I chyba 
to były główne przyczyny, dlaczego ogromna wiedza i niezw ykła bystrość 
um ysłu naszego biskupa nie zostały należycie uw ypuklone w jego dzie­
łach; może także z tej racji niektórzy uważali jego utw ory za mało ory­
ginalne 34.

W naszym w ypadku celem przedłożenia obiektywnego sądu należy 
przyjrzeć się krytycznie przynajm niej w skrócie zagadnieniom opracowa­
nym  przez Hozjusza i związanych z nauką o celibacie. Przede wszystkim  
w oparciu o Pismo św. Starego i Nowego Testam entu przedstaw ił on wiel­
ką godność ślubów i możliwość ich zachowania; na podstaw ie tych samych 
argum entów  wykazał, że śluby są Bogu miłe i należy je w iernie wyko­
nać 35. Chociaż w dziełach Hozjusza nie ma zasadniczo ani definicji ślubu 
ani też podanych w arunków  do złożenia ważnie ślubu, to jednak z wielką 
Uwagą i dokładnością została przedstaw iona nauka Kościoła o godności 
ślubów, konieczności ich w ypełnienia i ogromnej ich w artości jako aktu 
re lig ijnego36. P rzy  tej okazji wykazał fałszywość heretyckiej nauki o ślu­
bach z tragicznych skutków, jakie ta  nauka przyniosła św iatu 37.

W traktacie O przeszkodach m ałżeńskich  Hozjusz, po opisaniu nadużyć 
popełnionych przez heretyków  przeciw celibatowi, obszernie wykazał w ła­
dzę Kościoła w stanow ieniu przeszkód małżeńskich. Z tego zaś w ypływ ał 
n ieodparty wniosek, że usiłowania księży i zakonników zawarcia m ałżeń­
stw a są niczym innym, jak dążeniem  do grzesznych i świętokradzkich 
związków, gdyż historia w ykazuje, że „kapłanom  w kościele katolickim  
nigdy nie wolno było i obecnie nie wolno zawierać m ałżeństw ” 38.

W spomnieliśmy już uprzednio, że Hozjusz pisząc o dyspensie do uro­
czystego ślubu czystości szedł raczej za zdaniem św. Tomasza z Akwinu, 
lecz później p rzy jął naukę św. B ernarda 39 ; w yraźnie zaznaczył, że Koś­
ciół w ważnych wypadkach, jak np. dla ratow ania królestw a, może zwol­
nić tak  zakonnika z uroczystych ślubów, jak  i kapłana z zachowania praw a 
c e lib a tu 40. Ostatecznie kardynał nie wypowiedział się autorytatyw nie, 
jaką władzą został ustanow iony celibat: przez Apostołów czy praw em  koś­
cielnym; pierwsza opinia odpowiada m u bardziej, ale nie wykluczał i d ru ­
giej. Podobnie nie rozpracował dostatecznie jasno zagadnienia, dlaczego 
wyższe święcenia albo uroczysty ślub czystości nie pozwalają na zawarcie 
m ałżeństwa. Pośrednio tylko wyjaśnił, że obowiązki kapłana i męża są nie 
do połączenia, a prócz tego kapłan i zakonnik ślubowali Chrystusowi, więc 
nie mogą łamać danego Mu przyrzeczenia i znowu ślubować kom uś ze

34 J. B o c h e n e k :  S tan isław a Hozjusza nauka o eucharystii. W arszawa 1936 
s. 142 nn. S . F r a n k i :  D octrina H osii de sacrific io  M issae cum decreto Tridentino  
com parata. L w ów  1934 s. 170.

35 HO: s. 176 nn. 622 nn. Por.: Ps 75,12; Lb 30,10 Ekl 5,3 n.; Mt 19,16 nn.; Łk 14,26; 
Mk 10,17 nn.; Dz 18,18; 21,23.

36 „Quod et vovere pium , et quod voveris praestare necessarium  sit, apertiora
sunt testim onia, quam ut negari possit ...” (HO: s. 176). Por.: Tam że, s. 315, 619.

37 H ozjusz w  ślad za św . A ugustynem  m ałżeństw a kapłanów  nazyw a: „quod sint 
adulteriis peiores ... Quod sicut forn icatione peius adulterium , sic adulterio p eius est 
in cestu s” (Tamże, s. 629). W edług term inologii ów czesnej słow o „incestus” oznaczało  
grzech n ieczysty  popełniony przez osobę pośw ięconą Bogu. Por.: Tam że, s. 175, 415, 
670 itp.

38 Tamże, s. 189, 619.
39 Tamże, s. 182. T h o m a s  A q u i n a s :  jw . II— 2 q. 8 8  a. 11.
40 HO: s. 627.
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śm ie rte lnych41. Z powyższych wynika, że biskup w arm iński walcząc z błę­
dami pseudoreform atorów, odrzucających także władzę Kościoła w usta­
naw ianiu przeszkód małżeńskich, konieczność zachowania celibatu i ślubów 
położył w samym  charakterze wyższych święceń i ślubów oraz w obo­
wiązkach z nich w ypływ ających a nie w  praw ie kościelnym, z którego 
ostatecznie pochodzi sam obowiązek zachowania celibatu i niezdolność do 
zawarcia ważnie m ałżeństwa 42.

Omówiliśmy już uprzednio naukę Hozjusza o możliwości zachowania 
celibatu a obecnie pragniem y tylko dodać, że inni teolodzy do czasów re­
formacji, poza św. Augustynem  i św. Tomaszem z Akwinu, nie poruszali 
szerzej wspomnianej kwestii. Dlatego też niem ałą zasługą naszego biskupa 
jest przeanalizowanie tego zagadnienia w sposób dokładny i naukowy, 
oparty na argum entach z Pism a św., Tradycji, historii Kościoła i przesłan­
kach rozumowych. Poza tym  godna wyróżnienia jest, rzadko także przez 
innych teologów poruszana, nauka Hozjusza o wpływie cnoty miłości na 
możliwość i łatwość zachowania celibatu. P rzy  porównaniu jego wypo­
wiedzi z nauką dzisiejszych teologów nie znajdziem y w omawianej m aterii 
większych różnic. Jeden tylko czynnik, tak  przez Hozjusza jak innych 
teologów tam tego okresu, został pom inięty, chodzi mianowicie o częstą 
spowiedź i kom unię św. Hozjusz wym ienia różne zbawienne środki i po­
moce do zachowania celibatu, jak: modlitwy, posty, jałm użnę, różnego ro­
dzaju um artw ienia i prace, ale o spowiedzi i kom unii św. właściwie nie 
wspomina. Łatwo to zrozumieć, gdyż p raktyka częstej spowiedzi i ko­
m unii św. została wprowadzona w Kościele ostatnim i czasy a prócz tego 
heretycy odrzucili indyw idualną spowiedź i rzeczywistą obecność C hry­
stusa w kom unii św., więc i nasz biskup nie polecił tego najznakomitszego 
lekarstw a na wszelkie słabości ludzkie.

W dalszej kolejności należy podkreślić naukę Hozjusza o wyższości 
celibatu nad m ałżeństwem . Nie poświęcił wprawdzie tem u zagadnieniu spe­
cjalnego trak taku , ale w licznych miejscach podkreślił wysoką godność 
celibatu płynącą z kapłaństw a Chrystusowego i stałej łączności z Bogiem. 
Nie odrzucając wielkości i świętości m ałżeństwa katolickiego Hozjusz w y­
kazał, że celibat dla kapłanów  jest konieczny, by mogli należycie wypełnić 
swoje obowiązki wobec Boga i ludzi. Z zagadnieniem  godności celibatu 
łączą się w yjaśnienia, że nigdy w kościele nie oddawano czci bałwochwal­
czej ani celibatowi ani czystości zakonnej; stanowią one bowiem jedynie 
najdoskonalszą drogę do oddawania czci Bogu 43 .

Z całego naszego przeglądu nauki Hozjusza o celibacie wypływ a jasny 
i niepodważalny wniosek, że Hozjusz w walce z fałszywym i pojęciami 
i opiniami pseudoreform atorów  XVI wieku jako jeden z pierwszych zebrał

41 „Voto ligatis ... superstite im m ortali sponso Christo, cum  m ortali quopiam  
inire m atrim onium  non lic e t”. (Tamże, s. 132).

42  W ydaje się jednak, że H ozjusz pisał to celow o, a n ie na skutek nieznajom ości 
prawa: w  licznych bow iem  m iejscach zaznaczał w yraźnie, że bezpośrednią przy­
czyną zryw ających przeszkód m ałżeńskich  jest prawo kościelne. Tamże, s. 175, 302, 
613, n., 734 nn.

43 H ozjusz stw ierdza, że celibat nie jest kultem , „sed est ad colendum  D eum  via  
quaedam  exp ed itior”. (Tamże, s. 315). Jednocześnie podaje przyczynę, dlaczego czy­
stość jest m iła C hrystusow i: „Plus am at v irgines Christus, quia sponte tribuunt, 
quod sibi non fuerat im peratum , m aiorisque gratiae est offerre, quod non debeas, 
quam reddere, quod ex iger is”. (Tamże, s. 624).
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praw ie w całości zarzuty przeciw celibatowi i kolejno w yjaśnił ich bez­
podstawność lub wręcz fałszywość połączoną ze złą wolą przy ich propago­
waniu. To wszystko razem  wzięte pozwoli nam lepiej zrozumieć pochwały, 
jakim i w ciągu wieków obsypywano postać i naukę naszego wielkiego 
rodaka.

3 . Z N A C Z E N I E  I W P Ł Y W  N A U K I  H O Z J U S Z A

Mimo drobnych braków, w ypływ ających głównie z m etody polemicz­
nej, nauka Hozjusza w yw arła niem ały wpływ na um ysły katolików i od­
padłych od Kościoła w XVI wieku. W ielu jem u współczesnych w licznych 
wypowiedziach wychwalało naukę przez niego podawaną i w przedziwny 
sposób zgodną z nauką Kościoła Chrystusowego. Obecnie trudno jest z całą 
pewnością stwierdzić, jakie pochwały odnosiły się do nauki Hozjusza 
w  ogólności, a jakie do jego nauki o celibacie. Niemniej biorąc pod uwagę 
ważność zagadnienia i atm osferę w jakiej zachowanie celibatu było zwal­
czane oraz praw ie dokładną odpowiedź naszego biskupa na staw iane zarzu­
ty, można powiedzieć bez ryzyka błędu lub przesady, że wiele pochwał 
odnosiło się do jego nauki o celibacie.

Przede wszystkim podkreślana była jasność i zrozumiałość wyłożonej 
nauki oraz jej w ielka użyteczność w poznaniu błędów i zwalczaniu ich. 
Hozjusz bowiem przekazał w iernym  jakby zbiór praw d katolickich, k tóre 
były zwalczane, oraz udzielił odpowiedzi na wszystkie praw ie zarzuty. 
Dzieła Hozjusza były ogromną pomocą dla duchownych i świeckich kato­
lików 44. Należy dociąć, że pochwały dla nauki Hozjusza pochodziły nie 
tylko od Polaków, lecz także od obcych 45 . Skoro tylko ukazało się W yz­
nanie, w którym  w znacznej części zaw arta jest nauka o celibacie, liczni 
biskupi i teolodzy podkreślali wielkie znaczenie tego dzieła w poznawaniu 
praw d w iary katolickiej i odrzuceniu fałszywych opinii; przy tej okazji 
przesyłali naszemu biskupowi w yrazy uznania i serdeczne g ra tu lac je 46. 
Trudno przytaczać wszystkie pochwały i hołdy, k tórym i obsypywano Hoz­
jusza; wiele z nich jest w prost nie do przetłum aczenia na język polski i d la­
tego podajem y tylko niektóre w oryginalnym  brzm ieniu w przypisach 47. 
W szystkie te wypowiedzi świadczą niezbicie o wielkiej sławie biskupa 
warm ińskiego i poczytności jego dzieł.

T rudnym  lub wręcz niemożliwym zadaniem  jest omówienie w jednej 
rozprawie wpływ u nauki Hozjusza o celibacie na wszystkich jem u współ­

44 „C onfessio” Hozjusza była jednym  z pierw szych podręczników , która w  krót­
kiej i zrozum iałej form ie podaw ała w iększość praw  w iary katolick iej. Por.: J. L o r t z: 
jw., t. 2 s. 195 n.

45 B iskup K rom er pisze do Piotra Kanizjusza: „V arm iensis episcopi scriptum  iure 
optim o laudatum  a doctis et piis v iris ...”. (EPC: 1, 643).

46 M ikołaj D zierzgow ski, Prym as P olsk i pisze o „W yznaniu” Hozjusza: „Sed 
profecto opus ipsum  plane divinum , quod hanc m ateriam  a nullo um quam  doctore 
ecclesiastico  ita breviter, ita succincte, m axim o cum iudicio tractatum  in se con ti­
neat, neque indigere aliqua em endatione, im o quanto celerius ... excudendum  esse...”, 
(HE: 2,607).

47 Olo kilka w ybranych nazw, którym i obsypyw ano naszego biskupa: „vir doctus”, 
„sacrarum literarum  scientia  praed itus”, „plenus singu laris prudentiae, exce llen tiae-  
que doctrinae et veri z e li”, „m agnus eruditionis et v irtu tis”, „doctus, pius, gravis, cuius, 
fides, in tegritas ... in proverbium  ab iit”, „doctissim us”, „vir eru d itissim us”, „est in 
eo sum m a pietas, sum m us in Sacras L itteras studium , sum m us in M usarum alum nos 
amor et hum anitas”, „doctrina adm irabilis”, „cuius apud om nes pervulgata est
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czesnych teologów; ograniczym y się przeto do przeanalizowania ew entual­
nego w pływ u jego dzieł na dwóch wielkich teologów tam tego okresu, 
a mianowicie na św. P io tra Kanizjusza i św. Roberta Bellarm ina. Nie ma 
wątpliwości, że jednym  z bliskich przyjaciół Hozjusza był P io tr K ani­
zjusz 48 . On to, poznawszy wartość Wyznania  Hozjańskiego, w późniejszych 
wydaniach tego dzieła robił osobiście korektę i ad n o tac je49 . Jest także 
prawdopodobne, że to on przetłum aczył Wyznanie  z języka łacińskiego na 
niemiecki 50 . Z tej też racji pism a Hozjusza w yw arły wpływ na naukę 
Kanizjusza. N iektórzy znawcy omawianego zagadnienia dowodzą, że wpływ 
ten był bardzo duży 51. Dodać jeszcze można, że Kanizjusz i sam osobiście 
i przez biskupa K rom era zachęcał gorąco Hozjusza, by dla obrony w iary 
katolickiej opracowywał nowe dzieła, gdyż dotychczasowe okazały się bar­
dzo skutecznie w walce z now atorskim i op in iam i52. Ten sam św. doktor 
wspomina, że na skutek wielkiego uznania, jakim i cieszyły się dzieła Hoz­
jusza, czytanie ich zostało zakazane wśród protestantów , a biskup w ar­
m iński został przez nich obsypany najgorszym i epitetam i i otoczony n a j­
większą nienawiścią 53. Sekretarz Hozjusza potwierdza tę wiadomość i do­
daje, że heretycy, by łatw iej zniszczyć wpływ jego nauki, w ykupyw ali jego 
dzieła i publicznie p a li l i  54. Wiadomość ta w pewnym  sensie w yjaśnia nam 
przyczynę, dlaczego dzieła Hozjusza, choć m iały wiele wydań, obecnie tak 
trudno są dostępne i niewiele tylko egzem plarzy przetrw ało do naszych 
czasów.

Inny wielki obrońca w iary katolickiej w XVI wieku, a mianowicie 
św. Robert Bellarmin, w swoich dziełach podkreśla świętość, mądrość, nie­
zwykłą wiedzę i zasługi biskupa warm ińskiego oraz umieszcza go wśród 
grona najw ybitniejszych teologów jako godnego wieczystej chwały 55 . Licz-

pietas et doctrina”, „qui tam m ulta pro catholicae fidei defensione pie et erudite  
conscripserat”, „cuius virtutem , pietatem , doctrinam  adm irantur om nes” itd. HO: 
s. 229 nn. (ed. C oloniae 1584); HE: 2,602,1000. Tamże: 1, 37,436. EPC: 1,39,643.

48  S. R e s c i u s :  jw . s. 44. EPC: 1,VII,X IX  (por. w ykaz słów  „H osius”).
49 Tamże, 1,593 n.; 2,202 n., 897; 5,593.
50 Tamże, 2,424.
51 F. H i p l e r :  D ie deutschen Predigten und K atechesen  der erm ländischen B is­

chöfe H osius und Krom er. K öln 1885 s. 8. Por. S. F r a n k l :  D octrina H osii de notis 
E cclesiae, jw. s. 175.

52 Piotr K anizjusz w  liśc ie  do św . Ignacego p isał o Hozjuszu: „il qual e m olto  
dotto, zeloso e catholico” (EPC: 1,459). Por. Tam że, 1,607,634. Ten sam w  liśc ie  do 
Laniusza: „Oltra queste ocupazioni tengho n elle  m ani un bellissim o libro, fatto  da 
un vescovo in P olonia contra Brentio et pro P. S otto”. (Tamże, 2,277). Por. Tamże, 
2, 631. W innym  m iejscu K anizjusz opisał osobę Hozjusza: „Quanto rectius causa 
relig ion is haberet, quantoque com m odius et im pietas d isiici et p ietas orbi restitu i 
posset, si m ultos id genus H osios haec aetas ferret”. (Tamże, 2,895).

53 „Auctores, qui nunc apud haereticos audiunt pessim e duo sunt: D. St. H osius, 
epp. V arm iensis, cuius quidem  scripta dici non potest, quam sin t catholicis grata  
et com m oda” (Tamże, 2,669 n.).

54 „In Germ ania nefas est catholici videatur, in rebus relig ion is H osii senten tiae  
refregari. A udivim us enim  a v iris fide dignis, quod H osii libris propter adm irabilem  
et u tilitatem , quod legentibus adferunt, sic erat in fensus ille  Condeus ... ut 600 sim ul 
exem plaria  a quodam  bibliopola P arisiensi em eret e t  statim  in platea vulcano corri­
genda traderet”. (S. R e s c i u s :  jw., s. 162).

55 W przedm ow ie do K sięgi I: D e consiliis, R. B ellarm in pisze: „M ultis de causis 
Lutheran! H osium  C ardinalem , virum  aeterna m em oria dignum , im placabili odio 
persequuntur, sed eo praecipue, quod L egatus A postolicae Sedis Cone. Tridentino  
praesiderat, atque eidem  Concilio industria et sapientia sua non parum ornam enti 
atque em olum enti con tu lerit”. (BO: 2,194).
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ni badacze tam tego okresu otw arcie stw ierdzają, że Hozjusz w yw arł duży 
wpływ na pisma św. Roberta 56. W m aterii przez nas omawianej nie jest 
łatwo powiedzieć coś pewnego na ten tem at. Trudno udowodnić to zagad­
nienie argum entam i zewnętrznym i, bo Bellarm in tylko jeden raz w swoich 
dziełach cytuje Dialog Hozjusza o celibacie Jeśli jednak porówna się pis­
ma Hozjusza o celibacie z podobnymi pismami Bellarm ina, to łatw o można 
odnaleźć wiele wspólnych cech. Podobna jest argum entacja oparta  na 
Piśm ie św. i Tradycji, te same są cytowane dokum enty patrystyczne i so­
borowe oraz podobne, niekiedy praw ie dosłowne, wyciągnięte są w n io sk i58. 
N aturalnie w w ypadku św. Roberta Bellarm ina nie może być mowy o ja ­
kimś wielkim naśladownictw ie lub dosłownym cytowaniu. Zdarzało się to 
innym  teologom tam tego wieku, którzy przepisyw ali niekiedy całe .stro­
nice pism Hozjusza, lecz nie podawali źródła 59 . W ielki talen t pisarski Bel­
larm ina oraz jego system atyczny umysł, połączony z wszechstronnym  
wykształceniem , spraw iają, że jego dzieła m ają w łasny i oryginalny styl, 
a problem y są rozwiązywane nie według jakiegoś schem atu, lecz w spo­
sób jem u tyko właściwy. Uwzględniając przeto m etodę pisania dzieł przez 
Bellarm ina, jego jasność w rozwiązywaniu trudności i ilość dokum entów 
przez niego cytowanych, można i trzeba stwierdzić, że w pływ dzieł Hoz­
jusza o celibacie na pisma Bellarm ina o podobnej treści był raczej nikły, 
choć nie można go całkowicie wykluczyć.

Prócz tego nam acalnym  dowodem znaczenia nauki Hozjusza były liczne 
w ydania jego dzieł; już za jego życia W yznanie  m iało ponad trzydzieści 
w ydań i przetłum aczone zostało na wszystkie praw ie języki europejskie 
oraz na język arabski i o rm iańsk i,60. Chociaż duża ilość w ydań dzieł Hoz­
jusza świadczy w pierwszym  rzędzie o dużym zapotrzebow aniu na tego 
rodzaju rozprawy, k tóre były potrzebne do obrony praw d w iary katoli­
ckiej, to jednocześnie jest widocznym znakiem  wielkiego au to ry tetu  i zna­
czenia jego dzieł w tam tych czasach.

W następnych wiekach, kiedy żar polemik znacznie zmniejszył się

56 J. U m i ń s k i: Opinie o cnotach, św iątobliw ości i zasługach St. Hozjusz. L w ów  
1932 s. 214 nn. S. F r a n k l : jw ., s. 174.

57 BO: 2,469.
58 Jako przykłady podobnego pisania o celibacie mogą posłużyć w yjaśn ien iu  Hoz­

jusza i B ellarm ina: słów  Chrystusa o eunuchach: HO: s. 195 i BO: 2,562 n.; słów  
św  Paw ła: s. 183 i BO: 2,464 n; o w dow ach: HO: s. 182 i BO: 2,564; o zachow aniu  
czystości przez kapłanów  Starego Prawa: HO: s. 183 i BO: 2456; o w ypełn ien iu  ślu ­
bów: HO: s. 176 i BO: 2,465; pism a Filona o życiu zakonnym  w  Egipcie: HO s. 620 
i BO: 2,512; słow a biskupa Pafnucego: HO: s. 741 i BO: 2,463 itd.

59   W liście  do biskupa Krom era H ozjusz oskarża n iektórych autorów, że prze­
pisują w ie le  z jego dziel, a le nie podają żródla. „Quod scribis de Ara Coeli m eum  
idem indicium  est. Ex nostris libris m ulta m utuatus est, P raefacionis m aior pars 
nostris verbis scripta est, nisi quid non ex  uno aliquo loco sum ptis. Idem factum  est 
ab Orontio, quodam  Hispano [m owa tu o Franciszku Horoncjuszu i jego dziele: Loco- 
rum catholicorum  pro Romana fide adversus C alvini in stitu tiones Libri VI. Ed. 
V enetiis 1564 i P arisiis 1566], qui totas paginas ex  libris nostris transstu lit in suum , 
cum num quam  vel m inim o verbo m ei faciat m entionem ”. (H o s i u s Cromero, H eidel­
berg VII, Idus Ju lii 1566. Bibl. Jagiel. 60,287).

60  „Et fuerunt ipso v iven te bis et trigesies in variis orbis Christiani locis im pressi: 
R omae, Parisiis L ugduni, A ntverpiae, a liquoties Coloniae, L ovanii, M oguntiae, Cra­
coviae, V enetiis: in G allicam  etiam , Italicam , G erm anicam , A nglicam  et Polonicam  
linguam  traductos fu isse”. (S. R e s e  i us :  jw ., s. 161). W edług innych pisarzy były  
także tłum aczenia na język: frandryjski, szkocki i m oraw ski. Por.: HO: P raefatio  
(ed. A ntverpiae 1571).
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a życie Kościoła powracało do tradycyjnych dróg, wiodących świat ku 
Chrystusowi, zmniejszyła się także znajomość i wpływ nauki naszego bis­
kupa; nigdy jednak znajomość jego pism i nauki nie wygasła zupełnie. 
Francuski teolog Du Pin  zalicza Hozjusza do najw iększych teologów pole­
mistów przed Soborem Trydenckim  61. W XIX wieku Antoni Eichhorn na­
pisał podstawowe dzieło o Hozjuszu, w którym  przedstaw ił działalność reli­
gijną i polityczną naszego biskupa oraz w artość jego nauki 62 W dalszej 
kolejności Krakowska Akademia Nauk na trzechsetną rocznicę śmierci 
Hozjusza wydała dwa tomy jego listów 63. Następnie przyszły różnego ro­
dzaju monografie, rozprawy naukowe i a rtyku ły  pisane w różnych języ­
kach, k tóre przybliżyły współczesnym pisma Hozjusza, jego zasługi 
i zwłaszcza świętość jego życia 64.

To szczególne zajęcie się osobą i twórczością Hozjusza w zrasta stale, 
a zwłaszcza od czasu, kiedy biskupi polscy nakazali zbieranie potrzebnych 
dokum entów do wszczęcia procesu inform acyjnego o jego życiu i cnotach. 
W najnowszych czasach, po powrocie diecezji w arm ińskiej do Polski, zna­
jomość życia i pism wielkiego biskupa rośnie coraz bardziej. Dzieje się to 
przede wszystkim  dzięki wysiłkom ostatn ich biskupów w arm ińskich i pro­
fesorów Wyższego Sem inarium  Duchownego, którego założycielem był 
kardynał Stanisław  Hozjusz.

*  *  *

W zakończeniu pragnę dodać, że obecną kró tką i niedoskonałą roz­
praw ą usiłowałem zwrócić uwagę na naukę Hozjusza o celibacie, która,
0 ile mi wiadomo, nie była dotąd dokładniej opracowana. Prócz tego do 
zajęcia się bliżej nauką o celibacie skłoniły mnie ostatnio głoszone hasła
i opinie na tem at zachowania celibatu, m ałżeństw  księży itp. Jakże obecne 
i tak mało odpowiedzialne hasła są podobne do tam tych z XVI wieku. Bis­
kup w arm iński już przeszło cztery wieki tem u odpowiedział na nie dokład­
nie i jasno, ale i złość i ludzka przewrotność nadal pozostały niezmienione.

K ardynał Hozjusz, wielki obrońca czystości kapłańskiej i zakonnej, był 
przeświadczony, że celibat jak w wiekach poprzednich tak  i w przyszłości 
zostanie w Kościele utrzym any. To głębokie przeświadczenie naszego bis­
kupa potw ierdzają wypowiedzi ostatnich papieży, a zwłaszcza Paw ła VI, 
że celibat był, jest i pozostanie wielkim skarbem  Kościoła katolickiego.

61 „Hosius a été  avec raison un des plus estim es C ontroversistes parmi les  
catholiques et des plus craints par les hére tique quii y ait eu dans le  seizièm e sièc le”. 
(L.F. D u  P i n :  H istoire des auteurs ecclésiastiques du seizièm e siècle ... Paris 1703 
s. 410.

62 A. E i c h h o r n :  Der erm ländische B ischof und Cardinal S tan islaus Hosius. 
Mainz 1854—-1855.

63 S tan islaus H o s i u s :  E pistolae. T. I—II. Acta Historica Res G estas Poloniae  
illustrantia. Cracoviae 1879— 1886, T. 4,9.

64 ' Poza opracow aniam i w ym ien ionym i, które przedstaw iają naukę i postać b isku­
pa w arm ińskiego, m ożna jeszcze w ym ien ić tu niektóre, bardziej znane rozprawy  
o Hozjuszu: L. B e r n a c k i :  La doctrine de l ’E glise chez C ardinal H osius. Paris — 
Poznań 1936. S. Ż u k o w i  cz:  K ardinal Hozji i polskaja cerkiew  jew o w rem ieni. 
S. P ietiersburg 1882. F. Z d r o d o w s k i :  The Concept of heresy to Cardinal H osius. 
W ashington 1947. Jan B o c h e n e k :  jw.  S.  M a t c z a k :  D octrina H osii de sacram en­
tis in genere. Rom ae 1949 i w ie le  w ie le  innych.
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DOCTRINA CARD. STAN ISLAI HOSII DE COELIBATU

S U M M A R I U M

Contra M artini L utheri aliorum que pseudoreform atorum  saeculi X V I errores 
adversus coelibatum  sacerdotalem  m otos C ardinalis S tan islaus H osius prim us esse 
videtur qui huiusm odi gravam ina in unum collegerit eaque fuse ac lucu len ter refu ­
taverit. In hoc labore polem ico — apologetico, S. Scriptura et T raditione Christiana 
praesertim  inn ixus, form ae elegantia  et claritate ostendit coelibatum , licet form aliter  
et ultim atim  a lege ecclesiatica  dependeat, n ih ilom inus fundam entum  suum  in 
S. Scriptura et Traditione habere, dum m atrim onia a clericis in sacris constitutis 
et m onachis post vola so llem nia attentata, in iisdem  fontibus sem per tam quam  
peccata gravia ac sacrilegia considerabantur. M axim i m om enti est apud H osium  
quaestio  de possib ilitate coelibatus servandi. H osius prim us videtur tam attente et 
scienter, m ultis argum entis e S. Scriptura et Traditione, h istoria E cclesiae et ratione  
adductis, rem dem onstravisse. V alde singularis est etiam  H osii doctrina, rarissim e ab 
aliis theologis tractata, de in flu xu  caritatis in possib ilitatem  castitatis servandae.

Card. H osius, ut m elius heterodoxorum  errores ostenderet, iisdem  fontibus ac 
ipsi adversarii sui usus est, id est S. Scriptura et Patribus, rarius autem  scholastico­
rum testim onia  attu lit. Ex E cclesiae vero Patribus ad doctrinam  suam  confirm an­
dam saepissim e S. A ugustinum  in testem  vocabat, quaproter coaevi H osium  nostri 
tem poris  A ugustin u m  appelabant. Nota praecipua H osii operum de coelibatus indo­
les est polem ico — antilutherana. Causa praecipua conficiend i libros fu it im prim is 
refutatio haeresis et defensio  doctrinae catholicae. Qui scopus practicus necnon m e­
thodus polem ica in fluxum  m agnum  in m ateriarum  tractandarum  selectionem  ac in 
quandam  im plicationem  problem ala solvendi exercuerunt.

D octrina Card. H osii de coelibatu in fluxum  haud exiguum  in theologos coaevos 
posterrioresque habuit. T estim onium  huius auctoritatis m agna copia editionum  ope­
rum eius affert, quarum  Confessio  H osiana plus quam triginta habuit. N unc etiam  
cognitio  doctrinae H osii e t fam a sanctitatis eius de die in  diem  percrebrescit. In 
fine dicendum  est miro quoque m odo in loto H osii opere spiritum  ecclesiasticum  
elucere. Card. H osius, m agnus ille  castim oniae sacerdotalis defensor, in tim e persu ­
asum  sibi habuit coelibatum , sicut praeteritis tem poribus ita praesentibus immo 
et futuris, ab E cclesia procul dubio abrogatum  nequaquam  iri. Quam H osii fiduciam  
E cclesiae historia plane ad nostros usque dies confirm at.


